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„Gazety Nowej

Dziennik cotygodniowy NIE czytany jest 
chętnie, mimo że nie wypada się tym chwa­
lić w towarzystwie. Okazuje się jednak, że 
apetyt na skandaliczne smakowitości nie 
wystarcza, aby czytelników pisma nabrać 
na przewrotną inicjatywę Jerzego Urbana 
— czyli ruch społeczny NIE. Oddziały Nie­
zależnej Inicjatywy Europejskiej powstały 
na razie w obu stolicach, czyli Gdańsku I 
Warszawie. W Zielonej Górze, z powodu 
braku wymaganej przez statut liczby człon­

ków, nie doszło do utworzenia regionalnej 
struktury ruchu. Odpowiedniej frekwencji 
na zebraniu założycielskim nie zapewniła 
nawet silna reprezentacja “Gazety Lubu­
skiej”, wsparta przez odnowioną socjal­
demokratycznym lakierem lubuską lewicę.

Stefania Sandecka, emisariuszka z centra­
li, uprzedziła na wstępie, że nie należy utoż­
samiać ruchu społecznego NIE z pismem re­
dagowanym przez Jerzego Urbana, mimo że 
naczelnyjestczłonkiem honorowym organiza-

O eln icy  p rzeżu li  
„ s b o r n ą
— Nie wiedzieliśmy, że są  to hokeiści Wspólnoty Niepodległych Państw wracający z 

Albertville, dla nas byli to najzwyklejsi pasażerowie, którzy wieźli w czterech sypialnych 
przedziałach prawie 2 tony gumy i obrzucali nas takimi wyzwiskami, jak najzwykrejsi 
chuligani, mówi jeden z celników odprawiających 27 bm. na granicznej stacji w Kuno* 
wicach pociąg Paryż — Moskwa.

Incydent, który spowodował ponad godzinne opóźnienie międzynarodowego pociągu, zaczął 
się jeszcze po niemieckiej stronie. Tam — w czasie jazdy — zaczyna się bowiem kontrola 
paszportowa i celna. Gdy polscy funkcjonariusze zajrzeli do czterech przedziałów i klasy, w których
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Zarząd Banku informuje, że z dniem 1 marca 1992 r. 
podvsyższa oprocentowanie lokat

A ktualnie o d se tk i o d  depozytów  term inow ych w stosuu. 
roczn ym  v/ynoszą:

1 mies. - 20,4%; 
6 mies. - 49,2%; 

18 mies.-72%;
2 mies. -21,6%; 
9 mies. - 54%; 

24 mies. - 84%;
3 mies. -J 43,2%; 

12mies.- 60%; 
36 mies. -126%.

O dsetki kapitalizow ane są p o  u p ływ ie o k resu  um ow \ -

Informacji udzielamy pod numerem: 
telefon i fax - 33-93-85, teleks - 078249t

Wczoraj w Głogowie odbyło się kolejne losowa­
nie nagród loterii GN. Osoby, któro nadesłały 
kupony od nr 1 do 20 miały okazję wygrać nagro­
dę dodatkową poloneza ‘‘Caro’’.

Szczęście uśmiechnęło się do mieszkańca No­
wej Soli, Jerzego Szpilki, który ma 42 lata, jest 
z zawodu technikiem budowlanym i od dziesięciu 
miesięcy pobiera zasiłek dla bezrobotnych. Jest 
żonaty i ma troje dzieci.

Wyniki losowania 8 serii we wtorek. (ej)

Prof. Tadeusz Zieliński:

ie  i | l |  
politycznym 
bartsarzyńcą”

"Linia dotychczasowego rzecznika będzie 
kontynuowana-stwierdził na pierwszej konfe­
rencji prasowej prof. Tadeusz Zieliński, który 
z chwilą złożenia ślubowania w Sejmie 13 
lutego br. zaczął swoją czteroletnią kadencję 
rzecznika praw obywatelskich. — Obserwo­
wałem działalność pani profesor Ewy Lęto- 
wskiej, wysoko ją oceniam. Jest przejawem 
jakiegoś barbarzyństwa politycznego, jeżeli 
następny funkcjonariusz, nie mając jeszcze 
żadnych osiągnięć na obejmowanym stanowi­
sku zaczyna cd krytyki swoich poprzedników".

Tadeusz Zieliński zadeklarował, że w swojej 
pracy będzie opierał się na trzech regułach: 
apolityczności, skuteczności działania i facho­
wości. Apolityczność oznacza, iż rzecznik nie 
tylko nie będzie członkiem żadnej partii, ale i 
nie ulagnie wpfywom żadnych programów po­
litycznych.
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AGNIESZKI, HELESfY, KBEtYSCA

%  im & s .*
Agnieszka — grec. hagncs - czysta, święta, bez 
zmazy. Helena—grec. helene, seiene■ księżyc. 
Henryk—staro-wysoko-niemieckie heim-ogni­
sko domowe, richi■ potężny, możny, bogaty, pan 
we własnym zamożnym domu, lub kraju.

S ltfH H i tottlCH*UCty
Agnieszka (I potowa XII w.), cóika Bolesława 
Krzywoustego, żona Mścislawa II. Helena Maru­
sarzówna (1928—1941), uczestnik ruchu oporu, 
siostra Stanisława Marusarza. Henryk Arctowski 
(1871 —1958), badacz krajów arktycznych.

«U U c*i

cji, a także jej sponsorem. Ruch społeczny 
NIE, jest organizacją autonomiczną, “skupia­
jącą ludzi zdrowo myślących, którzy nie mogą 
odnaleźć się w nowej rzeczywistości. Człon­
kostwo w NIE jest czymś więcej, niż uczest­
nictwem w jakiejkolwiek innej organizacji", 
gdzie zdrowe myślenie nie jest wcale obowiąz­
kowe, a w niektórych, jak wiemy, było nawet 
zakazane pod groźbą partyjnej gilotyny. 
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PC nie stanęło 
przed sądem
Na ubiegły piątek wyznaczono roz­
prawę przeciwko zielonogórskiemu 
PC. Pozwany nie stawił się jednak, a 
termin rozprawy został odroczony, 
ponieważ adres wskazany przez po­
woda okazał się błędny. Jeżeli po­
wód • czyli licealista Radek Nowako­
wski - nie dostarczy w ciągu siedmiu 
dni właściwego adresu, sprawa zo­
stanie umorzona.

Niestety, nie wiadomo gdzie PC ma swoją 
siedzibę. W poprzedniej, przy ul. Bohaterów 
Westerplatte, oprócz widocznego przez za­
mknięte drzwi bałagsnu, przedstawicieli partii 
nie ma. Wszystko wskazuje na to, że przenie­
śli się do nowego lokalu, o którym Radek 
dowiedział się z lokalnej prasy. Jednakże przy 
pl. Powstańców Wielkopolskich na zamknię­
tych drzwiach wywieszono informację, iż “Od 
dnia 1991-12-06 Obwodowy Urząd Miar zo­
stanie przeniesiony.”

Jeśli nie uda mu się “wytropić" siedziby partii, 
może pozwać do sądu jej władze centralne. W 
podobnej sytuacji znalazło się czterech kole­
gów Radka. Na razie jednak tylko on zdecydo­
wał się dochodzić swych praw na drodze są­
dowej. Przypomnijmy, iż PC zleciło chtoDcom 
rozlepianie plakatów, podczas kampanii wy­
borczej, za co do dziś nie zapłaciło.

ewa.

Informacja nie wykorzystana nie przynosi korzy­
ści. Jest podobna do trampoliny, bowiem dopiero 
kiedy się jej użyje uwalnia z siebie siłę wynosze­
nia stając się wyrzutnią kolejnych możliwości.

!jgj§w fa te&tfcfHę
1949 — Amerykańskie superfortece powietrzne 
B-50 odbyły podróż dookoła świata bez lądowania. 
1776 — W czasie wojny o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych doszło do wieikiej bitwy morskiej z 
okrętami brytyjskimi k. Wysp Bahamskich.
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Urodzeni 2 marca są miłosierni i sprawiedliwi. Nig­
dy nie przechodzą obojętnie obok krzywdy i cier­
pienia. Dzięki wewnętrznym przemyśleniom ich 
życie duchowe osiąga wysoki rozwój. Głęboko 
religijni często wybierają służbę Bogu.

POS30OA
»k£
tJT 6.19-17.18
Nadal ciepło. Zachmurze­
nie małe, wzrastające do 
dużego. Okresowe opady 
deszczu. Wiatr słaby, 
umiarkowany, południo­
wo-zachodni.
Temp. min. od 2° do 4° C 
Tempmax.od11°do13°C

NOTOWANIA
AUD
ATS
CHF
DEM
FRF
GBP
USD

9.743
1.124
8.707
7.903
2.327

22.782
12.936

10.146
1.170
9.063
8.230
2.421

23.717
13.464
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Rys. A . Banasik

Hodowca prosi ive tery na m  o środek pobu&ającydla 
buhaja, którego przestały interesować krouy.
-  A jaki środek przepisałem ostatnim razem? -  pyta 
weterynarz.
-Nazwy nie pamiętam, ale w smaku był miętowy...

T m  lu b ię  - y m M z l ś k m

Czy można być lojalnym obywatelem mając w kieszeni paszport obcego mocarstwa? 
Wrzawa jaką wywołała nominacja obywatela brytyjskiego Radka Sikorskiego na wicemini­
stra obrony narodowej świadczyłaby o tym, iż wielu uważa to za niemożliwe. Tymczasem 
nie zawsze jest takjak się państwu wydaje. Na dowód opowiem taką oto prawdziwą historię.

Gerald Wood ma 27 lat, a wygląda jeszcze młodziej. Do stycznia ubiegłego roku przez 
siedem lat nosił mundur Armii Stanów Zjednoczonych. Pięć ostatnich lat przepracował w 
służbie prasowej USA Army w Berlinie. Do dziś ma paszport amerykański. Urodził się w 
Stanach, jego matka była Niemką, ale w domu mówiło się wyłącznie po angielsku. Rok temu 
został zmuszony do zdjęcia wojskowego munduru. Stało się to nagle. 15 stycznia berlińska 
lewicowo-liberalna gazeta “Taz" opublikowała jego artykuł przeciwko wojnie w Zatoce 
Perskiej. W redakcji zapytano czy tekst mają podpisać jego nazwiskiem. Zanim odpowie­
dział "tak" musiał się dobrze zastanowić. Wiedział, że ta decyzja zaważy na dalszym jego 
życiu. Dziś twierdzi, że w jego rodzinie nie zwykło się ukrywać swoich przekonań. Następ­
nego dnia przełożeni za żądali by pisemnie wyrzekł się poglądów wyrażonych w artykule. 
Nie mógł na to przystać. Niemal natychmiast odesłano go do Stanów, a 5 luteao usunięto 
z wojska.

Do Berlina wrócił jak mógł najszybciej, już jako cywil. Niewielka sumka zaoszczędzonych 
w wojsku marek nie mogła wystarczyć na 'Aynajmowanie poprzedniego mieszkania. Zabrał
stamtąd swoje rzeczy i meble, o d d a j ą c --------- • ■
duszy, ale wolny, swobodny, no iwuk
w ten sposób zarobić na utrzymanie. __ -------------------------- „ r „ luan, uu ,liaiCRi
zjadł z przyjaciółmi obiad w chińskiej restauracji. Wkrótce przekona! się, że wolność to nie 
znaczy swoboda. W niemieckim Urzędzie do Spraw Obcokrajowców usłyszał "nie masz 
stałego zatrudnienia, musisz wyjechać". Aby uniknąć deportacji zapisał się na Uniwersytet 
Humboldta i szukał stałej pracy. Trafił do poczdamskiej centrali SPD. Tam jednak, ze 
względu na obce obywatelstwo, nie chciano go zatrudnić. Ale los był mu przychylny jego 
papiery trafiły w ręce prominentnego działacza SPD, prezydenta Landtagu Brandenburgii. 
Po rozmowie otrzymał propozycję zorganizowania biura prasowego.

Dziś 27-letni Gerald Wood, chłopak z amerykańskim paszportem jest najmłodszym w 
Republice Federalnej Niemiec rzecznikiem parlamentu krajowego. Kilka dni temu prowadził 
polityczne rozmovjy w Gorzowie i Zielonej Górze, przygotowując mającą wkrótce natąpić 
wizytę parlementarzystów Brdndenburgii w naszym kraju.

Konrad Stanglewicz
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Samoloty bojowe 
na sprzedaż

MOSKWA. Prezydent Rosji, Boris Jel­
cyn, zezwolił wojskowym sprzedawać za 
granicę wysłużone samoloty bojowe.

Dekret, według programu “Wiesti”, doty­
czy "dodatkowych przedsięwzięć w dzie­
dzinie ochrony socjalnej wojskowych z sił 
powietrznych"

Konfrontacja: 
ONZ - Irak

NOWY JORK. Niebezpiecznie nasila się 
konfrontacja między Radą Bezpieczeń­
stwa ONZ, a Irakiem. W piątek wieczorem 
czasu nowojorskiego, po dwóch dniach 
ożywionych konsultacji, Rada “potępiła’’ 
Bagdad za to, że nadal odmawia zgody na 
bezwarunkowe podporządkowanie się za­
leceniom zawartym w jej rezolucjach, 
uchwalonych po wyparciu wojsk irackich z 
Kuwejtu.

ONŹ wycofała z Iraku 8-osobowy zespół 
ekspertów, których zadaniem było nadzo­
rowanie operacji niszczenia irackich rakiet 
balistycznych, zgodnie z rezolucją Rady 
Bezpieczeństwa.

200 min dolarów 
dla WNP

WASZYNGTON. Amerykańskie Mini­
sterstwo Rolnictwa, przyznało w piątek 
gwarancje kredytowe dla WNP, w wysoko­
ści 200 min dolarów.

Jest to trzecia rata z 1,25 mld dolarów, 
które prezydent George Bush przyznał 
ZSRR w listopadzie ub.r. na zakup żyw­
ności.

Egipt odrzuca 
plan obalenia Husaina

KAIR. Egipt odmówił poparcia planu 
CIA, przewidującego szkolenie oddziałów 
partyzanckich, które obaliłyby Saddama 
Husaina.

Anis Mansour stwierdził w swojej rubryce 
w "al-Ahram”, że dyrektor Cantralnej Agen­
cji Wywiadowczej, Robert Gates, przybył w 
lutym do Egiptu, by przeforsować amery­
kański plan, jednak prezydent Egiptu, Hos- 
ni Mubarak, zdecydowanie odrzucił pro­
jekt, wskazując na niebezpieczeństwa 
związane z udziałem Izraela.

Brzeziński doradza 
Rosji i Ukrainie

MOSKWA. Rosja i Ukraina powinny dążyć 
do ułożenia stosunków między sobą na wzór 
tych, jakie ukształtowały się między USA i 
Kanadą: oba niepodległe państwa ścisłe 
współpracują ze sobą w sferze gospodar­
czej i wojskowej, a silniejszy kraj z szacun­
kiem odnosi się do suwerenności i narodo­
wej dumy partnera — pisze Zbigniew Brze­
ziński w komentarzu, opublikowanym w ro­
syjsko-amerykańskim tygodniku “We-My".

Holandia bez wywiadu?
HAGA. Od 1 stycznia 1994 roku Holandia 

stanie się pierwszym krajem europejskim, 
nie mającym własnej służby wywiadow­
czej. Decyzję w tej sprawie podjął premier 
Ruud Lubbers, motywując ją utraceniem 
przez holenderski wywiad prestiżu w kraju 
i zaufania wśród partnerów zagranicznych.

Brak koreańskiego 
porozumienia

SEUL. Rząd Korei Płd. postanowił zawie­
sić realizację historycznego porozumienia 
między obydwoma państwami koreańskimi
o pojednaniu, nieagresji, współpracy i wy­
mianie do czasu uregulowania sporu nu­
klearnego z KRLD.

Decyzja władz w Seulu jest uważana 
przez tamtejsze koła dyplomatyczne za 
przejaw presji na Phenian, w celu nakłonie­
nia Korei Płn. do jak najszybszego ustale­
nia harmonogramu inspekcji w obiektach 
atomowych — zarówno kontroli ze strony 
Międzynarodowej Agencji Energii Atomo­
wej, jak i inpskecji międzykoreańskiej.

Ślad po dr. Mengele?
ASUNCION. Jak poinformowała w sobotę, 

wychodząca w Asuncion gazeta “ABC Co- 
lor”, hitlerowski zbrodniarz wojenny dr Josef 
Mengele odpowiedzialny za przeprowadza­
nie zbrodniczych eksperymentów medycz­
nych na więźniach obozu koncentracyjnego 
Auschwitz, zmarł "biedny i opuszczony” w 
Paragwaju 3 sierpnia 1986 roku.

Informacja ta jest sprzeczna z oficjalną 
wersją policji brazylijskiej, dotyczącą losów 
Mengelego, według której utonął on na pla­
ży Berlioga w Sao Paulo, 7 lutego 1979 
roku.

Wałęsa rozmawiał ze światem
W audycji radiowej “To twój świat”, emitowanej wczoraj przez serwis świato­
wy BBC, prezydent RP Lech Wałęsa odpowiadał “na żywo” z rozgłośni 
radiowej w Gdańsku na pytania słuchaczy BBC z wielu krajów, także z Polski.

W odpowiedzi na pytanie słuchacza ze 
Szwecji stwierdził m.in., że “w Polsce nie ma 
odejścia od reform gospodarczych, od gospo­
darki rynkowej i pluralizmu". Nie ma zwolnie­
nia tempa reform — dodał. Powiedział też że 
na drodze przemian trzeba wiele poprawić, np. 
zająć się bezrobotnymi.

W odpowiedzi na pytanie z Madrytu, L. Wa­
łęsa powiedział m.in. że Kościół w Polsce 
zawsze był z narodem i służył temu narodowi. 
Jako wielka siła w Polsce, musi widzieć jak 
wygląda “kuchnia” polityczna, gospodarcza i 
inna; nie "powinien natomiast zamieniać się w 
partię polityczną czy rządzić”.

Poproszony o skomentowanie doniesień 
amerykańskiego tygodnika “Time” o tajnym 
sojuszu między papieżem i prezydentem 
USA, Ronaldem Reaganem zawartym w celu 
podtrzymania “Solidarności", Wałęsa powie­
dział, że—w przeciwieństwie do publikacji w

“Time” papież nie tworzy spiskowej teorii dzie­
jów. Jest oczywiste, że — podobnie jak Re­
agan nie kocha on komunizmu. Wyciągnięcie 
jednak z tego wniosku o tajnym sojuszu jest 
“nadinterpretacją faktów".

Odpowiadając na inne pytania (było ich 
ponad 20) prezydent mówił m.in.: — Dawno 
powinniśmy się spotkać z prezydentem Jelcy­
nem, ale i ja i on mamy tyle problemów we­
wnętrznych, że na zewnętrzne nie ma czasu. 
Jesteśmy skazani na sąsiedztwo, będziemy 
wielkimi partnerami w przyszłości po uporząd­
kowaniu spraw wewnętrznych z Warszawy 
jest bliżej do Moskwy, niż do Nowego Jorku.

— Protesty (strajki) w Polsce nie były kiero­
wane przeciwko błędom w reformach. Rodziły 
się, bo zapominaliśmy o społeczeństwie, o 
bezrobotnych. Zajmowaliśmy się układaniem 
klocków “na górze" musimy służyć społeczeń­
stwu i poszukiwać rozwiązań.

— Mówiłem w Strasburgu, źe na polskim po­
letku doświadczalnym popełniono kilka błędów, 
które musiano popełnić; ostrzegałem Zachód, 
żeby nie popełniać ich w krajach powstałych po 
rozkładzie ZSRR. Dlatego chcę, by nowym na­
rodom dawano wędkę, a nie rybę, by wykorzy­
stano tamtejsze fabn/ki, by je modernizowano, 
by nie prowadzono tam do bezrobocia. W kra­
jach tych jest jeszcze wiele do pracy.

— W dobie komputerów musi obowiązywać 
demokracja, ale potrzebny jest też jakiś zwornik, 
gwarancja, alarmowe czuwanie. Może to być 
prezydent, król, cesarz. Coś takiego jest potrzeb­
ne dla ciągłości, dla pewności, dla dystansu. Czy 
powracać w Polsoe do monarchii, czy szukać 
nowych rozwiązań—to jest problem. Rozwiąza­
nie może podpowiedzieć... demokracja.

Po audycji Wałęsa powiedział dziennika­
rzom, że liczył na pytania od polityków i stra­
tegów. “Sądziłem, że będę pytany o kierunki 
polskich reform, o zagrożenia występujące w 
ich realizacji. Takich pytań było jednak niewie­
le, dlatego odczuwam pewien niedosyt” — 
powiedział prezydent. (PAP)

Niezależność Bośni i Hercegowiny?
Spośród 3,1 miliona uprawnionych do 

głosowania obywateli Bośni i Hercegowiny 
47% opowiedziało się w pierwszym dniu 
referendum za niepodległością tej republi­
ki i oderwaniem się od Jugosławii. Dane te 
podała wczoraj komisja wyborcza w Sara­
jewie. Ostateczne wyniki zaplanowanego 
na dwa dni referendum są spodziewane w 
najbliższy wtorek.

Ze wstępnych danych wynika, że przeważa­
jąca większość ludności muzułmańskiej i chor­
wackiej aprobuje całkowitą niezależność Boś­
ni i Hercegowiny, natomiast Serbowie najczę­
ściej bojkotujągłosowanie, opowiadając się za 
podziałem na państwa narodowościowe, tj. 
delimitacją terytoriów, opartą na kryterium et­
nicznym. Prezydent Bośni i Hercegowiny, Alija 
lzetbegović nie ukrywa, że w republice panuje 
psychoza wojenna, ponieważ większość mie­
szkańców obawia się powtórzenia tragedii

Z b ig n ie w  P u s z
wojewodą
g o r z o w s k im

Prezes Rady Ministrów, po zasięgnięciu opi­
nii sejmiku samorządowego w Gorzowie, po­
wołał Zbigniewa Puszą—dotychczasowego 
wicewojewodę — na stanowisko wojewody 
gorzowskiego.

Zbigniew Pusz ma 43 lata. Urodził się w 
Rzepinie. Jest mgr. matematyki. W ostatnich 
wyborach parlamentarnych jako członek Zjed­
noczenia Chrześcijańsko-Narodowego, z listy 
Wyborczej Akcji Katolickiej, został wybrany na 
senatora RP (PAP)

Koza w . . .  ogniu
Jedną kozę, jedną szopę oraz 100 kurcza­

ków zniszczył ogień w Wędrzynie (gmina Su­
lęcin), na skutek nieostrożności podczas ko­
rzystania z energii elektrycznej.

Podczas minionego weekendu niedoskona­
łość urządzeń elektrycznych była w Gorzo­
wskiem przyczyną również innych strat, osza­
cowanych łącznie na 60 min zł. Przy ul. Rze­
pińskiej w Słubicach zanotowano pożar bara­
ku należącego do spółki zajmującej się robo­
tami inżynieryjnymi, a w Gorzowie — znisz­
czenie bojlera i innych urządzeń w domu — 
bliźniak, przy ul. Kazimierza Wielkiego. 
Ponadto, właśnie "od prądu”, zapalił się samo­
chód audi 80, należący do pana Edwarda M„ 
który w rezultacie poniósł straty wycenione na 
7 min zł. (jana)

REDAKTOR DEPESZOWY 

Marek Zalewski

W nocy z 27 na 28 lutego na ulicy Władysła­
wa IV w Zielonej Górze, skradziony został 
samochód osobowy audi 80, o numerze reje­
stracyjnym ZGV 0055.

Tej samej nocy dokonana włamania do pa­
wilonu handlowego w Drzonkowie. Nieznani 
sprawcy skradli radiomagnetofon "Kasprzak”, 
papierosy, odzież i bloczki biletów MPK o łą­
cznej wartości ponad 14 milionów. mk

W nocy z piątku na sobotę, dwóch młodzień­
ców (20 i 23 lata) zainteresowało się wnętrzem 
punktu małej gastronomi przy ul. Chopina w 
Zielonej Górze. Wyłamali kraty, weszli do 
środka i dokonali kradzieży. Łup, w postaci 
artykułów spożywczych, był raczej niewielki, 
oszacowano go jedynie na 725 zł. Kwotę usta­
liła policja, która w odpowiednim momencie 
zjawiła się na ul. Chopina i roztoczyła opiekę 
nad towarem i złodziejami. Być może spraw­
ców zgubiła nieznajomość terenu, przyjechali 
bowiem z Lubska. (bkm)

chorwackiej — wybuchu konfliktu na tle naro­
dowościowym w przypadku utrzymania się 
nieprzejednanego stanowiska mniejszości 
serbskiej

Również w najmniejszej republice jugosło­
wiańskiej — Czarnogórze — odbywało się w 
niedzielę referendum, ale tu wynik głosowania 
wydaje się raczej z góry przesądzony, ponie­
waż większość spośród 400 tys. uprawnio­
nych do głosowania prawdopodobnie poprze 
serbską koncepcję “okrojonej” Jugosławii, 
składającej się właśnie tylko z Serbii i Czarno­
góry. Powstanie takiego kadłubowego pań­
stwa oznacza zmniejszenie o połowę — do 
125 tys. — stanu liczebnego armii federalnej, 
z której szeregów zwolniono już wszystkich 
wyższych oficerów narodowości słoweńskiej, 
chorwackiej i macedońskiej; zastąpili ich Ser­
bowie. „ (PAP)

Karambol
Jedna osoba zginęła, a trzy odniosły 

•brażenia w wyniku karambolu, który 
wydarzył się wczoraj wczesnym ran­
kiem na trasie nr 7 pod Zakroczymiem 
w woj. warszawskim.

O godz. 5.55 na pasie trasy Warszawa- 
Gdańsk w kierunku stolicy najechały na 
siebie polonez i dwa fiaty 126p. Obrażeń 
doznała pasażerka jednego z małych fia­
tów, którą przewieziono do szpitala w No­
wym Dworze Mazowieckim. 20 minut 
później na stojący przed miejscem wy­
padku niemiecki TIR typu “Scania” naje­
chały kolejno 3 fordy "Sierra” i fiat 125p, 
W wyniku karambolu śmierć na 'miejscu 
poniósł kierowca pierwszej “Sierry", nato­
miast kierowca drugiej oraz pasażerka 
odnieśli obrażenia i przebywają w szpitalu 
bielańskim w Warszawie. Do godz. 10 
ruch na trasie został skierowany objaz­
dem przez Zakroczym.

(PAP)

Biuro prasowe prezydenta Iraku poinformowa­
ło w sobotę, że Saddam Husain utrzymuje co­
dzienny kontakt z Allachem i zwraca się do niego 
z prośbą o aprobatę dla swoich poczynań.

Rozmowy 
z  Allachem

Rzecznik prezydenta, Abduldżabbar Muhsen, 
stwierdził na łamach gazety "Babel”, będącej 
własnością syna Saddama Husaina, źe “prezy­
dent nie może obrazić Allacha, aby zadowolić 
Radę Bezpieczeństwa ONZ”.

Muhsen pisze, że wrogowie Saddama Husaina 
powinni zdać sobie sprawę z tego, iż prezydent 
“jest człowiekiem nieustraszonym, a śmierć dla 
niego jest jedynie pomostem, wiodącym ku inne­
mu życiu”. Podkreśla on, że w odróżnieniu od 
wielu innych przywódców arabskich “Saddam 
Husain nie dba o dobra doczesne i nie kupczy 
majątkiem narodowym Iraku". Prezydent — 
wskazuje jego rzecznik — “nie ugnie się w obli­
czu wymierzonego przeciwko niemu spisku, któ­
remu przewodzi George Bush”. (PAP)

N o rym b e rg a  
dla k o m u n y
Na potrzebę debolszewizacji społeczeństwa 

czechosłowackiego, opartej na podstawach 
prawnych zwrócono uwagę na konferencji na 
temat zbrodni komunizmu, zorganizowanej w 
Koszycach.

Za wytoczeniem procesu osobom, które aktyw­
nie współuczestniczyły w bezprawnych prakty­
kach minionego reżimu, opowiedział się na kon­
ferencji przewodniczący Klubu Niezaangażowa- 
nych Bezpartyjnych (KAN) Bohdan Dvorzak.

Proces taki miałby, według Dvorzaka, odbyć się 
w Pradze w listopadzie tego roku jako odpowied­
nik norymberskiego procesu hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych. Akt oskarżenia powinien zo 
stać wnikliwie przygotowany.

Organizatorami konferencji w Koszycach były 
KAN i Konfederacja Więźniów Politycznych Sło­
wacji.

Podobna konferencja na temat zbrodni komu­
nizmu odbyła się w Pradze, z udziałem między­
narodowym, w październiku ub.r. (PAP)

N a g o m o  - K a r a b a c i i ia

Po dwóch dniach względnego spokoju w Nagorno-Karabachii ponownie rozgorzały 
walki między narodową armią azerbejdżańską a ormiańskimi siłami samoobrony.

Minister obrony Azerbejdżanu poinformował, że w nocy z 29 lutego na 1 marca miasto Szusza, 
zostało poddane intensywnemu ostrzałowi artyleryjskiemu. Strona azerbejdżańska twierdzi, że 
w ataku na Szuszę uczestniczyły śmigłowce 366 pułku wojsk Wspólnoty, stacjonującego w 
btepanaKercie.

Zgodnie z rozkazem naczelnego dowódcy sił Wspólnoty marszałka Szaposznikowa z 28 
lutego, wojska stacjonujące w Stepanakercie oraz oddziały 23 dywizji, rozmieszczone na 
granicy między Armenią a Azerbejdżanem, miały opuścić rejon konfliktu wraz z całym uzbro­
jeniem i sprzętem bojowym. Azerbejdżan żąda, aby była Armia Radziecka wycofując się 
pozostawiła uzbrojenie siłom azerbejdżańskim. Szaposznikow wydał rozkaz otwarcia oania w 
wypadku jakichkolwiek prób odebrania broni i sprzętu.

Ormiańska ludność Nagorno-Karabachii jest przeciwna wycofaniu wojsk Wspólnoty, uznając 
je za jeden z głównych czynników powstrzymujących Azerbejdżan. Władze w Baku domagają 
się z kolei ewakuacji 336 pułku.

Prezydent Mutalibow ogłosił 29 lutego trzydniową żałobę narodową po ofiarach walk o miasto 
Chodzały, zdobyte w nocy 26 lutego przez Ormian. Według Baku. w walkach o Chodżały 
Ormianie zamordowali przy wsparciu wojsk Wspólnoty przeszło tysiąc cywilów, i zmusili do 
opuszczenia miasta cztery tysiące osób, w tym rannych, w wyniku czego wielu spośród nich 
zamarzło na górskich przejęciach lub zaginęło bez wieści. Azerbejdżan oskarża ormiańskich 
fedamow o zbrodnię ludobójstwa. (PAP)
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pakowane, karton - 360 szt. 

atest Sanepidu 
cena 490 - 520 zł/szt.
Zielona Gćra tef. 67-024 

dni powszednie 7.00 - 15.00  
7Z soboty 3.00 - 13.00

L O T -  em
de W iln a

Wczoraj zainaugurowana zostało stałe połą­
czenie lotnicze między Warszawą a Wilnem.;

Rejsy z Warszawy do Wilna będą się odby­
wać w niedziele, poniedziałki i piątki, zaś w 
kierunku odwrotnym w niedziele, wtorki i so­
boty. Czas podróży wynosi 75 minut, nato­
miast bilet w obie strony kosztuje w zależności 
od taryfy od 73 do 164 dolarów.

Polskie Unie Lotnicze LOT wprowadziły do 
obsługi tej trasy nowoczesne samoloty turbo­
śmigłowe ATR-72 produkcji francusko-wło-
skiej. (PAP),
..................... ........ niffirim—i------------

T ra g e d ia  
w k a fe jc e

Co najmniej 14 osób zginęło, a 20 odniosło 
poważne obrażenia na skutek zawalenia się 
budynku kafejki we wschodniej Jerozolimie. 
Według ekip policyjnych, prowadzących inten­
sywne poszukiwania, pod gruzami może znaj­
dować się jeszcze kilkanaście ciał.

Przyczyną zawalenia się budynku były nie­
zwykłe warunki atmosferyczne w Jerozolimie. 
Gwałtowne opady śniegu topniejąc podmyły 
mur cmentarny, który spadł na położony niżej 
budynek mieszczący arabską kawiarnię.

Kawiarnia znajdowała się w pobliżu zabytko­
wej Bramy Damasceńskiej, prowadzącej do 
jerozolimskiego starego miasta. W momencie 
wypadku przebywało wewnątrz okqło 50 osób.

Jerozolima leży na wzgórzach, a wiele do­
mów znajduje się na stromych zboczach.

l i s y f  p ó ź n e  
o s t r z e ż e n i e

Irlandzka Armia Republikańska (IRA) przywia­
ła się w sobotę do dokonanego poprzedniego 
dnia zamachu bombowego na stację kolejową w 
centrum Londynu. W wyniku zamachu 28 osób 
zostało rannych, a ruch pociągów i metra sparali­
żowany był na wiele godzin.

W wydanym w Dublinie oświadczeniu IRA za­
pewniła, że nie miała zamiaru zranić niewinnych 
ludzi oraz że przekazała ostrzeżenie na 30 minut 
przed wybuchem. Policja brytyjska twierdzi nato­
miast, że telefoniczne ostrzeżenie przyszło na 
kilka zaledwie minut przed eksplozją.

Piątkowy zamach na stacji London Bridge wy­
wołał obawy, że IRA zamierza nasilić kampanię 
przemocy w związku z mającymi się odbyć w tym 
roku wyborami parlamentarnymi w Wielkiê Br̂ -

G i c c l o l i n a  
d o  w z i ę c i a ?

Amerykański artysta Jeff Koons, mąż Clc- 
cioliny zapowiedział w czwartek w Nowym 
Jorku, że zamierza rozwieść się z byłą włoską 
gwiazdą porno, mimo, że od ich ślubu minęło 
zaledwie dziewięć miesięcy.

“Różnica między nami jest zbyt wielka zwłasz­
cza pod względem kulturalnym i społecznym* 
stwierdził Koons w oświadczeniu opublikowa­
nym w Nowym Jorku.

Jeff Koons i Cicciolina, której prawdziwe nazwi­
sko brzmi Ilona Staller pobrali się 1 czerwca 
ubiegłego roku na Węgrzech -  rodzinnym kraju 
gwiazdy porno. (PAP)
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cd ze str. 1 
. Następni uczestnicy zebrania mówili już o 
naszej partii”, żeby byio jaśniej i krócej. 
Sandecka wyjaśniła, dlaczego nie może się 

odnaleźć. “Myśmy nie kradli, nie dorobiliśmy 
s,'ę niczego, a teraz za nasze pieniądze boga­
cą się nasi wrogowie". Ubolewała także, iż nie 
dostała od Urbana pieniędzy na bilet kolejowy 
pierwszej klasy, tylko musiała mordować się 
w drugiej, bez bufetu. Było to dla mnie pra­
wdziwym zaskoczeniem: Urban nie powinien 
być takim zgredem, zważywszy, że pani San­
decka pełni funkcję skarbnika ruchu, a poza 
tym jest czarującą, dystyngowaną osobą, o 
której względy warto się starać — wcale nie 
*e względu na tę kasę.

Komitet organizacyjny usiłował zaprezento­
wać zgromadzonym statut ruchu, co się nie 
powiodło do końca, bowiem w trakcie przecho­
dzenia z punktu pierwszego do kolejnego po­
wstał szlachcic deptakowy, Piotrowski Zdzi­
sław i szlacheckim obyczajem, ale bez obna­
żania karabeli, zgłosił swoje veto. Głos z koń­
ca sali usiłował ratować sytuację, strofując 
warchoła: "Pan tu chyba przyszedłeś siać 
ferment!’’— i chyba trafił w sedno, bo ferment 
trwał dobre pół godziny. Wina z tego fermentu 
nie było, obficie lał się za to ocet.
Pan, który przedstawił się jako “spec od kło­

potów": “Jestem założycielem bangladeszu, 
dałem pracę 59 ludziom, teraz odebrano mi 
mieszkanie — a wojewoda dostał 140 metrów 
kwadratowych!”

Rolnik spod Zawady: T o co nam statut? Do­
piszcie jeszcze centralizm demokratyczny i wyj­
dzie znowu partia. Partia nie jest nam potrzeb­
na, nie będziemy zdobywać władzy. Nie życzę 
nikomu zdobywać władzy przez najbliższe 10 
lat, tylko trzeba patrzeć władzy na łapy".

Pani z sali: “Nie odcinajmy się od Urbana, bo 
stracimy połowę członków!”

Powiało grozą, mężczyźni zgodnie złożyli 
dłonie w miejscu określanym powszechnie, 
poza organem Jerzego Urbana, przyrodze­
niem. Pani Sandecka wyjaśniła kojąco: — Ja 
kocham tak samo pana Urbana, jak pana Mi­
chnika. Inna pani z sali: “A ja nigdy nie tubitam 
harcerstwa, a to są harcerze”.

Ustaliwszy, że z komuną wygrali w Polsce 
harcerze, że kochać należy raczej Urbana, niż 
Michnika i że z marszem na Belweder trzeba 
zaczekać przynajmniej 10 lat, w czasie których 
społeczeństwo zdąży zrobić porządek w bur­
delu pozostawionym przez władców “peere- 
lu’\  zebrani powrócili do statutu.

Niebacznie rzucone przez kogoś hasło “ko­
ściół", rozpętało na sali nową burzę. Walkę z 
pazernością kleru, która nie daje spać sympa­

tykom NIE I w ogóle porządnym ludziom, po­
stanowiono zapoczątkować przy pomocy 
dwóch listów otwartych: do senatora Waleria­
na Piotrowskiego, z apelem o wszczęcie do­
chodzenia w opisanych przez tygodnik NIE 
przypadkach adopcji dzieci przez rodziców z 
zagranicy, oraz w sprawie przekazania byłego 
szpitala Armii Radzieckiej w Sulechowie, dla 
celów duchowieństwa. Redaktor Henryk An­
kiewicz zaproponował, aby posłanie do sena­
tora opatrzyć listą nazwisk, ale jego męstwo 
nie zostało należycie docenione i sala wpadła 
w popłoch: żadnych nazwisk, to będzie po­
wód do szykanowania ludzi.

Nie wyjaśniono bliżej, kto miałby zająć się 
szykanami: czy ksiądz proboszcz z czarną sot­
nią kleryków, czy może senat Najjaśniejszej z 
kaczorem. Przestraszonych uspokojono jednak 
informacją, że członkiem władz ruchu jest pe­
wien oficer UOP, więc nie ma się czego bać. 
Mimo takich koneksji i poczucia zagrożenia z 
zewnątrz, żadnej broni, poza ostrą karabelą 
szlachcica i kilkoma stępionymi piórami, na sali 
nie dostrzegłem. Jak przystało na urbanowe 
dzieci, członkowie ruchu, postanowili walczyć z 
kołtuńskim otoczeniem przy pomocy piekącej 
ironii i  śmiechu. Nio bardzo to wychodziło, 
jedynym przejawem piekącej ironii okazała się 
wypowiedź pod adresem pewnego kochanego

senatora, o którego płodność powinien się 
modlić poseł Jurek, zamiast za tę dziewczynkę 
z Irlandii, oraz przeróbka piosenki “Na batyka- 
dy ludu roboczy”, dedykowana tamże, z refre­
nem: “po co te wrzaski, po co te krzyki, czy 
takie święte są twe plemniki”.

Inkwizycji dla czarnych kiecek na razie chyba 
nie będzie, ponieważ Adam Ruszc-iyński za­
pewnił, że NIE ruchem antyreligijnym nie jest, 
przeciwstawia się jednak próbom przechwy­
cenia władzy politycznej przez kler.

Następnego wroga wskazał inny mówca: 
“Naszym celem jest walka z menażerią, którą 
pokazuje w telewizji Zaorski". Miał oczywiście 
na myśli nie kukiełki z kabaretu, tylko najwy­
ższe władze pariityowe. Orzeł na ścianie to 
słyszał, ale korona mu z głowy nie spadła.

Platformę przyszłej działalności ruchu 
oświetlił najrzęsiściej redaktor Andrzej Bra­
chmański, który NIE wyobraża sobie jako 
stowarzyszenie ludzi przeciwstawiających się 
nielogicznemu, nieracjonalnemu myśleniu. 
“TAK— dla Polski logicznej, zdroworozsądko­
wej"—  i był to jedyny na tym zebraniu akcent 
na “tak”. Mimo tej iluminacji, celo i metody 
działania Niezależnej Inicjatywy Etiopskiej po­
zostały dla mnie nadal ciemne, jak wnętrze 
długiej fajki Urbana.

Resztka entuzjastów, która pozostała w sali 
po przerwie na papierosa, przystąpiła do orga­
nizacji terenowych struktur ruchu. Każdy, kto 
się zgłosił, otrzymał funkcję, trafiając do 
nomenklaturowego klucza nowej partii. Ja nie 
skorzystałem, ponieważ kilka zgromadzonych 
na sali sympatycznych pań, które nie miały 
ewentualnie nic przeciwko skrobance, nie było 
mimo wszystko wystarczającą pokusą. Dla 
zainteresowanych: siedziba ruchu mieści się 
w Raculi, niedaleko Izby Wytrzeźwień. Nie jest 
to miejsce zbyt popularne wśród mieszkańców 
Winnego Grodu, ale możliwe, że kontyngentu 
chętnych dla NIE, nie trzeba będzie dowozić 
tam przymusowo.

Franciszek Radecki

cdzestr.1  
Rzecznik praw obywatelskich z mocy ustawy 

Powołany jest do działania na rzecz jednej strony
■ obywateli. Czy można zarzucić adwokatowi, że 
działa na rzecz swojego klienta? Moim klientem 
są obywatele" - odpowiedział profesor Zieliński 
na pytanie, czy w tej sytuacji nie obawia się 
oskarżeń podobnych do tych, na jakie naraziła 
się Ewa Łętowska np. ze strony ZChN.

Skuteczność działania rzecznika powinna być 
leszcze większa, ale ustawa nie daje ku temu 
dostatecznych środków. Około 70 proc. spraw, 
które wpływają do urzędu jest poza jego kompe­
tencjami. Spośród 1398 spraw, z którymi do rze­
cznika zwrócili się obywatele tylko w lutym br. 
najwięcej dotyczyło ubezpieczeń społecznych. W 
tym kontekście prof. Zieliński ostatnie orzeczenie 
Trybunału Konstytycyjnego dotyczące rent i eme­
rytur uznał za fundamentalne oraz stanowiące 
dobrą prognozę dla działań rzecznika w stosunku 
do Trybunału. “Uważam za słuszne, że Trybunał

kierował się wyłącznie prawem, a nie stanem 
finansów państwa - stwierdził rzecznik. - Oznacza 
to powrót do zdrowej zasady trójpodziału władzy". 
W przeciwieństwie do swojej poprzedniczki prof. 
Zieliński uważa, że Polska jest już państwem pra­
wa, o czym przekonuje wtaśnie niezależne dzia­
łanie instytucji demokratycznych, w tym autentycz­
nie wyrokujących niezawisłych sądów, Trybunału 
Konstytucyjnego i rzecznika praw obywatelskich. 
Nowy rzecznik zapowiedział też, że podejmie dzia­
łania dotyczące ustawodawstwa w tych kwestiach, 
gdzie prawa obywatelskie nie są należycie prze­
strzegane. Co prawda rzecznika nie wyposażono 
w prawo do inicjatywy ustawodawczej, ale nikt nie 
broni mu zwracać się ze swoimi propozycjami do 
podmiotów takie prawo posiadających. I z tej właś­
nie możliwości prof. Zieliński zamierza wkrótce 
korzystać.
Co do zasady fachowości, to rzecznik praw oby­

watelskich rozumie przez nią znajomość i umiejęt­
ność stosowai ;ia prawa. To upływie kilkunastu dni

mojej pracy upewniłem się, że ten urząd funkcjo­
nuje prawidłowo, nazwałbym to ",bezszmerowo", 
ludzie pracujący w tym urzędzie służą mi swoją 
radą,,mam do nich pełne zaufanie i nie ma w tej 
chwili potrzeby dokonywania zmian personal­
nych czy organizacyjnych' • oświadczył prof. Zie­
liński. Zapowiedział też, że na razie nie zamierza 
skorzystać z możliwości powołania swoich zastę­
pców.

Na pytanie “Gazety Nowej” czy rzecznik 
praw obywatelskich będzie pośredniczył w 
przekazywaniu skarg polskich obywateli do 
Europejskiego Trybunału Praw Człowieka, 
prof. Tadeusz Zieliński odpowiedział: "W 
chwili obecnej obywatele polscy nie mogą się 
Jeszcze zwracać ze skargami do Europejskie­
go Trybunału Ptaw Człowieka w Strasburgu, 
ponieważ umowa o przystąpieniu Polski do 
Rady Europy nie została ratyfikowana. Ale, 
gdy tylko to się stanie podejmę współprace I 
z tym trybunałem". Zbigniew Biskupski

Pod koniec stycznia, czeską prasę obiegła wia­
domość o przykrej przygodzie, jaka spotkała 
pewnego praskiego piwosza. Siedząc przed te­
lewizorem, opróżniał on kolejne butelki, znanego 
także w Polsce, markowego piwa “Wielkopopo- 
wicki kozioł”. Gdy podniósł do ust przedostatnią 
z zakupionych flaszek i pociągnął głęboki haust, 
poczuł nieznośne pieczenie w ustach i przełyku. 
Jak się okazało, zamiast piwa, butelka zawierała

l p  piwo
roztwór ługu sodowego, używanego w browarze 
do celów dezynfekcyjnych. Oparzenia przewodu 
pokarmowego były poważne, poszkodowany 
musiał udać się na leczenie szpitalne.

Śledztwo w sprawie fatalnej butelki jeszcze 
trwa. Przypadek piwosza z Pragi nie jest bynaj­
mniej odosobniony. W trzy dni po Incydencie z 
“Wielkopopowlckim kozłem”, ługu z piwną etykie­
tą napił się pewien mieszkaniec Kladna. Tym 
razem chodziło o produkt browaru w Rakoyniku, 
poszkodowany również trafił do szpitala.

(PAP)

W Rio de Janeiro, trwa karnawałowe szaleń­
stwo, które skończy się o północy, z wtorku na 
środę. W Brazylii, jak i w całej Ameryce Łaciń­
skiej, “karnawał” jest najważniejszym świętem 
w roku. Formalnie biorąc, są to dwa dni świą­
teczne — poniedziałek i wtorek, przed Środą 
Popielcową, ale wraz z poprzedzającymi je 
sobotą i niedzielą święto trwa cztery dni. Na­
tomiast zarówno Boże Narodzenie, jak i Wiel- 
kanocmająwtej części świata tylko po jednym 
dniu świątecznym.

Karnawał w Rio będzie obchodzony w dzi­
siejszej, zorganizowanej postaci już po raz 
157. Władze postanowiły jednak wprowadzić 
szczególne środki ostrożności i bezpieczeń­
stwa.

Bandytyzm w Rio — kradzieże i napady z 
bronią w ręku, w peiny dzień, na ulicach i W 
autobusach, jak również starcia zbrojne mię­
dzy gangami narkotykowymi przybrały takie 
rozmiary, że w środę po raz pierwszy doszło 
do spontanicznych manifestacji ludności do­
magającej się zdecydowanych posunięć 
władz.

Władze miejskie znacznie wzmocniły w 
ostatnich dniach siły policyjne w centrum 
miasta i innych dzielnicach odwiedzanych 
Przez turystów. Równocześnie władze sani­
tarne podjęły kroki przeciwko epidemii cho­
lery, która ogarnia Amerykę Łacińską.

Przewidziano kontrolę sanitarną na dwor­
cach kolejowych i autobusowych, w celu roz­
poznania objawów choroby u przybywają­
cych do miasta pasażerów, by skierować ich 
od razu do szpitala.

W walce z innym groźnym wrogiem — AIDS 
przewidziano dystrybucję setek tysięcy pre­
zerwatyw na zabawach ludowych i wśród 
uczestników pochodów karnawałowych.

Głównym punktem programu tej wielkiej 
imprezy — której bezpośrednie i pośrednie 
dochody oblicza się na 300 min dolarów — 
będzie tradycyjny konkurs wielkich “szkół 
samby” na tzw. sambodromie, gdzie 50 tys. 
widzów będzie oglądało występy tych zespo­
łów przez trzy kolejne noce. Każda ze “szkół” 
pędzie miała 78 minut na to, by przekonać 
jury, ze ich samba jest najbardziej poetycz­
na. kostiumy najpiękniejsze, a pojazdy kar­
nawałowe — najbardziej oryginalne.
__ _ (PAP)

l U i y i F m Ś H T S f E - J
Exodus 
radzieckich Żydów

Od trzech lat wielu radzieckich Żydów ma 
szansę wyjazdu do Izraela. Dotychczas 
skorzystało z niej 350 tysięcy ludzi. Po 
wylądowaniu na Ziemi Świętej ogromne 
musi być ich ździwienie. Wszędzie słychać 
szum wojskowych helikopterów, strzały i 
ryk policyjnych syren. Radzieccy Żydzi są 
bardzo nieporadni, nie znają biegle języka, 
nie wiedzą jak załatwić ubezpieczenie, nie 
znają systemu bankowego i nie wiedzą co 
to znaczy wypisanie czeku na okaziciela. 
Nigdy nie mieli karty kredytowej i nie wie­
dzą do czego ona służy.

Finanse przeznaczone na ppmoc dla Ro­
sjan, wyniosą w ciągu najbliższych pięciu 
lat około 40 miliardów dolarów. Należy 
przecież znaleźć dla nich pracę i mieszka­
nia. Spowoduje to dalsze zaostrzenie kon­
fliktu z Palestyńczykami, którzy podejmują 
się gorszych prac w Izraelu. Izraelskie ro­
dziny celem asymilacji, przyjmują nowo 
przybyłych do swoich domów. Tam karmią 
ich, udzielają porad i są nade wszystko 
uprzejmi. W ten sposób dąży się do wywo­
łania uczucia zapotrzebowania, a nie pa­
tronowania. Resztę radzieccy emigranci 
muszą zdobyć sami.

Obecnie wiadomo już, że z 7000 radziec­
kich lekarzy pracę znajdzie zaledwie 20 
procent.

Najpierw należy zdać pierwszy egzamin 
lekarski, a później pracować za darmo 
dniami i nocami. Następnie można otrzy­
mać płatną pracę, ale na nocnych dyżurach 
i ostatecznie zdać końcowy egząmin, by 
podjąć się pracy pełnopłatnego lekarza. 
Prócz absolwentów medycyny do Izraela 
przybywająarchitekci, matematycy, fizycy, 
specjaliści przedmiotów artystycznych 
oraz sportowcy np. florecisfki i mistrzynie 
szachowe. Talenty tych ludzi pójdą na mar­
ne. Większość z nich będzie zatrudniona 
przy zwykłych fizycznych pracach. Dla 
starszych, chorych ludzi przyjazd do Izrae­
la jest zbawieniem. Poddani opiece medy­
cznej zostają szybko wyleczeni, by w pełni 
sił powrócić do normalnych obowiązków. 
Dla dzieci I młodzieży z kolei, Izrael to oaza 
technologii i różnych “cacek”, o których w 
ZSRR nie mogli nawet marzyć, gdyż fch po 
prostu nie znali. Są zazwyczaj zdrowi i 
zdolni. Wszystkiego uczą się bardzo szyb­
ko i gdy wyrosną nie będzie ciążyło na nich 
piętno komunizmu.

National Geographic 
____________ Oprać. Arseniusz Woźny

i B S i H S
Wezwanie ZNP do piątkowego strajku 

uzyskało poparcie większości nauczycieli, 
którzy nie zgadzają się z polityką oświato­
wą rządu. Według danych jakie uzyskali­
śmy z kuratoriów oświaty i wychowania w 
trzech województwach, najwięcej szkół 
strajkowało w legnickim — 207 tj. około 
75%, następnie w gorzowskim — 191, tj. 
około 61% i najmniej w zielonogórskim — 
187, tj. 50% szkół.

W przypadku województwa zielonogórskiego, 
dysponujemy również danymi Zarządu Okręgu 
ZNP, które różnią się od danych kuratorium —  
wg związku strajkowało 57% szkół. W większo­
ści szkół, które nie przystąpiły do strajku czyn­
nego, nauczyciele udzielili poparcia strajkują­
cym, poprzez oflagowanie budynków i niekiedy 
wywieszenie postulatów. Tak było w przypadku 
szkół medycznych i ośrodków szkolno-wycho­
wawczych. Uczestnikami strajku, poza członka­
mi ZNP, byli także nauczyciele niezrzeszeni, 
nierzadko i członkowie "Solidarności”.

Głogów
76,2% placówek szkolnych uprawnionych 

przez Zarząd Główny ZNP, przystąpiło do straj­
ku. Do protestu nie przystąpiły SP nr 1, SP nr 
13, II Liceum Ogólnokształcące, Zespół Szkół 
Ekonomicznych oraz Studium Nauczycielskie. 
Powołano komitety strajkowe, budynki zabez­
pieczono i oflagowano barwami związkowymi 
oraz państwowymi. Przy drzwiach wejściowych 
dyżurowali członkowie komitetów strajkowych, 
których zadaniem było pilnowanie obiektów, 
legitymowanie osób wchodzących i wychodzą­
cych. Tylko w jednej szkole (SP nr 8) przyjęto 
dwóch uczniów, zapewniając im opiekę.

Nauczyciele ze zrozumienem potraktowali po­
wagę sytuacji. Czas od godz. 8.00 do 14.00, 
wykorzystano na opracowywanie materiałów 
pedagogicznych, wypełnianie dzienników, 
sprawdzanie zeszytów, klasówek. W SP nr 12, 
czas wolny poświęcono na opracowanie regu­
laminu podziału funduszu socjalnego.

Wszystkie placówki nie biorące czynnego, 
udziału w strajku, udzieliły swojego poparcia 
protestującym.

Gorzów
W wielu placówkach, piątkową akcję strajko­

wą ZNP (ponad połowa zatrudnionych), czyn­
nie poparli koledzy z “S”, a w Barlinku powstał 
nawet wspólny komitet strajkowy. Zajęcia le­
kcyjne nie odbywały się w ponad 60% szkół 
podstawowych i średnich regionu. W Kostrzy­
nie, Słońsku, Pełczycach, Myśliborzu, Santo­
ku i Międzychodzie strajk objął niemal wszy­
stkie placówki. Spośród 21 “podstawówek” 
Gorzowa, pracowały jedynie dwie (nr 8 i 11). 
Mniejsze było natomiast poparcie nauczycieli 
szkół średnich i to w całym województwie. Z 
podległych kuratorium 15 szkółśrednich, straj­
kowało tylko 5, wyłącznie w Gorzowie.
Tego dnia uczniowska frekwencja była więcej 
niż znikoma; w Gorzowie np. szkolny próg 
przekroczyłoogółem niewiele, ponad 100 ucz­
niów. W związku z akcją protestacyjną nie 
odnotowano żadnego incydentu.

T ermin strajku został dobrany nieprzypadko­
wo — powiedziała Grażyna Wojciechowska, 
szefująca gorzowskiemu ZNP. — Chodziło 
nam, by wstrząsnąć obradującymi akurat w Sej­
mie posłami. Minister Stelmachowski obiecał, iż 
zrobi wszystko, by budżet państwa uwzględnił 
potrzeby oświaty. Czekamy na konkrety. O dal­
szych naszych krokach zadecyduje nadzwy­
czajne posiedzenie zarządu głównego. Poprze­
my akcję protestacyjną nauczycielskiej "S“, za­
planowaną na 7 marca br. Nie interesują nas 
polityczne rozgrywki międzyzwiązkowymi cen­
tralami. Chcemy wspólnie walczyć o dobro 
oświaty, dziecka i  nauczyciela".

Lubin
Przedstawiciel Szkoły Podstawowej nr 3, 

miast uzasadnić sens strajku szkolnego, po­
wiedział: "Szkołę wybudowano dla 900 ucz­
niów, tymczasem uczymy 2.260... Lekcje za­
czynamy o 7.30, a kończymy o 17.40".

Taka sytuacja jest w innych szkołach Lubina. 
Tymczasem kurczy się baza. W wyniku umowy 
między kuratorem, a prezydentem Lubina, mia­
sto otrzymało budynek biblioteki pedagogicznej 
Ijwradnl wychowawczo-zawodowej, w zamian

za przejęcie budowy Szkoły Podstawowej nr 
27 na Ustroniu IV. Samorząd miasta podał 
oficjalny termin ukończenia budowy — wrze­
sień 1992 r. Tymczasem obiekt rozpada się i 
nie ma najmniejszej szansy nawet na konty­
nuowanie budowy, a co dopiero jej ukończe­
nie.

Przewodnicząca ZM ZNP, Grażyna Malino­
wska, twierdzi, źe strajk glównia dotyczył walki

wanych rodziców, którzy słabo byli zoriento­
wani w codziennych problemach placówek 
oświatowych. Niespodziewany pobyt dzieci w 
ich domach, uznali za zakłócenie tygodniowe­
go rytmu. Byio jednak znacznie więcej telefo­
nów z poparciem akcji strajkowej. Strajk po­
parł również podstawowy szczebel NSZZ 
"Solidarność”. W Lubinie wiele mówi się o 
konieczności zjednoczenia sił związkowych,

I LO Głogów

o poprawę stanu oświaty. Sprawy płacowe 
chociaż ważne, są tu drugorzędnym roszcze­
niem. Szkoły od dwu lat pozostawione są so­
bie. Brakuje pieniędzy na koszty eksploatacji 
budynków, pomoce naukowe, kredę, środki 
czystości.

Do strajku w 2 rejonie lubińskim, nie przystą­
piły dwie szkoły podstawowe — 10 i 13 oraz 
dwie ponadpodstawowa — ZSG I TGR. W 
redakcji odbieraliśmy telefony od zdenerwo-

F o t. Przem ysław Szpakowski 
które dążą do tego samego celu.

W strajkowy dzień rozmawialiśmy także z 
uczniami, którzy narzekali na warunki w 
szkole i popierali decyzję nauczycieli. W so­
botę rano odbieraliśmy telefony od zbulwer­
sowanych nauczycieli, którzy uznali, że dane 
statystyczne podano przez sobotnie dzienni­
ki, a także zaprezentowane przez TV, zostały 
zaniżone.

Opr. pak Mid.. W.S, J. Solarski
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strefowe do ogólnopolskiego turnieju 
klasyfikacyjnego juniorów do lat 18 w 
zapasach w stylu klasycznym. Awanso­
wało po trzech najlepszych zawodników 
ze strefy. Z reprezentantów Włókniarza 
Żary awans uzyskali: waga 46 kg — 2. 
Grzegorz Śnieżek, 50 kg — 2. Marcin 
Żbikowski, 3.,Marcln Malewicz, 54 kg
— 2. Marcin Świętochowski, 58 kg —
2. Anatol Kałasznikow, 63 kg — 3. 
Jarosław Tomczak, 74 kg — 2. Irene­
usz Wągrowski, 81 kg — 1. Michał 
Cieślak, 115 kg — 2. Artur Zwoliński,
3. Dariusz Sylwestrzak.
W OTK, który rozegrany zostanie 7 i 8 

marca br. w Piotrkowie Tiybunalskim 
wystąpią także Krzysztof Drozdek i Ja­
cek Lepko, którzy wcześniej zapewnili 
sobie udział w tej imprezie.

(jb)

S z a c h o w e  p u c h a r y
Żagańscy szachiści rywalizowali o pu­

chary burmistrza tego miasta. Dziesięć 
zespołów zgromadził turniej szkół pod­
stawowych, który zakończył się zwycię­
stwem SP 2 (S. Kalisz, M. Dziopa, M. 
Skóra, A. Danieliszyn) przed SP 5 , Boż- 
nowem i SP 7. Słodycze dla wszystkich 
uczestników ufundował gospodarz za­
wodów Żagański Pałac Kultury.
Wśród dorosłych szachistów, puchar 

burmistrza zdobył Klub Seniora (R. Po­
gorzelski, H. Tracz, R. Zaleski) —11,5 
pkt., drugie miejsce zajęli ubiegłoroczni 
zwycięzcy PKP Żagań, a trzecie Klub 
Seniora II. Na kolejnych miejscach: 4. 
JW, 5. Żagańskie Zakłady Przemysłu 
Wełnianego, 6. Bożnów, 7. Zamex Ża- 
gań. (
W Babimoście spotkały się dwunasto­

osobowe drużyny rywalizujące o puchar 
wiceprezesa Okręgowego Związku Sza­
chowego, reprezentujące szkoły podsta­
wowe Babimostu, Czerwieńska, Zbą­
szynia i Żagania. Zwyciężyli szachiści ze 
Zbąszynia — 28,5 pkt., wyprzedzając 
Babimost — 22,5, Zagart 11,5 i Czer­
wieńsk 9,5. Identyczna kolejność była w 
turnieju rozegranym przed miesiącem w 
Żaganiu. Zdobywcą pucharu zostanie 
drużyna, która uzyska najwięcej pun­
któw po 4 turniejach. Najbliższy odbę­
dzie 7 marca w Czerwieńsku.

M.S.

C Q~G DZIE* KIEDY?
K I N A

BABIMOST “Piast” — nieczynne 
GUBIN "Iskra" — nieczynne 
GOZDNICA “Ceramik"—Świadek mimo woli 
(USA 18), Gwiezdny przybysz (USA 15) 
IŁOWA “Śląsk”—Emmanuelle (fr. 18), Harry 
i Hendersonowie (USA 12)
KROSNO 'Wzgórze" — Commando (USA 
15), Podejrzany (USA 15)
LUBSKO "Patria" — 17.00 Dzieci gorszego 
Boga (USA 15), 19.00 Rykoszet (USA 18) 
NOWA SÓL “Odra" — nieczynne 
NOWOGRÓD “Bóbr" — Najlepsi z najle­
pszych (USA 15)
SZPROTAWA “As” — 17.00 Biały kieł (USA 
12), 19.00 Chell Camp (USA 15) 
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń" — Ciężka próba 
(USA 15)
WOLSZTYN "Tatry” — Ojciec Chrzestny III 
(USA 18).
ZBĄSZYN “Obra” — Trzy dni bez wyroku 
(po! 16)
ZAGAN “Meteor" — brak programu 
ŻARY “Pionier” — Emmanuelle II (fr. 18)

Żarski Dom Kultury — Salon Wystaw Arty­
stycznych (czynny wt., pt., 11.00-16.00) — 
Pokonkursowa Wystawa Krajowego Salonu 
Fotograficznego Żary ’91

Dyżur nocny pełnią;
Lubsko ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól ul. Plac Wyzwolenia 
Świebodzin ul. 1 Maja 
Wolsztyn ul. 5-go Stycznia 
Żagań ul. Pomorska 
Żary ul. Buczka

Tuplice

Hartowanie spółdzielni
"Szlif-Hart” to dawny zakład szklarski Wielo­

branżowej Spółdzielni Pracy “Krystomef w 
Lubsku. Usamodzielnił się w marcu ubiegłego 
roku, jako pierwszy z niewielu istniejących 
zakładów w gminie Tuplice, których główne 
siedziby mieściły się poza jej terenem. W wy­
niku podziału przejął jedną trzecią majątku •' 
spółdzielni, którą w osiem miesięcy później 
postawiono w stan likwidacji. Niedawno za-' 
kończył się spór o wysokość kwoty z tytułu 
końcowych rozliczeń. “Krystomet” żądał ok.
2,5 mld oraz odsetki; sąd.uznał część zastrze­
żeń tuplickiej spółdzielni, nakazując jej w efe­
kcie zapłacić do połowy marca ok. 1,6 mld.

Zdaniem Zdzisława Króla, prezesa “Szlif 
Hartu”, decyzja o podziale firmy powinna być 
podjęta znacznie wcześniej. A przynajmniej 
można było wprowadzić “własny rozrachunek” 
każdego z zakładów. Natomiast tupiickiemu 
zakładowi udało się przetrwać ubiegły rok bez 
zaciągania kredytów, mimo pogłębiającej się 
recesji u kooperantów.

Za wykonane roboty do kasy “Szlif Hartu” nie 
wpłynęło jeszcze ok. 2 miliardów zł. Najwięksi 
dłużnicy to: Zakłady Metalowe w Skarżysku 
Kamiennej (0,6 mld) oraz “Wrozamet” z Wroc­
ławia (0,5 mld), produkujący kuchenki gazowo 
i elektryczne. Szyby do piekarników wykony­
wane są właśnie w Tuplicach. Oprócz nich 
trzeci z największych kontrahentów - wrocła­

wski 'Polar” - płaci za półki do lodówek regu­
larnie.

Po odłączeniu się zakładu, urwały się konta­
kty z warszawską FSO i Fabryką Samocho­
dów Dostawczych w Nysie. Prezes Król mówi 
jednak, że nie byli to finansowo znaczący dla 
firmy kontrahenci. Ze względu na brak popytu 
i nikfe szanse konkurowania na polskim rynku, 
pół roku temu zlikwidowano dział szlifowania 
kryształów. Nieznaczny dochód przynosi obe­
cnie punkt usługowy. Natomiast dzięki tylko 10 
procentowej marży, bardziej opłacasię handel 
sprzętem, który produkują współpracujący ze 
“Szli! Hartem”. Niewielu wie, że można tu 
kupić roboty kuchenne, zamrażarki, lodówki i 
innego rodzaju towary, za cenę niekiedy kilka­
set tysięcy niższą od oferowanych w “normal­
nych” sklepach.

Na razie na brak zamówień spółdzielnia nie 
może narzekać. Prezesa niepokoi jednak lu­
towe i zapowiadane też na marzec zmniejsze­
nie produkcji w niektórych zakładach, nawet 
do 30%. Zmartwieniem jest również owe 1,6 
mld zł. Dopiero po ostatecznym rozliczeniu się 
z “Kiystametem” będzie mógł myśleć o przy­
szłości firmy. Działa bowiem nadal na starych 
zasadach z "popiwkiem”. Jednakże nic nie 
wskazuje na to, aby 42 zatrudnione tu osoby 
z Tuplic i okolicznych wsi musiały szukać no­
wego zajęcia. eWa

Zbąszyń. Pracownicy zieleni miejskiej korzystając z wiosennej pogody, strzygą drzewa
Fot Marek Woźniak

Dyżur poselska 
w Sulechowie

Mieszkańcy Sulechowa i okolic zapro­
szeni zostali na dyżur posła Tadeusza 
Bilińskiego. Odbędzie się on 2 marca 
(poniedziałek) w Urzędzie Miejskim i 
trwać będzie od godziny 15.00 do 16.00.

Po dyżurze, o 16.30 w sali 104 Ratusza 
poseł odbędze otwarta zebranie z wybor­
cami. Tadeusz Biliński poinformuje na nim
o swojej pracy w Sejmie oraz przedstawi 
problemy mieszkaniowe, którymi się zaj­
muje. Przewidziana jest dyskusja i odpo­
wiedzi na pytania wyborców. asp

S z p r o t a w a  
-  miastem szamb

Budowa nowej oczyszczalni ścieków, to 
jedno z najpilniejszych zadań komunalnych 
w Szprotawie. Niestety, obecnie nie ma 
szans na opracowanie w tym roku doku­
mentacji, ponieważ brakuje pieniędzy. Że­
by zrealizować budowę oczyszczalni po­
trzeba ponad 20 miliardów złotych, w okre­
sie trzech lat.
.Szprotawa jest miastem szamb. Nie ma 

nie tylko oczyszczalni, ale nawet legal­
nego wylewiska ścfeków. Nieczystości 
komunalne odprowadzane są do rzeki. 
Podobnie dzieje się ze ściekami z szamb 
odpływowych. Rzeka Szprotawka jest 
zanieczyszczona. Miasto płaci kary.

Najgorsze jest to, że z czasem może dojść 
do całkowitego zatrucia pokładów wody w 
lewobrzeżnej części miasta. Studnie znaj­
dują się bowiem zazwyczaj w pobliżu 
szamb, a te są po prostu nieszczelne.

(ZR)

Żagańskim  
narkomanom
Narkomania jest zjawiskiem coraz po­

wszechniejszym w naszym kraju. Ten 
problem jest trudny i złożony. Tymczasem 
profilaktyka i samo leczenie wciąż u nas 
raczkują. Często jest to samotna walka 
rodziny o odzyskanie uzależnionego dzie­
cka. Walka najczęściej skazana na niepo­
wodzenie. “Należy przełamać fałszywy 
wstyd i  stworzyć szeroki krąg ludzi działa­
jących społecznie, wzajemnie sobie poma­
gających' — pisze Włodzimierz Janisze­
wski, dyrektor Wojewódzkiej Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej w Zielonej Górze.
4 marca b.r. o godzinie 17.00 w Żagań­

skim Pałacu Kultury odbędzie się zebra­
nie założycielskie Towarzystwa Rodzin 
i Przyjaciół Dzieci Uzależnionych.
Towarzystwo nazywa się “Powrót z U” 

i działa już w kilkunastu województwach. 
Poważne sukcesy osiągnięto w pobli­
skim Głogowie.

Poprzez działalność w towarzystwie bę­
dzie można uzyskać pomoc psychologicz­
ną, prawną i leczniczą. Przewidziane są 
też dyżury telefoniczne tzw. “Pogotowie 
makowe” mające pomagać narkomanom 
w szczególnie trudnych chwilach. Będą 
organizowane kolonie i obozy letnie dla 
młodzieży leczącej się i wyleczonej. •
Narkomania jest problemem społecz­

nym, dlatego "... Konieczna jest także 
praca nad zmianą świadomości społe­
czeństwa w myśleniu o narkomanii jako 
chorobie”— pisze doktor Janiszewski!
Nie trzeba przypominać, z czym dla 

wielu rodzin związane są zgony ich dzieci 
spowodowane przedawkowaniem na­
rkotyków lub zakażenie wirusem HIV. 
Wypracowanie odpowiednich metod pro­
filaktyki wydaje się chyba najlepszym 
sposobem ograniczania tego niebezpie­
cznego zjawiska. asp

Lubsko

Zaplecze za duże 
-  pieniędzy za mało
Zespół Opieki Zdrowotnej w  Lubsku otrzymał na bieżący kwartał 3,2 mld 
złotych. Zdaniem dyrekcji pieniędzy brakuje ńa wszystko. Samo zadłużenie 
za leki pobrane z “Cefarmu” w ubiegłym roku wynosi 350 min złotych. Szpital 
ma 110 łóżek w 4 oddziałach; 2 tej liczby dziennie zajęte jest około 80 łóżek. 
Przyjmowani są wszyscy pacjenci, którzy potrzebują leczenia szpitalnego. .
Jeszcze niedawno były piękne plany rozbudowy szpitala do 250 łóżek. Zdążono 

przed kryzysem wybudować oddział dziecięcy z apteką i diagnostyką radiologi- 
kuchnię, pralnię, warsztaty i kotłownię. Obiekty te przekazano do użytku w 

1990 roku. W dalszej kolejności miały powstać — pawilon chirurgiczny, położni­
czy, laboratorium i kompleks przychodni. To wszystko jeszcze przed Lubskiem 
Natomiast obecne zaplecze szpitala zdecydowanie przerasta potrzeby
W przychodniach terenowych — w Brodach, Tuplicach i Drzeniówie jest 

jednoosobowa obsada lekarska. W Jasieniu na przykład pracuje etatowo trzech 
lekarzy. Zarowno do Jasienia jaki Lubska dojeżdżają specjaliści, zatrudnieni na 
wynagrodzeniu godzinowym. Na miejscu w Lubsku brakuje specjalistów z zakre- 
Swn.eUu°L0g" 1 radiol°gil' Dojeżdżają dwa razy w tygodniu z innych miast.

W Lubsku coraz częściej mówi się o tym, że potrzebny jest oddział dia przewlekle 
chorych pacjentów, którymi nie ma się kto opiekować. Jeśli taki oddział wyłączo­
no by z normalnego lecznictwa, wówczas koszty leczenia byłyby niższe. Natural­
nie, stali dobrodziejstwa dla osób pozbawionych opieki rodzinnej nia da sie tu 
wycenić. Z punktu widzenia społecznego byłaby ogromna.
W 1990 roku w szpitalu w Lubsku urodziło się 460 dzieci. W 1991 roku_468.

Zgonów zarejestrowano w 1990 roku 140, a w zeszłym roku 141. Zgonów noworod­
ków w 1990 roku było 3, a w 1991 roku 4. (zr)

Browar w Żarach ma 157 lat

niesamowity popyt na p iw o
Browar w Żarach ma 157 lat. Produkuje 

rocznie 55 tysięcy hektolitrów piwa. Za­
trudnia 60 pracowników, w tym 8 umysło­
wych. “Jest niesamowity zbyt na piwo
— mówi szef produkcji Stanisław Nie- 
wada, związany z browarem od 26 lat. — 
W styczniu tego roku sprzedaliśmy 
4.728 hektolitrów, podczas gdy w ana­
logicznym okresie 1991 roku 3.138". 
W latach 1975 — 1980 żarski browar był 
jedyny w okręgu, który miał znak jakości 
na piwo "Łużyckie". Szef produkcji jest 
przekonany, że również dziś piwo z Żar 
jest lepsze od piwa niemieckiego “Rade- 
berger”.
Takie marki jak “Dragon", “Baron” 

“Zamkowe”, “ Łużyckie” i “Jubileuszo­
we” trafiają do odbiorców w woj. zielono­
górskim, gorzowskim, jeleniogórskim, 
kaliskim, radomskim, szczecińskim, war­
szawskim. Wzrost popytu na chmielowy 
napój można tłumaczyć tym, że podroża­
ła wódka. Nowe pijalnie piwa wyrosły jak 
grzyby po deszczu.

Planuje się rozbudowę browaru, aby 
mógł on produkować 100 tysięcy hekto­
litrów piwa rocznie. Już kupiono nowe 
urządzenia chłodnicze. Kupi się jeszcze 
linię rozlewniczą i pasteryzator. Piwo pa­
steryzowane może być przechowywane

od miesiąca do pół roku. Piwosze poszu­
kują właśnie piwa pasteryzowanego.

Jak powstaje piwo? Głównym surow­
cem jest słód. Słodowanie jęczmienia 
trwa 10 dni, ale browar nie zajmuje się 
produkcją słodu, lecz kupuje go, w ilości 
100 ton miesięcznie. Słód przepuszcza 
się przez śrutownik, następnie kieruje do 
warzelni, która składa się z czterech na­
czyń: kadzi zaciernej, kotła zaciernego, 
kotła warzelnego i kadzi pofiltracyjnej. 
Warzenie piwa trwa 12 godzin. Potem 
zaczyna się fermentacja, która trwa od 
10 do 14 dni. Z kolei piwo leżakuje od 30 
do 50 dni, w metalowych tankach, wyło­
żonych specjalną masą piwowarską. Im 
dłużej piwo leżakuje, tym później jest 
mocniejsze. Ostatnia faza produkcji to 
przepuszczenie piwa przez filtr z ziemią 
okrzemkową. Gotowy napój ekspediuje 
się w butelkach, ale także w beczkach. 
Zapytaliśmy szefa produkcji, jakie ma 
zdanie o piwie puszkowym? ."Zachód 
odchodzi od produkcji piwa puszkowego, 
bo jednak z czasem traci ono walory 
smakowe — mówi Stanisław Niewada.
— Natomiast w Polsce niektóre browary 
nastawiają się na piwo puszkowe. Po 
prostu spóźniona moda”.

Zb. Ryndak

Spotkanie z senatorem
3 bm (wtorek) o godzinie 15.00

w Babimoście dbędzie się spotka­
nie z senatorem Walerianem Pio­
trowskim. Wszyscy zainteresowa­
ni proszeni są o przybycie do Urzę­
du Miasta i Gminy.

c r i i r & i f  s i n  s i ł a

Przedsiębiorstwo PKS w Zielonej Górze z 
przykrością informuje swoich pasażerów, że z 
dniem 1 marca zostały podniesione ceny bile­
tów w komunikacji zwykłej i pośpiesznej o ok. 
30%. Ceny biletów PKS ustalane są przez 
Ministerstwo Transportu I Gospodarki Mor­
skiej jednolicie dla całego kraju.

Przedsiębiorstwa PKS funkcjonują wg reguł 
rynkowych, a zatem nie są wolne od zacho­
wań i ruchu cen w otoczeniu.

Dla przykładu od ostatniej podwyżki cen bi­
letów tj. od września ubr.

— cena paliwa wzrosła w hurcie o ok. 13%
— podatki lokalne od gruntów I nieruchomo­

ści o ok. 70% (w tym dworce i place dworcowe)
— energia elektryczna o ok. 100%
— woda i wywóz nieczystości o ok. 50%
Sama operacja naliczania składki ZUS od

ubruttowionych płac kosztuje firmę ponad 100 
min. zł. miesięcznie.

Posiadamy informację, że dotychczasowa 
dotacja w kwocie 966 zł./km stanowiąca nie­
spełna 20% kosztu jednego km, nie tylko nie 
ulegnie zmianie, ale w związku z trudną sytu­
acją budżetu zostanie poważnie ograniczona.

W takich warunkach dla zapewnienia ciągło­
ści funkcjonowania komunikacji konieczna 
jest zmiana cen.

Każda operacja zmiany cen powoduje 
zmniejszenie ilości pasażerów na poszczegól­
nych liniach. Dla przykładu w 1991 r. 
przewieźliśmy o 5 min. osób mniej niż w 1990 
r., dlatego też niezbędnym staje się dostoso­
wanie komunikacji do aktualnych potrzeb.

Zmiany rozkładu jazdy przeprowadzane są 
częściej, a najbliższe będą 1 kwietnia.

Jak już informowała prasa również od 1 
kwietnia ulegną zmianie ceny karnetów wielo- 
przejazdowych.

Zgodnie z przyjętymi w Przedsiębiorstwie 
zasadami karnety wieloprzejazdowe (25110) 
zakupione do 31 marca br. w starych cenach 
zachowują swoją ważność do czasu wykorzy­
stania.

Jednocześnie chciałbym przekazać informa­
cję niezbyt miłą dla roztargnionych i gapowi­
czów, że opłata karna za przejazd bez biletu 
lub z biletem nieważnym (nieskasowanym) 
wynosić będzie 300 tys.zł., natomiast opłata 
za zatrzymanie autobusu dla ustalenia tożsa­
mości osoby 400 tys.zł.

Przedsiębiorstwo zatrudnia znaczną liczbę 
rewizorów etatowych i społecznych, okresowo 
kontrolujemy co drugi kurs.

W okresie 9 m-cy ubr, Stwierdzono 4.700 
przypadków jazdy bez biletu lub z biletem 
nieważnym, natomiast od października ubr. do 
chwili obecnej mimo podwyższonej opłaty 
stwierdzono ponad 2.000 osób. Z uwagi na 
utrzymujące się zjawisko, kontrole będą nasi-, 
lane.

We wszystkich autobusach naszego Przed­
siębiorstwa zainstalowane są automatyczne 
kasowniki z blokadą i dla uniknięcia nieporo­
zumień uprzejmie prosimy wszystkich pasa­
żerów o bezwzględne kasowanie biletów, nie­
zależnie czy zakupiono bilet w kasach dwor­
cowych czy u kierpwcy.

Jest nam bardzo przykro, że operacje zmia­
ny cen spowodują znacżne kłopoty finansowe 
u naszych pasażerów, ale zapewniam, że po­
dejmować będziemy wszelkie możliwe roz­
wiązania, aby w przyszłości byto mniej powo­
dów do narzekań na nasze Przedsiębiorstwo.

W najbliższym czasie zwrócimy się do pasa­
żerów z ankietą w sprawie funkcjonowania 
przedsiębiorstwa i oczekiwanych zmian. Ale 
już dziś oczekujemy sygnałów i uwag o naszej 
działalności pod adresem Zielona Góra, ul. 
Jana z Kolna 21 a, tel. 622-18.

Dyrektor 
inż. Franciszek Niedziela
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Szkodliwe, stare rury...
Mocą uchwały Rady Miejskiej w Zielonej Górze od 1 marca obowiązują nowe 
ceny za wodę i odprowadzanie ścieków z urządzeń wodno — kanalizacyjnych 
ria terenie miasta. Nim jednak doszło do głosowania, radni długo debatowali. 
Nie tylko nad złotówkami, także nad jakościątego, co codziennie leci z naszych 
kranów. Przy okazji ...powiało grozą.

W porównaniu z innymi miastami opłaty za 
wodę i ścieki były w naszym mieście dość 
niskie — odpowiednio 1700 i 450 złotych. W

przekroczyło już 2 miliardy złotych. Wśród 
czołowych dłużników są — szpital, Falubaz, 
a nawet ... policja. Cóż może zrobić ZWiK?

Szczecinie na przykład metr sześcienny wody. Najwyżej tylko postraszyć, że wyłączy wodę 
kosztuje 2 tysiące, w Piotrkowie Trybunalskim Bo jak tu spełnić obietnicę, np. wobec szpitala. 
— 2400 złotych, w Poznaniu 2230 zt, w Wał­
brzychu — 2800, a Gdyni - 3180. W kilkudzie­
sięciu innych również większe. Podobnie jest 
ze ściekami.

Beata Jilek. dyrektor Zakładu Wodociągów i 
Kanalizacji, tłumacząc dlaczego podwyżka 
jest nieuchronna, przedstawiła, kwota po kwo­
cie wydatki firmy. A są one coraz większe.
Wzrosły koszty remontów, energii, rozmaite 
opłaty, na przykład za pobór wody z rzek i 
studni głębinowych. Tymczasem wpływy aku­
rat odwrotnie Szereg odbiorców nie płaci (bo 
me ma z rv«go) i w efekcie ich zadłużenie

A rury się sypią... Inwestycje wodociągowa 
od wielu, wielu lat spychano w naszym mieście 
na dalszy plan. Nic więc dziwnego, że czy to 
piątek, świątek i niedzielę, ekipy zakładu mu­
szą likwidować awarie w różnych punktach, 
kopiąc, łatając i ponownie zakopując. Pod zie­
mią jest tego sporo, bo aż 292 kilometr/. Nie­
stety, dwa kilometry to rury azbestowo — 
cementowe. Radni dowiedzieli się o tym na 
sesji i w tym momencie wszelkie inne miej­
skie problemy jakby straciły znaczenie. Bo 
o rakotwórczym wpływie azbestu nikomu 
nie trzeba mówić.

Jak smakuje woda z naszych kranów każdy 
wie. Dyr. Jilek przekonuje, że żadne normy nie 
są jednak przekraczane. A wszystkiemu wi­
nien jest skład wody w Obrzycy. Zwłaszcza 
wiosną i jesienią, w porze zakwitów związków 
organicznych. Stąd taki, a nie inny zapaszek, 
na który narzekają zielonogórzanie. Jakość 
wody oczywiście można poprawić, tylko, że 
rozmowę znów trzeba zacząć od pieniędzy. 
Przede wszystkim potrzebne sąmikrosita. 
Są to kontenery, które trzeba tyiko wbudo­
wać w zbiornik, a dzięki nim ginie 80 proc. 
związków organicznych. Na angielskie mi- 
krosita należałoby wydać kilka miliardów 
złotych. Wymiana rakotwórczych rur ko­
sztowałaby około 3 miliardy.

W trakcie sesji proponowano, by ceny za 
wodę i ścieki podnieść jeszcze wyżej, a pie­
niądze w ten sposób uzyskane przeznaczać 
na wodociągowe inwestycje. Prezydent Ro­
man Doganowski przypomniał jednak rad­
nym, że nie wolno tworzyć funduszów celo­
wych. Można za to ująć złotówki w planie 
finansowo — rzeczowym ZWiK. W tym roku 
planuje się na te cele 1 mld 400 min złotych. 
Jest też szansa na kredyty niemieckie.

Pora zająć się wodą, bo z nią nie ma żartów.
(jP)

D y ż u r y . . .
5 marca br. radni Rady Miejskiej w Zielo­

nej Górze w ramach spotkali z wyborcami 
rozpoczynają pełnienie dyżurów. W każdy 
czwartek w siedzibie Rady Miejskiej — Ra­
tusz, Stary Rynek 1, pokój nr 11,1 piętro, 
wejście A — dyżur pełnić będzie trzech 
radnych.

5 marca dyżur pełnią 
Stefan Mikuła — okręg wyborczy nr 6 

(os. Braniborskie, Dolina Zielona, Pomor­
skie, Racuika, Śląskie, Wazów)

Ryszard Tężycki — okręg wyborczy nr 7 
(Śródmieście)

Włodzimierz Urbaniak — okręg wybor­
czy nr 3 (os. Słoneczne)

m m m m m  ^  |

S D  z a p r a s z a
Zarząd Miejski SD w Zielonej Górze 

zawiadamia członków Stronnictwa 
Demokratycznego, że zostały wznowio­
ne dyżury w siedzibie Zarządu Miejskie­
go SD — ul. Reja 6. We wtorki i środy 
dyżury pełnione będą od godz. 13.00 do 
15.00, w piątki od godz. 15.00 do 17.00. 
Posiedzenia zarządu odbywają się w

pierwszy i trzeci piątek każdego miesiąca 
od godz. 18.00. Informacja telefoniczna 
pod nr 57-04.

W y c i e c z k a  
w  G ó r y  I z e r s k i e

Klub Turystyki Górskiej "Watra" zapra­
sza członków i sympatyków na zebranie 
w dniu 3 marca br. o godz. 17.30 w 
siedzibie Zarządu Oddziału PTTK przy 
ul. Kupieckiej 17. Na zebraniu można 
zapisać się na wycieczkę do chatki w 
Górach Izerskich, która odbędzie się w 
dniach 14-15 marca.

(bkm)

Nasi radni
-  w  oczach radnego EM
Krystyna Bajkowska
Być albo nie być?
W zasadzie 
jestem w Radzie.

Zbigniew Bartkowiak

Krystyna Bartczak
Do ciasta twego, 
co kruszyny dosyć 
byśmy się czuli bez reszty oddani 
rajskiej rozkoszy 
— tęskno nam. Pani 

Leszek Bekiera
Gdzie są chłopcy z tamtych lat? Jam Kolumb okrężnego handlu:
Czas zatarł ślad 
Ale ja nadal jestem skłonny 
znawać tylko ruch lewostronny.

od Bangladeszu do Marketlandu, 
od błota do peugota.
Ile mam w banku?
Nie bądź ciekawy, 
to moje prywatne sprawy

Marceli Bogusławski
Gdy Nowotce ulicę wzięłim 
ostał nam się jeno Marceli.

Dotarli do nas nawet cowboye...
Fot. M. Woźniak

„ B i l e t  z a  d w i e ś c i e  t y s i ę c y ”
(epilog)

W ubiegłą środę pod takim tytułem opisaliśmy perypetie pewnego 
zielonogórzanina, który dwa razy zapłacił za jeden tzw. bezbiletowy 
przejazd autobusem MZK; raz we wrześniu ubiegłego roku (220 
tysięcy), a drugi — w styczniu br. (247 tysięcy zl). Powinien 
tymczasem, włącznie z odsetkami zapłacić 228.500 zł.

Jeszcze tego samego dnia zadzwonił do nas dyrektor MZK, mgr 
inż. Mirosław Hoffmann obiecując szybkie załatwienie sprawy i 
zwrot pozostałej kwoty. Natomiast już w czwartek zakład wysłał 
czytelnikowi pismo informujące, że “niesłusznie pobrana należ­
ność zostanie przesłana pocztą ’. Są też przeprosiny za ‘‘niedo­
patrzenie pracowników zajmujących się windykacją”.

I tak właśnie powinno być... (jp)

Szczególne muzeum czyli...zapiecz# : owarzystwa Miłośników Tradycji
Fot. Marek Woźniak

Folklor z Finlandia
W dniach 4 i 5 marca zielonogórski Ośrodek Folkloru odwiedzi dziecięca grupa folklorystyczni. 

"Ottoset" z Finlandii. Młodzi fińscy artyści przemierzający Europę, poczynając od Estonii, Łotwy i 
Litwy — trafią do Polski I zatrzymają się tylko w naszym mieście. Jadąc dalej do Niemiec, Danii i 
Szwecji zawierają przyjaźnie z mieszkańcami odwiedzanych krajów I prezentują oryginalny fiński 
folklor. W Zielonej Górze wystąpią z koncertem wspólnie z dzieciącą grupą Lubuskiego Zespołu 
Pieśni i Tańca w środę (4 marca) o godzinie 12.00 w Hali Ludowej.

Z g u b y
W dziale miejskim naszej reda­

kcji jest do odebrania but dzie­
cięcy (lewy) w kolorze czarnym, 
z metalową ozdobną skuwką na 
czubku. But o rozmiarze 33, pro­
dukcji włoskiej został znaleziony 
przy ul. Kasprowicza.

R edakcja :
o t r z y  m a ła

20 lutego br. w “Gazecie Nowej'' p. Barbara 
Kuraszkiewicz-Machniak w publikacji “Czego 
ci ludzie chcą” informuje czytelników o istnie­
jących w gminie Świdnica konfliktach.

Spokojni dotąd mieszkańcy gminy zaczęli 
poprzez swoich radnych okazywać niezado­
wolenie z otaczającej ich rzeczywistości. Za­
lew ie tego konfliktu tkwi w samej Radzie 
Gminy, gdzie od dłuższego czasu wyraźnie 
odczuwa się “niezdrową” rywalizację pomię­
dzy zwolennikami przewodniczącego rady, a 
ęrupą popierającą wójta gminy. Przez cały ten 
czas na -żadnej sesji rady nie podjęto próby 
przełamania impasu bądź wykazania prawdzi­
wego oblicza konfliktu. Nie rozwiąże się go 
poprzez utajanie różnych spraw. Podejmowa­
nie próby odwołania wójta przez zgłaszanie 
kolejnych wniosków do porządku obrad kolej- 

sesji Rady dowodzi o nieczystej grze 
jednej ze stron konfliktu lub braku argumentów 

do podważenia. Stwarza się loterię, licząc 
*0, m°że uda się za którymś razem 

skutecznie odwołać wójta. Tylko komu lub 
czemu ma to odwołanie służyć?,^

Analizując wypowiedź przewodniczącego 
Rady zawartą w tej publikacji niejeden czytel­
nik odniósł wrażenie, że ten człowiek zrobił już 
chyba, wszystko “dla dobra” tej aminy i na 
znak "protestu”, będąc bezsilny, składa rezyg­
nację, dając przy tym do zrozumienia radnym 
i mieszkańcom gminy, jaki io on jest niezastą­
piony na stanowisku przewodniczącego. Do­
prawdy nie wiom co słoi na przeszkodzie wy­
boru nowego przewodniczącego Rady, skoro 
dotychczasowy złożył rezygnację, a Rada for­
malnie ją przyjęła w głosowaniu? Podczas, 
gdy w tajnym głosowaniu nie odwołała skute­
cznie wójta! Kto zna dokładnie “świdnickie” 
kulisy konfliktów w gminie — doskonale wie, 
że ze wszystkich mieszkańców gminy, pisząc 
te słowa ma najmniej powodów do stawania w 
obronie wójta, ale prawo zawsze musi zna­
czyć to samo!

Pan przewodniczący zapomniał chyba nad­
mienić pani redaktor, że sam w znacznej mie­
rze jest autorem gminnych konfliktów. Wiejska 
fama głosi, że przewodniczący zakupił od rol­
nika w centrum Świdnicy grunt rolny (zawsze 
użytkowany do celów rolniczych, trzeciej kla­
sy) z przeznaczeniem pod budownictwo jed­
norodzinne. “Gorączka" w Urzędzie Gminy i... 
“plotki".

Po ogromnych perypetiach sprawę ponoć 
udało się “odkręcić”, czy “zakręcić” — nie 
wiem, ale co na to Urząd Wojewódzki i Woje­

woda. Od kiedy tyle osób angażuje się w 
sprawę wyłączenia gruntu lll klasy z użytko­
wania rolniczego, z przeznaczeniem pod bu­
downictwo jednorodzinne i ujęcie tego “bez­
precedensowego przypadku” w planie zago­
spodarowania przestrzennego wsi, zważy­
wszy na fakt, że w gminie gruntów lll klasy jest 
“jak na lekarstwo", a rolnicy mają olbrzymie 
trudności z wyłączeniem gruntów IV i V klasy 
z użytkowania rolniczego i włączenia ich do 
planów zagospodarowania przestrzennego z 
przeznaczeniem pod budownictwo? Czyżby 
dom pana przewodniczącego stać musiał na 
najlepszej rolniczej ziemi w gminie?

W dążeniach w załatwianiu swoich spraw 
pan przewodniczący nie zmniejsza tempa, a 
wójt daje się wciągnąć w tę grę coraz bardziej. 
Z jednej strony pan przewodniczący atakuje 
go za niegospodarność i łatwe wydawanie 
gminnych pieniędzy, a z drugiej strony, ciągle 
oferuje dla Urzędu Gminy ze sklepu swej żony 
i sklepu będącego w kooperacji z tym skle­
pem, różne artykuły i materiały biurowe — a 
wójtowi jakże odrzucić te oferty?! Najbardziej 
żenujący jest fakt, że rozważa pan przewodni­
czący możliwość wycofania rezygnacji, sta­
wiając wójtowi oędącemu też radnym jakieś 
warunki, u poza tym, jak prawnie i proce­
duralnie chce pan przewodniczący tę “karko­
łomną operację” przeprowadzić? Powtarzam 
— rezygnacja została przegłosowana i ostate­

cznie przyjęta, a niektórzy przyjęli ją z ulgą, 
sądząc, że nastąpi zmiana klimatu w gminie. 
Od siebie dodam tylko, że gmina i jej rada to 
nie to samo, co nawet najlepsza klasa w szko­
le podstawowej, choóby składała się z samych 
prymusów.

W gminie są też tacy mieszkańcy, którzy 
uważają, że uzdrowienie sytuacji nastąpi 
wówczas, gdy odejdą obie strony konfliktu tzn. 
przewodniczący i wójt, z tym, że wójt później, 
gdy złoży "rachunek sumienia" — sprawozda­
nie, jako organ wykonawczy, ze swej pracy i 
działalności na rzecz gminy, a Rada Gminy, 
pod nowym przewodnictwem, obiektywnie 
oceni jego zasługi, porażki i wykroczenia, a 
być może nawet poważniejsze zaniedbania, 
które czasem otrzymują klasyfikację prawną z 
kodeksu karnego, czego absolutnie wójtowi 
nie życzę. ‘

Ja osobiście optuję za głosami właśnie tych 
mieszkańców gminy. Mam nadzieję, że tak jak 
pani redaktor słusznie zauważyła — ciąg dal­
szy nastąpi. Niebawem dopisze go życie i 
mieszkańcy gminnej wspólnoty samorządo­
wej Świdnicy.

Z poważaniem i szacunkiem dla miłych czy­
telników i redakcji kreśli się

Kierownik Rejonu Świdnica 
Konfederacji Polski Niepodległej 

4. Sylwester Dopierała

Biblioteka 
w nowym
lokalu
Nowych placówek kulturalnych nie 

przybywa w mieście wiele, a kłopoty bu­
dżetowe wpływają na ograniczanie dzia­
łalności istniejących. Z tym większą saty­
sfakcją należy przyjmować wszelkie 
zmiany zmierzające do polepszenia sy­
tuacji, które nie wymagają dużych nakła­
dów, a jedynie niewielkich prac adapta­
cyjnych. Dzięki takiej właśnie działalno­
ści już niebawem, bo 9 marca — Filia nr 
8 WiMBP rozpocznie działalność w no­
wym lokalu przy ul. Batorego 77. Nowa 
biblioteka, która będzie czynna codzien­
nie od godziny 11.00 do 18.00, a w środy 
od 9.00 do 16.00 umożliwi mieszkańcom, 
pobliskiego osiedla "Zastalowiec” oraz 
okolicznych ulic korzystanie ze swego 
bogatego księgozbioru.

Wszyscy oni zyskali tę możliwość po­
nieważ WiMBP, uwzględniając ich po­
trzeby, postanowiła przenieść tutaj lilię z 
lokalu przy Starym Rynku 13, biorąc jed­
nocześnie pod uwagę stosunkowo nie­
wielką odległość gmachu głównego bib­
lioteki od czytelników starówki. Tym spo­
sobem grono korzystających, w sposób 
naturalny, się powiększy.

Jednocześnie dyrekcja WiMBP uprzej­
mie prosi wszystkich czytelników filii 
z lokalu przy Starym Rynku o zwrot 
wypożyczonych książek do Wypoży­
czalni Głównej przy al. Wojska Polskiego 
9, czynnej codziennie w godz. 10.00 — 
19.00, a w soboty od 9.00 do 17.00.

(zet)

"ESTRADA" -  17.00 Niekończąca się opo­
wieść -2 (niem. 12). 19.30 Podwójne życie 
Weroniki (pol.-fr. 15).
“NEWA" -  17 30 Indiana Jones - ostatnia 
krucjata (USA 18), 19.30 Ludzie koty (USA 18) 
“NYSA” -  15.30 Ciężka próba (USA 15), 
17.30 Uwierz w ducha (USA 15), 19.30 Prze­
budzenie (USA 15)
"WENUS” -  15.30 Rozmowy kontrolowane 
(pol. 15), 17.30 Kroll (pol. 15)

LUBUSKI TEATR w Zielonej Górze -  próby 
Biuro obsługi widzów — tel. 720-56 w. 212

Muzeum w Zielonej Górze (czynne 11.00- 
17.00) Malarstwo i tkanina przestrzenna Lu­
cyny Krakowskiej "Marzenie przestrzeni". Ga­
lerie autorskie Jana Berdyszaka, Józefa Cy­
ganka, Leszka Krzyszowskiego, Marii Powa- 
lisz-Bardońskiej, Aleksandry Domańskiej- 
Bortowskiej. Wierzenia starożytnego Egiptu, 
Bitwa pod Legnicą w sztuce współczesnej. 
Dyskretny urok przemijania — instalacje An­
toniego.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono­
wie (czynne 9.00-15.00) — wystawy stafe: II 
wojna światowa. Mundur żołnierza |xHskłego 
1914-1945. Plenerowa i pawilonowa wysta­
wa ciężkiego sprzętu bojowego. Muzeum Ar­
cheologiczne Środkowego Nadodrza w Świd­
nicy (czynne 9.00-15.00). Środkowe Nado­
drze u schyłku starożytności. Obrona polskiej 
granicy zachodniej we wczesnym średnio­
wieczu.
Muzeum Etnograficzne “Skansen" z sie­
dzibą w Ochli (czynne 10.00-15.00). Od włók­
na do tkaniny (czasowa). Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budownictwa 
wiejskiego.

ART (czynna 10.00-17.00) Malarstwo Gleba 
Szutowa
BWA (czynne 11.00-17.00) Stasys Eidrigevi- 
cius — plakaty
PSP (czynna 11.00-18.00) Fotografia pejza­
żowa Bronisława Bugiela 
Klub MPiK (czynny 9.00-18.00) zmiana wy­
stawy
WiMBP (czynna 10.00-17.00) Sceny biblijne 
w grafice i ilustracji książkowej XVI-XX w.

a f
Dyżur pełni:
Zielona Góra ul. Stary Rynek

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-3?
Szpital Wojewódzki, centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji usługowej 293-43
VITA — domowe wizyty lekarskie 59-62 
TON COLOR — naprawa telewizorów 
i video, ul. Ludowa 9 728-84
Zakład Organizacji Pogrzebów 
“AD PATRES", ul. Wrocławska 23-517 
Telefony zaufania dla kobiet ciężarnych i 
młodzieży. Terenowy Komitet Ochrony 
Praw Dziecka — Biuro Pomocy Prawnej 
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czynny
w czwartki 17.00-19.00) 35-51 lub 31-56 
ul. Wyszyńskiego 52-37

Li
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U N I T E C H
WYKONUJEMY NA ZAMÓWIENIE DOSKONALEJ 
JAKOŚCI OKNA I DRZWI PLASTIKOWE 
z  ż a lu z ja m i i b e z , d o  n o w e g o  
i s t a r e g o  b u d o w n ic tw a .

1 0 0 %  m a te r ia łó w  - im p o r t  z  R FN , w  ty m :
-  p ro file  n ie m ie c k ie j  f ir m y  "REHAU"
-  o k u c ia  n ie m ie c k ie j  f ir m y  "AUBI”
-  n ie m ie c k ie  s z k ło  f lo a to w e

C E N A  D O  I S S E O O C J A C J g
O p ty m a ln e  w a rto ś c i w s p ó łc zy n n ik ó w  

izolacji cieplnej i tłu m ie n ia  h a ła s u .
Pełna odporność nawet na najgorsze warunki atmosferyczne. Dowolne wymiaiy, Estetyka, Trwałość. Proponowane kolory: biały, dąb, mahoń, brąz. Posiadamy atesty Instytutu Budownictwa oraz "PZH".

N a s z ad re s:
F ir m a  "U N ITEC H  -  IM PE X ", s p ó ł k a  c y w i ln a  

6 8 - 2 0 0  Ż a r y  u l. S t a s z i c a  5 8 a  
. t e i .  3 8 - 3 0 ,  3 7 - 5 8 ,  3 2 - 1 8 ,  3 7 - 5 5  

t e ! e f a x  3 7 - 5 8  -  Z a r y , 7 1 9 - 6 2  -  Z ie lo n a  G ó r a  
t e l e x  4 3 2 5 6 1 ,  4 3 3 5 5 9 ,  4 3 2 3 5 8 .

M-1S31

S C  "BEKW AR" Ośrodek Szkolenia 
Kierowców "ZRYW ” w  Z ie lo n e j  S ś r z e

* informuje wszystkich zainteresowanych m__ -—
I zdobyciem PRAWA JAZDY kat. A iBw6 tygodni

źe 9 marca br. następuje otwarcie kursu.
Młodzież szkolna i studenci korzystają z 10% ulgi.

Ośrodek zapewnia: ~ ~  '* podręcznik W szelkie Informacja
* badania lekarskie na miejscu w ośrodku. .
Ośrodek dysponuje materiałami pomocniczymi jak: przy ul. Moniuszki14
* testy,slajdy, video w Zielone] Górze 
Szkoleniem zajmować się będą wykładowcy i Instruktorzy teS. 44-96  
jazdy o dużych kwalifikacjach i kulturze osobistej. w godz. 8.00-18.00

Zapraszamy również chętnych z woj. zielonogórskiego do naszego ośrodka 
w zakresie doszkalania nauki jazdy po ulicach Zielonej Góry. Cena do uzgodnienia.

. Spółdzielnia Mieszkaniowa "Włókniarz" 
w Żarach ul. Męczenników Oświęcimskich 24/1

o gła sza  PRZETARG 

na sprzedaż lub dzierżawę 

PAWILONU HANDLOWEGO.

W a d i u m  w  w y s o k o ś c i  3 0 . 0 0 0 . 0 0 0  z ł  
n a l e ż y  w p ł a c i ć  w  b i u r z e  s p ó ł d z i e l n i .  

P r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  1 1  m a r c a  1 9 9 2  r. 
o  g o d z .  1 0 . 0 0  w  s i e d z i b i e  s p ó ł d z i e l n i .  

I n f o r m a c j e  t e l .  2 4 - 9 4 .
NAJNOWOCZEŚNIEJSZA 

SB  s r s z s t t s s - B ^ l c s a s  
1  c s r t o B s a c s K n i e s S s B

- * leczenie wdi1.̂  
J | zgryzu u dzieci 

INTER * Korony, mosty 
DENTAL porcelanowe

i / m  * *

DENTAL * protezy szkieletowe | | J
| ZIELONA GÓRA. UŁ. LECHITÓW 11

L i k w i d a c j a  H u r t o w n i

w y p r z e d a ż
O D Z I E Ż Y  U Ż Y W A N E J  

7 0 0 0  z ł / k g
Z ary , u l .  G n ie ź n ie ń s k a  6 / 4278-Żj

Oryginalne amerykańskie

LEVIS 501
Z i e l o n a  G ó r a ,  t e l . 7 0 0 - 6 3  [

Do sprzedania
W Raszówce posesja 

37 arów z zabudowaniami 
i 15 arami sadu. 

W ia d o m o ść  

Lubin, ui. Orla 54/4
3082-1

Firma "UNITECH-JMPEX* 
spółka ęywilna w Żarach 
BEZPOŚREDNI

IMPORTER
poleca w ciągłej 
sprzedaży doskonałe

L'0REAL
a w  tym  m .in .:

-  szam p on y  BELSEVEa - zdrow ie i piękno w ło só w
dzień po dniu,

-  krem y "PLENITUDE" -  sk u teczn ość  w  w alce
ze  zm arszczkam i,

-  farby ‘RECITAL*, -  b ogactw o kolorów i pie­
lęgnacja w ło só w ,

UNITECH

* w

a ponadto: Nasz adres:
P. P. H. U. ‘UN ITECH-IM PEX* 

spółka cywilna

S E R IA  K O S M E T Y K Ó W  D L A  A L E R G IK Ó W  j H f
719-62

telex 43-35-59

po raz pierwszy w kraju
TYKÓW  D L 
" G E M E Y "

i-zuu z.aiy
itaszfca 5Q a 
37-58 -Zaiy 
-Zielona Góra

M-m

j e ś l i  c h c e s z  uzyskać licencję maklera 
g i e ł d o w e g o  lub doradcy finansowego

z g ł o ś  s i ę  n a  k u r s  p r z y g o t o w a w c z y  
o r g a n i z o w a n y  w  m - c u  m a r c u  b r .  

p r z e z  T o w a r z y s t w o  N a u k o w e  
O r g a n i z a c j i  i K i e r o w n i c t w a  w  Z i e l o n e j  G ó r z e .

I n f o r m a c j e  i z g ł o s z e n i a ;
T N O i K  Z i e l o n a  G ó r a r u l .  B o h .  W e s t e r p l a t t e  1 1 ,  

t e l e f o n ;  7 0 0 - 9 9 ,  7 1 4 - 4 7 ,  4 2 - 3 1  w .  4 3 9 ,  4 4 0 ,  
t e l e x ;  0 4 3 3 4 2 3 ,  f a x ;  7 1 4 - 4 7 .

AK-1M

i

4

B U R M I S T R Z  M I A S T A  i G M I N Y  

W  N O W O G R O D Z I E  B O B R Z A Ń S K I M

działając na podstawie art. 30 ust.1 i 2 Ustawy z  dnia 
22 lipca 1984 roku o planowaniu przestrzennym /tekst 
jednolity Dz.U.nr 17 z  dnia 30.03.1984 roku/ 
ZAWIADAMIA
o wyłożeniu z dniem 1992.03.10 do publicznego wglądu 
p ro je k tu  m ie js c o w e g o  o g ó ln e g o  p la n u  za g o sp o d a ro w a n ia  
p rz e strz e n n e g o  g m in y  N o w o g ró d  B o b rza ń sk i.

Zainteresowane strony, osoby prawne i fizyczne mogą 
zgłaszać uwagi i wnioski w terminie do dnia 1992.03.31 
w siedzibie tutejszego Urzędu pokój nr 7, I piętro.

ak-im

N o w o s o l s k i e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  R o b ó t  D r o g o w o - M o s t o w y c h
»  D R Q / v \ Q S T  «  w  N o w e j S o li

ul. Wojska Polskiego 100 (były Rejon Dróg Publicznych)
INFORMUJE, że  z  dn iem  1 9 9 2 .0 3 .0 2  rozpoczyna sp rzed aż  
oleju n a p ęd o w eg o  dla w szystk ich  od b iorców  w  cen ie  3 .3 0 0  zł/litr. 

P onadto św iad czym y u słu g i w  przew ozie paliwa cystern ą  
sa m o c h o d o w ą  o  p o jem n o śc i 2 7 .0 0 0  litrów.

Telefon2467i2468 z a p r a s z a m y

P A P I E R  T O A L E T O W Y
Z dniem 1.03.1992 w cenie: 

szary bez tulei - 700 zł/zwoik, szary na tulei - 800 zł/zwoik 
kolorowany bez tulei - 800 zł/zwoik, kolorowany na tulei - 900 zł/zwoik

a przy dostawach całosamochodowych wytwórni dodatkowo 50 zł od zwoika.v oferuje
W Y T W Ó R N IA  PA PIER U  T O A L E T O W E G O  

w  B o b r o w ic a c h  k o ło  K r o sn a  O d r z a ń s k ie g o
O ferujem y rów nież szeroki asortym ent a rtyku łów  h ig ien icznych  jak:
® 15 rodzajów podpasek renomowanych firm światowych: Pelz Helen Flawa 

oraz krajowych już od 2.200 zł, artykuły kosmetyczno-higieniczne np 
kule z waty, tampony do demakijażu Jean Carol, chusteczki higieniczne, 
wata, ctiusteczki perfumowane (wilgotne), patyczki higieniczne, pieluszki 
jednorazowe krajowe i importowane.

•  szeroki asortyment serwetek krajowych i importowanych, serwetki 
i obrusy z fliseliny, papier śniadaniowy, torby i papier pakowy 
woreczki śniadaniowe, do zamrażarek oraz inne artykuły papierniczo-
higieniczne.

® p łyn y  do  naczyń, w c, i szampony.

informacja telefoniczna: Bobrowice 1 
lub do godz. 8.00, Zielona Górątel./fax 704-80

PROWADZIMY SKUP MAKULATURY 
w wytwórni 500 zł/kg, przy odbiorze transportem wytwórni

___ __________  (całosamochodowym) 400 zł/kg.

HURTOWNIA "EWA" S.C.
autoryzowany sprzedawca wyrobów firm 

PROCTER and GAMBLE 
HENKEL oraz LEVER

Zielona Gira, ul. Żeromskiego 14, tel. 31-20,10.00 ■ 18.00, soboty 10.00 ■ 14.00
oferuje -artykuły chemii gospodarczej 

•kosmetyki w/w firm 
CENY PRODUCENTA

TYLKO U HAS KUPISZ 
W TAKICH NISKICH CENACH,A 00 TEGO W JEDNYM MIEJSCU

te
Zapraszamy i życzymy 
korzystnych zakupów

B

U W A G A
SÓL JODOWANA

oraz wiele innych 
artykułów spożywczych 

poleca hurtownia 
w Głogowie, 

ul. Mechaniczna 7 
(za POM)

Ceny konkurencyjne. 
Czynna od 7.00 do 16.00

_____________- 281-C

M e b le  biurow e typu 
" P a r m a "  

czarne i białe.
Pełny asortyment oraz wiadra ocynkowane
101-15.000 zł 
121-17.000 zł 
151-19.000 zł
oferuje M€Tfll-HUAT 

ul. Mickiewicza 46 (baza Transbudu) 
tel. 34*25-69 lub 34-10-38

______________  2SOC

jna przeźroczach i negatywach]
Studio Foto Color 

| u l. Boh . W esterplatte 9 | 
Z ielona Góra 

tel. 720-11 wew . 237

Wykonujemy fotowizytówki. 
Katalogi fotograficzne 

już od 10 egz.
I Możliwość przedniej projekcji. I



M 43 * PONIEDZIAŁEK * 2 MARCA 1932
G a z e t a N o w a

Z ie lo n a  G ó ra , Z a c isz e , 16 tel. 6 4 9 -5 9  w . 2 3 9  
o fe ru je  d o  s p r z e d a ż y

* s a m o c h o d y  c i ę ż a r o w e  i  s p e c j a l i z o w a n e  j e l c z  i  s t a r ,  
c z ę ś c i  z a m i e n n e  i  a k c e s o r i a  d o  s a m o c h o d ó w '

c i ę ż a r o w y c h  j e l c z ,  s t a r ,  k a m a z ,  t a t r a ,  l i a z
* o s p r z ę t  e l e k t z y c z n y  i  p n e u m a t y c z n y ,  ł o ż y s k a
* m e t k o w n i c e  i  t a ś m y  m e t k o w n i c

-  p r z y j m u j e  i  t e r m i n o w o  r e a l i z u j e  z a m ó w i e n i a  

n a  p o s z u k i w a n e  c z ę ś c i  d o  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h

Sklep czynny codziennie 
od godz. 7.30 do 15.30.

L-2S

Zakład Zadrzewieri Zieleni i Rekultywacji w Głogowie ul. Wierzbowa 7
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na niżej wymienione środki transportowe: 

1. Polonez 1500, rok prod. 1979 (nadwozie z 1985 r.)
2. Star 266, rok prod. 1980 (pogotowie tech.)

3. Ciągnik T-150K, rok prod. 1983,
4. Ciągnik T-1 SOK, rok prod. 1985, 

5. Naczepa 1 PTS-9, rok prod. 1985.
Przstarg odbędzie się dnia 10 marca 1992 r. o godz. 10.00 pod adresem jak wy­
żej. Środki transportowe można oglądać w bazie zakładu w godz. 9.00 — 12.00. 
Zastrzega się możliwość wycofania jednostek z przetargu bez podania przyczyn.

AK-1887

BURMISTRZ MIASTA GUBINA 

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót na “Osiedle Kaliska” w Gubinie w zakresie jak niżej: 

— przebudowa linii napowietrznej SN 15 kV,
— budowa linii kablowej NN 0,4 kV wraz ze stacjami transforma­
torowymi, 
— budowa sieci kanalizacyjnej ogólnospławnej, 
— budowa sieci wodociągowej.

Oferty należy składać w terminie do dnia 14 marca 1992 r. z podaniem cen jedno­
stkowych i narzutów.
Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi na zasadach określonych przez Zarząd 
Miasta.
Bliższych informacji udziela Wydział Rozwoju Przestrzennego w Urzędzie Miej­
skim w Gubinie ul. Piastowska 24 pok. 1. Zarząd Miasta zastrzega sobie pra­
wo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

AK-1884

BURMISTRZ MIASTA GUBINA 

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie parkingu przy ulicy Piastowskiej w Gubinie w zakresie: 

— ułożenia nawierzchni i kostki betonowej nieregularnej na pod­
budowie betonowej — o powierzchni 1560 m2.
— podniesienia studni kanalizacyjnej szt. 3,
— wykonania odwodnienia parkingu poprzez montaż wpustów 
ulicznych szt. 10,
— zebrania na odkład ziemi urodzajnej,
— wykonania zieleńców i nasadzeń drzew.

Oferty należy składać w terminie do dnia 10 marca 1992 roku z podaniem cen jednostkowych i 
narzutów, oraz terminu wykonania. Rozliczenie robót nastąpi protokółem powykonawczym w oparciu
o obowiązujące cenniki.
Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi na zasadach określonych przez Zarząd Miasta.
Bliższych informacji Udziela Wydział Rozwoju Przestrzennego w Urzędzie Miejskim w Gubinie ulica 
Piastowska nr24 pok. nr 1. Zarząd Miasta zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

AK-1885

Wszystkim, którzy uczestniczyli 
w ostatniej drodze

śp . Stanisława M ielczarka

serdeczne podziękowania składa 
rodzinaW-148

Rodzinie

Jarosławâ  Peszko
V razy współczucia składają 

w u? koledzy i  roku MGI

‘1

.01 .> AUTO-MOTO
Sprzedam przedpłatę na samochód. Zielona Góra 
tel. 43-64.

3004-Z
Sprzedam punkt malej gastronomii w Buczynie. 
Wiadomość: Głogów, tal. 33-50-Ł3.

279-C
Sprzedam nowy dywan (3x4). Głogów, Sienkiewi­
cza 12/1.

290-C
Sprzedam okazyjnie VW passata 1981 diesel. Zie­
iona Góra tel. 229-71

2979-Z
Sprzedam samochód dostawczy reno-trafic (1985 
r.) Cena 55 min. Głogów, tel. 33-24-87.

274-C
Odsprzedam przedpłata — fiat 12Sp. Gorzów ul. 
Lampego 1/7.

386-GG
VW polo 1983 pojemność Ę85, stan dobry. — sprze­
dam. Skwierzyna tel. 170-916

79-GO
Naprawa samochodów wszelkich typów. Myślibórz 
tel. 22-01.

387-GG
Ciągnik LKT 80 + tarpana — sprzedam. Lipinki 
Łużyckie tel. 132.

U-29
Dacię wrzesień 1990, przebieg 15 tys. km, VW jetta 
GT11983 — sprzedam. Zielona Góra, Źródlana 4.

3027-Z

LOKALE

14 SPRZEDAZ
Sprzedam drewno tartaczne, sosna 95 lat, nieżywi- 
cowa 60 m3. Kozłowski, Połupin. Klonowa 33.

Kr-69
Namioty foliowe, ogrodnicze. Zieiona Góra, tel. 34- 
38

3031 -Z
Sokssr—szczenięta rodowodowe. Lubin 42-50-50

3085-L
Koparko — spycharkę Białoruś (budowlana) — 
sprzedam lub zamienię na ciągnik. Siedlisko, Nowo- 
solska23.

46-NS
Sprzedam kiosk handlowy, pow. 15 m2, ocieplany, 
prąd. Krosno Odrz. do 15.00 tel- 131, po 15.00 ul 
PCK3B/1.

3014-Z
Telewizor kolorowy SEG 21 cali, oraz Commodore 
64, stacja dysków, magnetofon, 40 dyskietek, joy­
stick — sprzedam Gorzów ul. Armii Polskiej 1 S/G.

389-GG
Kopaczkę samozbierającą do ziemniaków lub ce­
buli do remontu — sorzedam Skwierzyna tel. 170- 
916

79-GO
Sprzedam zamrazarkę poj. 220 I za 2.o00,000 zł. 
Wiadomość: Kotla tel. 31-83-61 do 15.00 i 31-83-0? 
po16.00.

261-C

Dom jednorodzinny—sprzedam. Nowa Sól, Odlew­
nika 24.

45-NS
Sprzedam dom, nowy, wolnostojący wysoki parter, 
200 m kw. (różna forma rozliczeniowa, możliwość 
zamiany) Wschowa ul. Tylna 30.

285-C
Sprzedam parter domu dwurodzinnego pow. 72 m2 
z budynkiem gospodarczym, garażem i sadem 0,6 
ha. Sad wraz z działką budowlaną. Marcinowice 3 k/ 
Krosna Odrz. tel. Krosno Odrz. 12-50, po 16.00.

3023-Z
Mieszkanie spółdzielcze M-3 53 m2 w Jaworze za­
mienię na podobne lub większe w Lubinie. Wiado­
mość: Jan Bednarczyk ul. Korfantego 3 ‘‘b715 59- 
400 Jawor.

30S6-Z
Sprzedam dom w stanie surowym o powierzchni 
226 m kw. ul. Szybowa 26. Wiadomość: Siedlce 22, 
tel 44-92-77, po 20.00.

3079-1
Sprzedam domek letniskowy nad jeziorem w Jodlo- 
wie. Nowa Sól, tel: 36-99. po 15.00.

254-C
Sklep w centrum Sulechowa — sprzedam. Zielona 
Góra, tel. 660-53 od 15.00 do 18.00.

2981-Z
Sprzedam mieszkanie M-3 (50 m kw.) z telefonem 
w Głogowie. Tel. 33-80-62.

270-C
Sprzedam pół bliźniaka, nowo wybudowany, wy­
kończony, z małą szklarnią. Cena do uzgodnienia. 
Głogów, tel. 33-52-35.

264-C
Sprzedam pół bliźniaka. Wolsztyn, Energetyczna 
10.6 pokoi, budynek gospodarczy wraz z ogrodem. 
Informacja Lubin 44-48-74.

3065-L
Wynajmę lokal w Polkowicach ul. Górna 2 pod 
działalność handlowa, metraż 34 m2. Wiadomość: 
tel. 44-48-23.

3082-L
Wynajmę pomieszczenia z telefonem na różną 
działalność. Głogów, 34-53-89

283-C
Domy, mieszkania, budowy, parcele, obiekty spe­
cjalne. wszelkie nieruchomości — kupno-sprzsdaż. 
Agencja Krawczak — Centrum Biznesu — Zielona 
Góra, Boh. Westerplatte 23, skrytka pocztowa 13, 
tel. 645-71, fax 672-65.

266S-Z
"Alfa-Dom" nieruchomości. ZG, al. Niepodległości
36, tel. 707-64.

AK-1785

Malowanie, adaptacja pomieszczeń biurowych, re­
nowacja mebli na czarny mat. ZG tel. 66-669,30-16.

3007-Z
Stolarstwo wnętrz, okna. schody, meble. Zielona 
Góra, pl. Matejki 26.

3006-Z
Maiowanie, tapetowanie, remonty mieszkań. Zielo­
na Góra tel. 612-88.

3015-Z
Farbowanie, czyszczenie kurtek, płaszczy skórza­
nych i kożuchów. Bobrowice 145.

Kr-ea
Żaluzje poziome, pionowe, markizy, rolety. Przyjmo­
wane zamówienia na stanowisku firmowym. Pawilon 
"AGRIKOP1’ Głogów. Budowlanych lub tel. grzecz­
nościowy 33-29-23

288-C
Firma Usługowa “Higiena" świadczy usługi w zakre­
sie sprzątania i pielęgniarstwa. Zielona Góra tel. 
670-93.

3024-Z
Żaluzje różne, producent. Zielona Góra tel. 37-09.

2893-Z
Transport do 3 t. Kraj i zagranica. Głogów, tel.
34-50-04.

263-C
Videofilmowanie. Zielona Góra, tel. 66-534.

2770-Z
Żaluzje aluminiowe kolorowe. Głogów, 33-51 -35.

138-C

Filtry wodne. Lubin 42-31-42.
3084-L

Sklep "Eskulap” — Zielona Góra. Partyzantów 30 
oferuje — wózki inwalidzkie, kule, laski, fotele i 
krzesła obrotowe, abdomenizery, pasy wyszczupla­
jące, wkładki ortopedyczne, ciśnieniomierze lekar­
skie itp.

3005-Z
Wędliny i wyroby wędliniarskie oferuje prywatny 
Zakład Masarniczy Nowa Sól, Moniuszki 6tel. 39-94.

44-NS
Przyjmę zlecenia na telefon. 7 dni w tygodniu — 24 
godz. na dobę. Głogów, tel. 34-54-36.

286-C
Wspólnika z 1/2 udziału do nowej stacji paliw na 
drodze nr 3 przyjmę. Oferty Gazeta Nowa 3029-Z

3029-Z
Poszukuję wspólnika lub odstąpię w śródmieściu 
Głogowa — hurtownię, restaurację i sklep. Głogów 
tel. 33-32-76.

AK-1891

Gabinet stomatologiczny - Podgórna 17 - Zielona 
Gór?.. Leczenie, usuwanie, protezowanie. Czynny 
oj 9.00 do 11.00 wtorek, środa, czwartek od 15.00 
do 16.30 poniedziałek, wtorek, środa, czwartek.

2815-Z

13.30 Wiadomości, 13.40 Proqram dnia, 13.45 —
16.10 Telewizja Edukacyjna, 13.45 Język francu­
ski (19) i impresja francuskie, 14.25 Język niemie­
cki (23) i impresje niemieckie, 15.00 Językangiei- 
ski (23) i impresje angielskie, 15.40 Uniwersytet 
Nauczycielski — Gdy'zawód jest pasją
16.10 Program dnia
16.15 Luz — program nastolatków (alkoholizm 
wśród młodzieży)
17.15Teleexpress
17.35 Antena
18.00 “Alf — serial prod. USA
18.30 Kraje, narody, wydarzenia'
19.00 Zielona linia — program redakcji rcinćj
19.15 Dobranoc "Heksio”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Gason Salvatore “Stalin" 
reż. Kazimierz Kutz, wyk: Jerzy Trela, Tadeusz 
Łomnicki
22.25 Z archiwum telewizyjnej rozrywki 

' 22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Pokuszenie" — dramat psychologiczny 
prod. niem.-szwajc.-fr. (1981 r prod. 104 min.). 
Bohaterka, nadwrażliwa polska malarka, wycho­
dzi za mąż za Szwajcara. Nie potrafi jednak za­
aklimatyzować się w konsumpcyjnym świecie. Na ■ • . . . .  
prawo
Zanussi, wyk: Maja 
Eva-MariaMeineke
0.45 Zdobywczym krokiem - w wykonaniu Jana 
Kobuszewskiego

0.05,2.00,3.00,4.CO, 5.00,6.02,6.30,8.00,9.02,
10.02.11.00.13.00.14.00.15.00.16.00, 18.00,
20.00.21.00.22.00 Wiadomości, 5.50 Gimnasty­
ka poranna, 6.00 Sygnały dnia, 8.30 Radio Bi­
znes, 9.00 cztery pory roku, 10.30 "Mayerting",
11.30 Szkoda gadać..., 12.35 Radio kierowców, 
13.08 Z tańcem przez wieki: Karnawał z muzyką 
Straussów, 14.08 Muzyczna Jedynka, 18.10 
Aktulności, 17.30 Radio Sat, 18.05 Echo — aud. 
słowno-muzyczna, 19.00 Z kraju i ze śwista,
19.30 Radio dzieciom: "Z chłopa król", 20.05 Spe­
cial English, 20.12 Koncert życzeń, 20.45 Jaro­
sław Seifert “Wszystkie uroki świata"—fragment 
(1), 21.08 Kronika sportowa, 21.30 Muzyka 
wśród przyjaciół, 22.15 Harmonie poetyckie i re­
ligijne, 23.00 Dziennik Wieczorny, 23.30 Poetyc­
kie prezentacje: Krzysztof Karasek,

8.00,11.00,14.00,16.00,18.00, 21.20 Wydo­
lności, 8.20 Mozaika muzyczna, 8.40 "Biali bra­
cia’’ (odc. ost.), 9.00 Mozaika muzyczna, 9.30 I
17.50 “Zbrodnia w Dzielnicy Północnej" (odc.),
9.40 Czas na jazz, 10.00 Koncerty Paganiniego,
11.05 Radio kontakt, tel.44-72-75,13.20 Album 
operowy, 14.50 Jacek Kuroń "Gwiezdny czas”,
15.30 Etniczne podróże muzyczne, 16.30 Wielkie 
dzieła, wielcy wykonawcy, 18.05 Luys Milan: “El 
Maestro", 19.30 Wieczór w filharmonii, 21.25 Stu­
dio Form Dokumentalnych, 22.00 Czas na jazz,
22.45 Gabriel Garcia Marquez: “Opowieść rozbit­
ka” (1), 23.05 Wielkie premiery Warszawskiej 
Jesieni, 0.10 Musica notturna,

16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda — 8aterie
17.10 Artysta i jego świat — Rafael—serial prod.
ang.
17.40 Ojczyzna-polszczyzna — Jury, juror, pro 
forma
18.00 Program lokalny
18.30 “Biuro, biuro" (11) — “Stenografia i kadzi- 
dełka”-serial prod.nism.
19.00 “Pokolc iia” — seria! prod. USA (powt. z 
piątku)
19.20 Fotel “Dwójki” — Maciej Iłowiecki
19.30 Język niemiecki (21)
20.00 Wielka piłka
20.30 Moskiewskie impresje — film dok.
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Wydarzenie tygodnia 
22.10"Cnwały starczy dla wszystkich”, (4 ost.)— 
serial prod. ang.-kan.
23.00 Dr Anatolij Kaszpirowski (seans III)
23.40 Przeboje na smyczki — program Walde­
mara Malickiego
24.00 Panorama

Serwis Trójki co godzinę, 5.00 Zapraszamy do 
Trójki. 8.30 I 13.05 "Kontrakt" (odc). 8.45 Busi­
ness news, 9.05 Słuchaj razem z nami, 10.05 
Codziennie powieść wwydaniu dźwiękowym: Ta­
deusz Konwicki "Sennik współczesny", 12.05 W 
tonacji Trójki, 13.10 Powtórka z rozrywki, 14.10 
Trochę swingu, 15.05 Brum, 16.00Zapraszmy do 
Trójki, 16.31 Lokalny informator radiowy, 18.10 
Informacje sportowe, 19.15 Muzyczna poczta 
UKF, 20.15Trzy kwadranse jazzu, 21.05 Książ­
kowy bałagan, 22.08 Punctus contra punctum,
22.54 Lekcja ięzka angielskiego, 23.00 To był 
dzień, 23.25 Bielszy odcień bluesa, 23.50 Thierry 
Breton i Denis Beneich "Softwar—cicha wojna, 
(odc. ost.), 0.05 Trójka pod księżycem.

ZTP osiedla: Łużyckie, Piastowskie, 
Przyjaźni, Słoneczne
20.00 Informacje i reklamy
20.15 “Najlepsze lata”—film prod. francuskiej, w 
roli gł. Wojciech Pszoniak
21.55 Sport — tenis stołowy — międzynarodowy 
mecz o Puchar Kasyn 
TV LUBIN
18.00 Sto dni czyli TV LUBIN od kuchni
18.05 Telewizyjna Gazetka Szkolna
18.30 “TBC" — z lubińskim "Orbisem" do Danii
19.00 Reportaże — “Przystankowy blue®"
19.30 Telewizyjny koncert życzeń
20.00 Wydarzenia Tygodnia
20.15 "Pomówmy otwarcie" — program publicy­
styczny

:ilm fabularny

1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 6.31, 7.31, *.00,
10.00.11.00.12.00.13.00.14.00.18.00.20.00,
24.00 Wiadomości,
16.10 Lubuskie aktualności,
7.00.16.00.22.00,23.00 Program BBC
6.00 Radioporanek
9.05 Studio—Reklama
11.05 Radio—T eraz—Zb.Roszczyk
12.05 Reklama

14.05 Reklama na telefon
15.00 EKO — magazyn ekologiczny — K.Bafug
16.20 Magazyn Kulturalny — C.Gafek
17.15 Muzyka filmowa — J.Grodzki
18.05 Lubuski Magazyn Wojskowy — Zb.Rosz- 
czyk
18.35 Muzyczny relaks
19.00 ŁUBUDU — M. Wiśniewski
20.05 Radiowieczór—T.Krupa
23.00 Nocne marki

Leczenie, usuwanie zębów w narkozie. Nowa Sól, 
77-403.

33-NS
Specjalista Chirurg Jędrzej Bandurski przyjmuje w 
poniedziałki i czwartki w godz. 16.00 -18.00 Zielona 
Góra, II Armii 30

2982-Z
Dermatolog Ewa Mirecka-Lutowska specjalista 
chorób skóry i wenerycznych przyjmuje we wtorki i 
środy wgodz. 16.00-18.00.ZielonaGóra, II Armii30.

2982-Z

|XERQ tronicl
|* S £ 7 ?  WIS* PAPIER *  USŁUGI |

TRANSPORT: mercedes 1,71 
■2.000 zł/km 

Zieiona Góra tel. 669-25.
-------------------------------------- --------m

0 6 6 5 - 3 9

64-200 WOLSZTYN 
P - 1 7  

OFERTY M ATRYM O NIALNE  
KRAJOW E, Z A G R A N IC ZN E

FOTOKATALOGI
22ZP

U W A G A !
HANDLOWCY Z GŁOGOWA, LEGNICY, LUBINA I POLKOWIC 

NOWO OTWARTA HURTOWNIA 
ART. PAPIERNICZO-HIGIENICZNYCH 

ZAPRASZA I OFERUJE W BARDZO KORZYSTNYCH CENACH:
* papier toaletowy
* 15 rodzajów podpasek renomowanych firm światowych 
Pelz, Helen Harper, Rawa oraz krajowych już od 2.200 zł, 
artykuły kosmetyczno-higieniczne np. kule z waty,tampony 
do demakijażu Jean Carol, chusteczki higieniczne, wata, 
chusteczki perfumowane (wilgotne), patyczki higieniczne, 
pieluszki jednorazowe krajowe i import,
* szeroki asortyment serwetek Krajowych 1 importowanych, 
serwetki i obrusy z fliseliny, papier śniadaniowy, torby
i papier pakowy, woreczki śniadaniowe, do zamrażarek 
oraz inne artykuły papierniczo-higieniczne.
* płyny do naczyń, wc i szampony.

a P R O W A D Z I M Y  S K L E P  D E T A L I C Z N Y  
S PRZY HURTOWNI
GŁOGÓW, UL. ŁOKIETKA 13 (obok szkoły podstawowej nr 14)
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gp ĵ U. Włodarczyk i T .  N a g ó rk a  
^  m e d a lis t a m i ft a lo w y c h  M E
Od piątku, w genueńskim „Palazzo dello Sport,, rozgrywano XXII halowe mistrzo­
stwa Europy w lekkiej atletyce. Pierwszy dzień mistrzostw był szczęśliwy dla 
Polaków. W pięcioboju brązowy medal wywalczyła Urszula Włodarczyk (AZS AWF 
Wrocław) wynikiem 4651 pkt. Poprawiła cna rekord kraju o 131 pkt. Zloty i srebrny 
medal przypadł Rumunkom Lilianie ftastase (4701) oraz Pstrzę Vaideanu (4677). 
W niedzielę do grona medalistów dołączył “srebrny” Tomasz Nagórka.

W skoku w dal kobiet tytuf mistrzyni Europy 
zdobyła faworytka,. 31-letnia Larysa Biere- 
zna (WPN) wynikiem 7 metrów. W chodzio na 
3 km zwyciężyła Alina Iwanowa (WNP) — 
11.49,99, a jedenasta w tej konkurencji Beata 
Kaczmarska ustanowiła rekord Polski — 
12.43,91. W po raz pierwszy w HME rozgry­
wanym trójskoku kobiet zwyciężyła Inessa

Krawiec (WNP) — 14,15, a 22m. zajęła U. 
Włodarczyk — 12,67. Żanna Tarnopolska 
(WNP) triumfowała w biegu na 60m.— 7,24. 
W skoku wzwyż złoty medal przypadł Heike 
Henkel (Niemcy), a druga była rekordzistka 
świata Stefka Kostadinowa (Bułgaria)— po- 
2,02m. Beata Hołub była jedenasta— 1,88, 
a ten sam rezultat uzyskało pięć innych za­

wodniczek sklasyfikowanych przed nią. Nata­
lia Lisowska (WNP) wygrała konkurs pchnię 
cia kulą— 20,70.

W tej samej konkurencji wśród mężczyzn 
zwyciężył Aleksander'Bogacz (WNP) — 
20,75. Bohaterem sobotnich zmagań był 
jednak Francuz Christian Plaziat, który wy­
nikiem 6418 pkt. ustanowił rekord świata w 
7-boju. W skoku w dal najlepszy był Dmitri, 
Bogrianow (WNP)—8,12, a w trójskoku inny 
reprezentant tej ekipy Leonid Wołoszyn — 
17,35. Polskim akcentem był w sobotę rekord 
kraju ustanowiony przez Marka Zalewskiego 
w biegu na 200m.— 21,14.

Jak wspomnieliśmy na wstępie, Tomasz Na­
górka potwierdził swoje aspiracje zdobywając 
w niedzielnym finałowym biegu na 60m. pjjf. 
srebrny medal wynikiem 7,69. Zwyciężył re­
prezentant Łotwy Igor Kazanów — 7,55, a 
nasz Rafał Cieśla był siódmy—7,83. Robert. 
Maćkowiak zajął 5m. w finale biegu na 200m. 
— 21,38, a zwyciężył Bułgar Nikołaj Anto­
nów—20,41.

• Krewcy fclisice znów na boisku 
Należy grae do teica

Niedzielna seria spotkań ekstraklasy piłkarzy ręcznych nie była pomyślna dla 
Zagłębia Lubin i Sokoła Gorzów. Pierwsi różnicą jednej bramki przegrali w derbach 
województwa legnickiego z Miedzią, a kolejny raz nie popisali się kibice zagłę* 
biowskiej drużyny wszczynając burdy. Sokółstanął przed dużąszansą przynajmniej 
zremisowania meczu w Cielcu, jednak widać zapomniał, że gra się do końca.

STAL MIELEC -  SOKÓŁ GORZÓW 23:21 
(8:12).

STAL Strzępka, Kucharski — Maćko­
wski 1, Tyter 2, Mózgoyirski 9, Krupa 4, 
Basiak 1, Mucha 0, Miroszniczenko 4, Ja­
worski 2. Wykluczenia: 6 min.

SOKÓŁ: Kozielski — Robak 5, Gumińskl 
0, Balanda 8, Gołębiowski 2, Kaniowski 4, 
Kupczyk 0, Kasperek 2. Wyki.: 2 min.

Sędziowali: Lcoń Tworowski i Piotr Wil­
czak (Katowice), widzów ok. 1000.

W pierwszej części meczu warunki gry dykto­
wali gorzowianie i wydawała się, że w tym teore­
tycznie najłatwiejszym spotkaniu wyjazdowym 
potrafią zapewnić sobie punkty.' Od remisu 4:4 
pozostała część tej połowy gry przebiegła po 
myśli zawodników Sokola i można było sądzić, 
że niespodzianki nie będzie.

Po raz drugi szczypiomiści Stali doprowadzili do 
remisu na 5 minut przed zakończeniem meczu 
(1&18), późnią były kolejne remisy 19:19,20:20 i 
2121, ostatnie słowo należało jednak do bardziej 
skoncentrowanych gospodarzy, którzy zdobyli kolej­
no dwie bramki, a ich tywale jakby zapomnieli, że 
mecz trwa 60 minut.

ZAGŁĘBIE LUBIN — MIEDZ LEGNICA 
19:20(11:9)

ZAGŁĘBIE: Woźniak, Dębkowsk] — Ba­
czyński 2, Ordonowski O, Bobrek 0, Smu- 
rzyrfeki 1, Zieliński 0, Diduszenko3, Abrga­
mian 6, Puika 7, Czaja 0, Glinka 0. Wyklucze­
nia: 14 minut. Czerwona karika: Glinka.

MIEDZ Komy 1, Smętek — Patera 2, Sob­
czak?, Sukiennik 1, Antoninas O, Skołozdrzy 
2, P. Pędzikowski 1, Płudowski 2, Cygan O, 
Kozubski 0, Tichończa 4. Wykluczenia: 6 minut.

Sędziowali: Mieczysław Grzybowski ł 
Krzysztof Chojnacki (Gdańsk). Widzów 
400.

Jak przystało na derby, mecz był bardzo wy­
równany, a prowadzenie zmieniało się jak w 
kalejdoskopie, W 10 minucie Miedź prowadziła 
5:3, a pięć minut później był remis 5:5. W 24 min. 
Zagłębie objęło prowadzenie 9:7, a za chwilę 
legniczanie 10:9.

Na początku drugiej połowy lepiej zagrała 
Miedź i w 35 min. prowadziła 12:11. Dobrze 
bronił Piotr Korny, który trzykrotnie w sytuacjach 
sam na sam zażegnał niebezpieczeństwo. Za­
głębie jeszcze raz zerwało się do ataku i w 47

min. prowadziło 15:13. W 53 min. gościa dopro­
wadzili do remisu 13:1.8, by za chwilę prowadzić 
20:18. Na 90 sekund przed końcem meczu go­
spodarze zdobyli kontaktową bramkę, ale wdra- 
matycznej końcówce nie zdołali zdobyć gola ną 
wagę jednego punktu.

Znów nie wytrzymali “kibice” którzy wtargnęli na 
boisko. J.K.

W pozostałych meczach grupy "ET: Unia Tar­
nów — Grunwald Ruda Śląska 27:23 (16:11), 
Iskra Kielce—Hutnik Kraków 36:20 (13:9). 
Hutnik 22 24 629:603
Sokół 22 21 539:542
Zagłębie 2 2  2 0  592:578
Miedź' 22; 20 540:555
Iskra 22r 18 592:599
Unia 22; i 15 536:590
Stal 22 ‘ 14 524:590
Grunwald :J2ŻL  12', 568:650

W grnpio uA”(mieisca1-8): Pogoń Zabrze— 
Śląsk Wrocław 13:24 (11:10), Pogoń Szczecin 
— Warszawianka 24:17 (13:5), Wybrzeże 
Gdańsk — Fablok Chrzanów 23:16 (11:7), 
Grunwald Poznań Petrochemia Płock 
34:32 (14:11},
Wybrzeże - 22. ;36 615:557 
Śląsk 22 31 634:576
Petrochemia 22 30 642:572 
Pogoń Sz.. 22 30, 601:552 
Grunwald . . £22 27 554:529 
Warszawianka 22 19 503:550 
Pogoń Z 22 19 485:542
Fablok 22 17 480:510

L u b m m k l  „ p o d  k r e s k ą ”
W18 serii spotkań I ligi piłkarek ręcznych, lider Start Elbląg przegrał we Wrocławiu 
z AZS-em, ale nadal znajduje się na czele tabeli. Zagłębie Lubin przegrało kolejne Tabela 
spotkanie, tym razem u siebie z AKS Chorzów.

W pozostałych meczach grupy “A”: Zgoda Ru­
da Śląska — Skra Warszawa 26:13 (12:9), 
Piotrcovia — AZS AWF Wrocław 23:23 
(15:12), Pogoń Szczecin — Start Elbląg 21:19 
(7:11).

ZAGŁĘBIE LUBIN — AKS CHORZÓW 
21:26(9:11)

ZAGŁĘBIE: Kąkol, Kozłowska—Gurylio- 
wa 1, Perzyńska 6, Szczepaniak 1, Frąsz- 
cza.k 0, Siekaniec 0, Grudecka 0, SawczinS 
1, Świercz 5, Chomiczcwska 5, Żuklel 2. 
Wykluczenia: 8 minut.

AKS: Rosochacka, Kochana—Zajączko­
wska 0, Piskorz 4, Mielcarska 0, Pękalska 
0, Seliga 5, Nowak 1, Smyka 3, Mikołajczak 
8, Kiszka 0, Karabiejnikowa 5. Wyklucze­
nia: 6 minut.

Sędziowali: Mariusz i Jarosław Szynkla- 
rzowle (Opole). Widzów 300.

Początek spotkania był b. nerwowy, a szybciej 
opanowały sytuację chorzowianki, które po 24 
minutach prowadziły 10:5. Zagłębie (za sprawą 
Perzyńskiej i Chomiczewskiej) w 28 minucie do­
prowadziło do rezultatu 9:10. Końcówka pier­
wszej połowy znów jednak należała do AKS-u.

Po przerwie, podopieczne trenera Romana Je­
zierskiego w 48 minucie objęły prowadzenie 
18:17. O wyniku meczu zadecydowała fatalna 
dyspozycja lubinianek pomiędzy 51 i 55 minutą. 
AKS zdobył cztery bramki, a miejscowe — żad­
nej.

Rozsądna i uporządkowana gra rutynowanych za­
wodniczek zespołu gości pod wodzą Małgorzaty 
Mikołajczak; święciła triumf. J.K

Start 
AZS 
Pogoń 
Piotrcovia 
AKS 
Skra 
Zagłębie 
Zgoda

W meczach grupy “B" (miejsca 9-16): Ruch 
Chorzów — Sośnica Gliwice 28:21 (12:11), 
Cracovia — JKS Jarosław 24:23 (11:11), 
Start Gdańsk — AZS Gdańsk 29:15 (17:6), 
Bałtyk Gdynia — Anilana Łódź 23:23 
(15:12). W tabeli tej grupy prowadzi Sośnica 
— 21 pkt.

;18 32 *.469:351
Ś.18 30 539:411
/18 28 459:399
•18 23 531:403
>18 22 390:377
18 20 . 406:392
18 20 393:392
18 19 443:413

Teraz pora na Ożywaj
W12 rundzie II ligi szczypiornistów doszło do sporej niespodzianki. Prowadząca 
w tabeli Gwardia Opole przegrała wyjazdowe spotkanie z Chrobrym w Głogowie i 
opuściła fotel lidera. Kolejna runda odbędzie się 7 bm., a do Głogowa przyjedzie 
kolejny przodownik — Czuwaj Przemyśl.

CHROBRY GŁOGÓW — GWARDIA OPOLE 
24:21 (10:13)

CHROBRY: Sikora, Rogala — Bartoszewicz 
2, Gośko 0, Kubiak 2, Mirota 1, Konrad 0, 
Ratajewski 2, Przybysz 12, Myśliwiec 4, Mu­
siało, Specht 1. Wykluczania: 2 minuty.

GWARDIA: Herman, Łotocki—Bryś 2, Buchta 
O, Kotlewski 0, Popow 3, Niewczas 2, Mieszko- 
wski 0, Purwin 2, Jagielski 3, Błacha 7, Szym- 
ków 2. Wykluczenia: 12 minut.

Sędziowali: Ryszard Matuszewski i Henryk 
Kraszewski (Szczecin). Widzów 200.

Dokładnie rozgrywający piikę w pierwszej czę­
ści spotkania gwardziści z kadrowiczem Arkadiu­
szem Błachąskutecznie powstrzymywali gospo­
darzy. Przełom nastąpił w drugiej połowie, gdy w 
ciągu 10 minut miejscowi zdobyli 6 bramek, a 
goście żadnej. Chrobry po tym nokaucie uspokoił 
grę i pewnie "dowiózł" zwycięstwo. Znakomicie 
zaprezentował się bramkarz Ireneusz Sikora,

który obronił sześć sytuacji sam na sam. O 
palmę pierwszeństwa rywalizował z nim Krzy­
sztof Przybysz, uzyskując 4 bramki z karnych i 
8 z gry. W Gwardii podobali się Błacha i Jarosław 
Purwin.

W pozostałych meczach: Górnik Libiąż— El- 
mot Świdnica 26:23, Czuwaj Przemyśl—Gór­
nik Złotoryja 17:17, Naprzód Bytom — Ostro­
wa 21:17.

Tabela
Czuwaj 12 17 284:255
Gwardia 12 16 285:264
Górnik L. 12 15 287:263
Chrobry 12 14 287:282
Ostrovia 12 13 320:305
Górnik Zł. 12 11 283:288
Elmot. 12 5 274:308
Naprzód 12 5 256:291

Marek Staniszewski

P.P. Totalizator Sportowy zawiadamia, że 
w zakładach Dużego Lotka, na dzień 
26.02.1992 r. wg wstępnych danych stwier­
dzono: kwota na wygrane—7.803.268.500zł: 
6rozw.z6traf.—wygrane po ok.455.000.000

zł, 1.237 rozw. z 5 traf. — wygr. po około 
630.000 zł, 45.854 rozw. z 4 traf. — wygr. po 
około 11.000 zł, 630.795 rozw. z 3 traf. — 
wygr. gwarantowane po 6.000 zł.

DUŻY LOTEK 
1,11,17,27,34,41  
LIGA ANGIELSKA 

0:3,2:0,0:0,2:0,0:1,0:0,0:2,1:0,3:2, 
1:1,2:0,2:0,1:0

IMF Stilon obronił tytuł
W Olsztynie odbył się halowy turniej o mistrzo­

stwo Polski futbolistek. Tytuł mistrzowski obroniły 
zawodniczki TKKF Stilon Gorzów, które w szero­
kim finale pokonały Zagłębiankę Dąbrowa Gór­
nicza 1:0, Czarne Sosnowiec 3:0 (zaliczono wy­
nik z eliminacji) 1 zremisowały z AZS AWF Expo 
Wrocław 1:1. Tytuł wicemistrzowski zdobyły 
Czarne, a trzecie miejsce AZS AWF.

Obrona stre fą  sposobem 
na F o rtu m  -  Z a s ta ł

Koszykarze I ligi kontynuują zmagania w randda rewanżowe} rozgrywek w grupach. W ósemce 
“spokojnych” wydarzeniem soisoty miał być mecz “esa szczycie” Stal Bobrek—Śląsk Wrocław. 
Miał być, jstLiak nie był—mistrzowie Polski zdecydowanie w Bytomiu wygrali. Lech Pcznafl 
coraz wyraźniej zgłasza aspiracje do podium, a dowodzi tego wygrana we Wrocławia z Aspro. 
Fortum-Zastal Zielona Góra gościł w Warszawie gdzie przegrał z drużyną “Czarnych Koszul 
różnicą 19 punktów. 7 bm. zielonogórzanie podejmą drożynę z Bytomia.

ry porażki, a na przerwę schodzili przegrywając 
różnicą 12 pkt.

Wkrótce po wznowieniu gry poloniści “odjecha­
li”, a główna w tym zasługa precyzyjnie grającego 
Jacka Dudy. W 30 min. byio 78:53 i wszystko 
stałosię jasne. Wtym “ligowym razowcu" zabrak­
ło fajerwerków, nie licząc sporadycznych popi­
sów Aleksieja Ugriumowa, a zielonogórzanie 
byli zupełnie bez wyrazu, no może z wyjątkiem 
Krzysztofa Baszczyńskiego i Gwidonasa 
Markievicziusa.

Pozostałe wyniki w grupie "spokojnych”: Aspro

POLONIA — FORTUM-ZASTAL 95:76 
(53:41)

POLONIA: Ugfiumow 25, Zełudok 16, 
Sobczyński 12, Duda 7, Królik 2, Miłosze- 
wski 13, Sender 11, Łączyńskl 7, Wiktoro­
wski 2, Lubaszka 0.

FORTUM: Błaszczyński 22, Markievl- 
czius 15, Łukowski 10, Mazur 7, Nikiszyn 
4, P. Bortnowski 12, Beuge 4, Krzyżyński 
2, K. Kaczmarek 0.

Sędziowali: Ryszard Głogowski (Katowi­
ce) i Wojciech Goliński (Łódź). Widzów ok. 
300.

Trenerpolonistów, Marek Jabłoński niewątpli­
wie znalazł sposób na zielonogórzan. Po dwóch 
porażkach w podstawowej fazie rozgryweki cięż­
ko wywalczonym zwycięstwie 25 stycznia w 
Drzonkowie, tym razem we własnej przyciasnej 
sali przy Konwiklorskiej gospodarze dominowali 
pod każdym względem i zasłużenie wysoko 
mecz wygrali. W tym spotkaniu szkoleniowiec 
Polonii nie popełnił podstawowego błędu jakim w 
poprzednim meczu byto zbyt późne i mało kon­
sekwentne forsowanie obrony strefą. Od począt­
ku stołeczni koszykarze stanęli strefą, z którą 
zawodnicy zielonogórscy, jak zazwyczaj, nie mo­
gli sobie poradzić. Skuteczność rzutowa z reguły 
nie jest atutem drużyny Jerzego Chudeusza, 
zatem przebieg meczu można bez trudu sobie 
wyobrazić.

Do 7 min. drużyny "szły łeb w łeb”, choć trudno 
mówić o wysokim poziomie tej części meczu. 
Wyrównana gra skończyła się w 10 min. (21:19 
dia Polonii), gdyż już minutę później gospodarze 
wygrywali 30:20, w 15 min. 38:24, a w 17 min. 
49:31. Zielonogórzanie zmniejszyli nieco rozmia-

Wrocław — Lech Poznań 81:82 (41:33), Stal 
Bobrek — Śląsk Wrocław 75:104 (31:58).

Tabela
Śląsk 29 55 3884:2377
Stal Bobrek 29 49 3004:2430 
Polonia 29 46 2589:2486
Aspro 29 45 2687:2665
Lech 29 44 25135505
Fortum 29 42 2408:2514

Grupa “niepewnych”: Victoria Sosnowiec — 
Stal St. Wola 97:70 (47:32), Polfrost Byd­
goszcz — AZS Lublin 116:86 (70:48), Górnik 
Wałbrzych — Hutnik Kraków 108:92 (61:45).;

Tabela
Stal St. W. 29 44 2548:2478
Hutnik 29 43 2405:2466
Polfrost 29 41 2374:2430
Victoria 29 41 2377:2455
Górnik 29 41 2404:2610
AZS L 29 32 2444:2898.

, Roman Siuda

W  G orzow ie „p ę k ła  se tk a ”
Koszykarki I ligi definitywnie kofcą sezon 1991/92. W minioną sobotę f niedzielę wołowa 
ósemka rozegrała po pierwsza dwa mecze finałowa. W spetkaniach “na szczycie" Wisła uporała 
się z Włókniarzem. Gorzowski Stiicn zredukował nieco swoja szanse zajęcia 5 miejsca przegry­
wając w sobotę u siebie ze Slęzą. Kolejne meczą tych drużyn w środę i czwartek we Wrocławiu.

29 I 32 minutą, Joanna Cupryś przy biernej
postawie gorzowianek zdobyła 8 pkt., okazało 
się, żo w tym dniu nie należy spodziewać sią 
zwycięstwa Stilonu. Jeszcze na cztery minuty 
przed końcem meczu gorzowiankom udało si? 
zbliżyć na jeden rzut “za trzy” (65:68), w ostatniej 
minucie meczu przegrywały 72:69, jednak N. Roi­
skyte przypieczętowała zwycięstwo Ślęzy celnymi 
rzutami “jeden i jeden”.

Inaczej przebiegło niedzielne spotkania. Go­
rzowianki od początku narzuciły ostre tempo pro­
wadząc w trzeciej minucie 9:1. Wrocławianki jed­
nak odrobiły stratę i siedem minut później wgry­
wały 21:17. Między 13 a 16 minutąaorzowiankl 
zdobyły 13 punktów, podczas gdy Slęza żadne­
go (37:23). Załamało to zespół wrocławski, który 
do końca I połowy zdołał tylko trzykrotnie umie­
ścić pitkę w koszu. Stilon dzięki rzutom Beaty 
Szamyjsr, Lucyny Wierzbickiej i Alicji 
Oziembłowskiej, zdobył kolejnych 14.

W drugiej części gorzowski zespół, uskrzydlony 
powodzeniem, systematycznie powiększał prze­
wagę. Nawet drobna Teresa Cyfsr, kilkakrotnie 
zdobywała punkty. Kiedy w 35 minucie Stilon, 
dzięki rzutowi M. Stanisławskiej, prowadził 
90:53, wszyscy czekali na moment, gdy w Go­
rzowie po raz pierwszy w rozgrywkach I ligi pad­
nie “setka”. Stało się to trzy minuty później dzięki 
punktom zdobytym przez A. Oziembłowską. Ze­
spół Stilonu jednak na tym nie poprzestał i do 
końca meczu zafundował fanom kilka kolejnych 
udanych zagrań. (R.R.)

Pozostałe wyniki: Wisła Kraków — Włók­
niarz Pabianice 83:67 (45:41) i 64:63, 
(32:35). Olimpia Poznań —ŁKS Łódź 63:87 
(37:40) i 87:70 (51:42).-------------------------------— a — a— l

STILON GORZÓW —ŚLĘZA WROCŁAW 
69:74 (32:36) i 116:71 (51:30)

STILON: Cyfer— i 9, DanieTswicz— 14, 
Oziembłowska 17 i 21, Towstyka 1 i 0, 
Stanisławska 11 i 22, Szamvjer 21 1 15, 
Wierzbicka 4112, Nowikowa 11 i 4, Rutko­
wska 2 i 16, Wieczorek 2 i 13.

ŚLĘZA: Roiskyte 22 1 5, Golega — I 6, 
Grigiene 16110, Polis 0 i 3, Pabijasz 8 i 9, 
Kinsberg 2 i 8, Kostka 0 i 10, Cupryś 22 i 9, 
Lenczowska 4 i 7, Stanioch — i 4.

Sędziowali: Kazimierz Lenczowski (Kra­
ków) i Wacław Woźniewski (Łódź). 

Widzów: ok. 400 i 500.

Tegoroczne pojedynki Ślęzy i Stilonu miały 
szczególne znaczenie dla Janusza Wierzbic­
kiego — obecnego trenera wrocławianek. Nio 
dość, że jeszcze niedawno prowadził zespół go­
rzowski, to przeciwko niemu grała... jego własna 
żona. O ile poprzednie mecze tych drużyn chara­
kteryzowały się zaciętością i widowiskowością, 
to sobotnie spotkanie (szczególnie w pierwszej 
części) nio zachwyciło widowni. Przez niemal 
całą pierwszą połowę prym wiodły wrocławianki.
Tyiko w 8 minucie zawodniczki Stilonu na krótko 
objęły prowadzenie 13:12. Jednak kilka minut 
później znakomicie dysponowana Neringa Roi­
skyte trzykrotnie popisała się rzutami za trzy 
punkty i Sięza ‘'odskoczyła” na 7 pkt. (15:22).
Gorzowianki, mimo częstych prób, nie/moałv 
trafić do kosza. -

Gdy na początku drugiej połowy Stilon odrobił 
straty, a Mariola Stanisławska w 26 min. rzuciła- 
za “trzy” (50:45), wydawało się, że wszystko jest 
i™ ^^zy^cięstwa. ^dnakjmjędzy
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Prowadzący w II lidze siatkarze gorzowskiego Sti­
lonu, znów łatwo zainkasowali punkty, tym razem 
pokonując na własnym boisku stołeczny AZS Polite­
chnikę. Nie mają powodów do zadowolenia kibice 
Orla Międzyrzecz. Ich pupile w Grudziądzu, “urwali” 
stalowcom tyiko jednego seta.STILON GORZÓW — AZS POLITECHNIKA WARSZAWA 3:1 (15:2, 12:15, 15:11, 15:4) i 3:0 
(15:9,15:13,15:4)
STILON: Bartuzł, Nowak, Zarzycki, Boouta, Pa­luch, Wojczuk oraz Kowalski, Cworczanin, Chmielenko (sobota, niedziela) i Kozłowski (sobo­ta).
AZS POLITECHNIKA: Sobolewski, Boryczko, Gajewski, Zachewicz, Zembowicz, Chomlcze- wski.
Sędziowali: Czesław Weiner (Świocie) i Edward 

Fischer (Bydgoszcz).
Widzów: 140 i 100.
Zespół AZS-u przyjechał do Gorzowa w sześcio­

osobowym składzie, bez trzech podstawowych za­
wodników. Wydawało się, że Stilon nie będzie miał 
klopolow z wygraniem tego meczu. Po szybkim ob­
jęciu prowadzenia, w pierwszym secie sobotniego 
spotkania, trener Waldemar Kuczewski, stopniowo 
wprowadzał do gry zawodników drugiego rzut;). 
Wszystko byto dobrze do stanu 12:8 w drugim secie. 
Jednak zmiennicy (z podstawowego składu Stilonu, 
na boisku pozostali lylko Jerzy Boguta I Tomasz Paluch) nie stanęli na wysokości zadania i—mimo 
sowrotu do gry, przy stanie 12:14 Marcina Zarzyc­
kiego — przegrali seta. Jak to zwykle bywa, akade­
micy uwierzyli w możliwość zwycięstwa, co przy 
nerwowej atmosferze w Stilonie, pozwoliło Im pro­
wadzić wyrównaną grę z liderem rozgrywek. Dopiero w czwartym secie gorzowscy siatkarze zagrali na 
swoim' normalnym poziomie.

Do niedzielnego spotkania AZS przystąpilbez wia­
ry wo własne możliwości. Dopiero po reprymendzie 
trenera, zmobilizował się i przez dwa sety dotrzymy­
wał kroku Stilonowi. (R.R.)

STAL GRUDZIĄDZ — ORZEŁ MIĘDZYRZECZ 
3:1 (15:3,15:8, 5:15,15:7) i 3:0 (15:1,15:7,15:11) 

STAL: Helbing, Osiński, Ruzga, Piotrowski, Se* mianluk, Olak, Gabryś, Roś.
ORZEŁ: Zduńczyk, Zdanowicz, Brzezlańskl, Krakowski, Raczyński, Rędziak, Cholawo, Mali­nowski.
Po niezłym występie w. Ozorkowie z Bzurą, tym 

razem siatkarze Orla nie mieli zbyt wiele do powie­
dzenie w spotkaniach ze StaląGrudziądz. Gospoda­
rze dominowali pod każdym względem i tylko w 
sobotę stracili punkty w jednym z setów. Niedzielny 
mecz był pojedynkiem do “jednej bramki”. W zespole 
Stali nailepiej zagrali: Piotr Gabryś, Mariusz Seme- 
niuk i rozgrywający Krzysztof Ruzga. M.S.

W pozostałych meczach: Chemik Bydgoszcz— AZS II Olsztyn 3:1,3:0, AZS AWF Warszawa — Bzura Ozorków 2:3,3:0. Nie odbyły się spotkania 
Połam Pila — Autotabac Wieluń. W zaległych me­
czach: AZS AWF—AZS Politechnika 3:0,3:2. 

Tabela
Stilon 32 63 94:9
Chemik 30 53 75:33
Bzura 32 51 66:42
Poiam 28 46 62:43,
AZS AWF 30 46 55:51
AZS Politechnika 30 45 58:53 
Stal 30 44 57:61
AZS II 30 38 32:71
Orzeł 30 • 34 24:82
Autotabac 28 30 14:81
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j ^ L I T Y C Z N A
„Aktywne konflikty międzygrupowe sąskuteczn ie  powstrzymywane tylko przez aktyw­
ną międzygrupową współpracę; wzajemna izolacja nie wywołuje trwałego efektu i jest 
niemożliwa w nowoczesnym św iecie.” (Florian Znaniecki)

I n t e g r a c j a  c z y  
b a ł k a n i z a c j a ?
Wśród-zjawisk charakterystycznych dla 

drugiej połowy naszego wieku na uwagę 
zasługują dwie przeciwstawne tendencje. 
Następuje rozwój współpracy międzynaro­
dowej, integracja gospodarcza i polityczna 
państw w skali regionalnej i globalnej, a 
jednocześnie obserwujemy proces wzrostu 
świadomości narodowej wielu grup etnicz­
nych, któremu towarzyszą niekiedy tenden­
cje nacjonalistyczne. Proces pierwszy 
sprzyja stabilności stosunków międzynaro­
dowych, drugi natomiast działa destabili­
zująco, doprowadzając nie tylko do napięć, 
ale wręcz do konfliktów zbrojnych.

Państwa Europy Zachodniej wybrały naj­
skuteczniejszą metodę załagodzenia wza­
jemnych roszczeń i pretensji. Nie ma pro­
blemu. Tyrolu, Alzacji czy Lotaryngii 
wówczas, gdy granice istnieją właściwie 
już tylko na mapie. Integracja gospodar­
cza, otwartość granic, współpraca poli­
tyczna — to najskuteczniejsze metody 
zminimalizowania narosłych w toku hi­
storii pretensji i animozji. Jednak nawet 
zachodnie demokracje borykają się dziś z 
problemami wynikającymi z coraz bardziej 
skomplikowanej struktury narodowościwej, 
Powstałej głównie na skutek imigracji. Ma­
jące swe źródło w historycznej tradycji kon- 
llikty są nadal aktualne głównie w Wielkiej 
Brytanii (Irlandia Północna, Szkocja, Walia) 
* Hiszpanii (Kraj Basków, Katalonia). W po­
zostałych krajach nie autonomia grup etni­
cznych, lecz status prawny imigrantów sta­
nowi najpoważniejszy problem. Nie chcą 
oni być traktowani jak mniejszości narodo­

we, a przeciwnie — jak pełnoprawni, rów­
norzędni obywatele danego kraju. Dążą 
więc w istocie rzeczy do integracji, a nie do 
podkreślania swej odrębności i autonomii.

Jeż"
Część wschodnia Europy jest zdomino­

wana przez drugą z wspomnianych na 
wstępie tendencji. Dopóki istniał skonsoli­
dowany komunistyczną ideologią i radziec­
ką dominacją militarną blok państw socjali­
stycznych, wszelkie dążenia narodowo-
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D o  p o l e m i s t y  t ę s k n o  m i ,  p a n ie
Tajemniczy LUFO oczekuje"druzgocącej repliki" na swój list zamieszczony wpoprzedniej 

“Gazecie Politycznej'’. Muszę go rozczarować repliki nie będzie.
Po pierwsze — nie przywykłem polemizować z anonimami, ni osobami ukrywającym/ się 

pod pseudonimem. Jeżeli ktoś nie wstydzi się swych poglądów, nie powinien się także 
wstydzić ujawnienia nazwiska. Obserwuję z niepokojem, że anonimomania teraz w modzie, 
hołduje je j zwłaszcza ‘Gazeta Lubuska". Trzeba przyznać, że to zmyślna metoda bezkar­
nego ochlapania błotem przeciwników politycznych. Można wygadywać, co ślina na język 
przyniesie — a "oni to kupią" i podadzą do publicznej wiadomości; wydrukują bez skrępo­
wania najbardziej niewiarygodne łgarstwo. Śmieszny jest przy tym w dzisiejszych czasach 
argument “strachu przed karzącym gniewem prominenta". Kto byl ostatnio represjonowany 
za opinie, wyrażone w środkach masowego przekazu — wystąp! Tłoku jakoś nie widzę... 
i  nic dziwnego. To raczej prominenci lękają się publicznych ‘donosów, bezpodstawnych 
oskarżeń, bezzasadnych zarzutów, obciążenia odpowiedzialnością za winy nmpopełnione; 
żyją od sprostowania do sprostowania... . ____, .

Po drugie — nie uznaję argumentów ad person am. Owszem, można komuś zarzucic, ze 
nie zwykł myć uszu lub nosić dziurawe skarpetki, żejest Żydem lub masonem nie ma 
to jednak zwykle najmniejszego znaczenia dla istoty sporu. Podobnie jak funkcja urzędnika 
samorządowego nie ma żadnego związku z mymi poglądami na postępującą kleryiołizację
życia publicznego. , . , , , ,  , . . .__ . .

Po trzecie — uważam, że dżentelmeni nie dyskutują o faktach a spierają się o ich 
interpretację. Fakty jakie są — każdy widzi. Wyłuskuję z listu L UFO przykład pieiwszy z 
brzegu: trudno oskarżać zielonogórskie władze, że nie zdobyły się na urządzenie pensjo­
natu dla bezdomnych, skoro taki pensjonat (noclegownia) od kilkunastu miesięcy w mieście 
istnieje (ba, nazwano go na łamach “GN”:"rajem"). . . . . . . .

Po czwarte wreszcie — nie znoszę imputowania myśli i twierdzeń, w tekście będącym 
przedmiotem polemiki nieobecnych (typu: “treść Rozdziału II, uchwalonego przez Wielkie­
go Urzędnika nowego kodeksu karnego, stanowi pobożne życzenie tegoż urzędnika j. 
Stosując podobną metodę, można każdemu wszystko udowodnić.

Mnie się marzy polemista doskonały, który nie zgodzi się ze mną merytorycznie, zapre­
zentuje całkiem odmienny punkt widzenia tego samego problemu, być może — każe 
zwątpić, czy faktycznie miałem rację. Polemista, który dotknie jądra sprawy, oddzieli je  od 
mojej skromnej osoby (pozostawiając na boku me niewątpliwie liczne wady; zainteresowa 
ny będzie dojściem do prawdy, nie zaś zwycięstwem w dyskusji za wszelką cenę.

W prywatnym rankingu najwyższe noty, zbliżone do maksymalnych, wystawiam: senato­
rowi Walerianowi Piotrowskiemu, mecenasowi Benedyktowi Banaszakowi i redaktorowi 
Sławomirowi Gowinowi. Wielce ubolewam, że senator potraktowany został osta‘.nio tak 
szpetnie na lamach "Nowej" i “Lubuskiej"; po prostu jego adwersarze nie zrozumieli, bądź 
nie chcieli zrozumieć intencji wypowiedzi. Nie zdziwiłbym się w tej sytuacji, gdyby dostał 
"gazeto—wstrętu" i całkowice zrezygnował z publicznych polemik. Ubolewam też nad coraz 
widoczniejszym oddalaniem się Siawka od realiów życia w krainę poetycko-—filozoficznej 
ułudy (odnotowując przy tym na marginesie historyczny wręcz faktpoja wienia się jego “pod 
krawatem" na bału dobroczynnym Rady Miejskiej). Na placu boju pozostał więc tylko B. 
Banaszak, hej, panie mecenasie, szablę w dłoń!

Edward J. Mincer
PS. W mym poprzednim tekście rewolucja była oczywiście “pałacowa", nie zaś “płacowa". 

Czyżby korektorowi marzyła się podwyżka ?

ściowe były skutecznie tłumione. Dzisiaj- 
swoją państwowość odbudowują narody 
dawniej niepodległe, jak Litwa, Łotwa, Esto­
nia. Tworzą swe państwa także te społecz­
ności, które nigdy dotąd nie byiy suwerenne 
— choćby Białoruś.

W miarę wzrostu poziomu edukacji rośnie 
poczucie świadomości narodowej. Nawet 
stosunkowo niewielkie narody dążą do 
utworzenia własnego państwa. Problem 
nie jest tak wielki, gdy grupa etniczna za­
mieszkuje zwarty obszar. Najczęściej jed­
nak sytuacja wcale nie jest taka prosta — 
przykładem służyć tu może Jugosławia, 
gdzie każda z republik ma dość skompliko­
waną strukturę narodowościową. Żadne z 
możliwych rozwiązań nie jest wówczas op­
tymalne dla żadnej ze stron konfliktu. Na­
stępuje eskalacja wzajemnych roszczeń, 
pretensji, wreszcie nienawiści.

Na terenie byłego Związku Radzieckiego 
powstały państwa, których granice także 
nie są  wcale oczywiste i bezdyskusyjne, 
państwa o zróżnicowanym składzie naro­
dowościowym i tłumionych przez dziesiątki 
lat aspiracjach. Czy po uporaniu się z naj­
istotniejszymi dziś problemami związanymi 
z tworzeniem podstaw własnej państwowo­
ści, nie odżyjąspory narodowościowe i gra­
niczne? Tragiczna sytuacja gospodarcza z 
jednej strony, a odziedziczone po ZSRR 
ścisłe zależności produkcyjne z drugiej, 
mogą sprzyjać powstawaniu konfliktów. 
Dziś społeczeństwa nowo utworzonych 
państw żyją jeszcze euforią wolności, ale

R ys. Mirosław Hajnos

czy jutro respektować będą na przykład 
prawa mniejszości narodowych? Wydarze­
nia na Litwie wydają się temu zaprzeczać.

Osiąganie statusu niepodległych 
państw przez narody o niewielkiej li­
czebności, chociaż zaspokaja ich ambi­
cje polityczne, to jednak łączy się z wie­
loma ujemnymi następstwami, które 
określa się często mianem “bałkaniza- 
cji”. Rosną wówczas problemy ekono­
miczne, komplikuje się sytuacja polity­
czna w regionie. Najbezpieczniejszym 
rozwiązaniem byłoby jak najszybsze 
włączanie nowych państw do silnych or­
ganizacji regionalnych, regulujących 
współpracę gospodarczą i polityczną. 
Funkcję taką w Europie mogłaby spełnić 
EWG. Problem polega jednak na tym, czy 
dla tworzących już tę wspólnotę stabilnych 
i w dużym stopniu zintegrowanych państw, 
ryzyko wiązania się z byłymi członkami blo­
ku wschodniego nie jest zbyt duże? Zyski 
bowiem mogą być mniejsze od zagrożeń, 
jakie niosą z sobą rozchwiane politycznie i 
gospodarczo państwa wschodniej Europy.

Która z tendencji — integracyjna czy 
“bałkanizująca” — zwycięży w Europie 
południowo-wschodniej? Jest to jednoz 
najważniejszych pytań dotyczących naj­
bliższej przyszłości. Od odpowiedzi na 
nie zależy budowa “wspólnego europej­
skiego domu”. Część Europy może po­
zostać przed jego drzwiami. A gdzie bę­
dzie Polska?

Małgorzata Stolarska

Politycy, którzy głodno gardłują o deko­
munizacji powinni raczej zainteresować 
się sytuacją człowieka we własnym kraju.

D e k o m u n iza c ja  c zy  
h u m a n iza c ja ?

Do tematów modnych ostatnio w polskim 
życiu politycznym należy problem dekomuni­
zacji. Niemal każda partia posiada przepis na 
dekomunizację kraju. Jedni uważają, że nale­
ży postawić wszystkich komunistów przed są­
dem a inni, iż wystarczy tylko uniemożliwić im 
pełnienie lunkcji państwowych. Jeszcze inni 
twierdzą, że dekomunizacja polega przede 
wszystkim n3 szybkiej prywatyzacji gospodar­
ki i zapędzeniu “rozleniwionej” klasy pracują­
cej do roboty. Pojawiają się także opinie, że 
dekomunizacja jest niepotrzebna ponieważza 
"komuny’’ w Polsce nie było komunistów.

Jest to opinia o tyle słuszna, moim zdaniem, 
że wśród polskich komunistów nie było zbyt 
wielu marksistów. Prawdopodobnie więcej 
ideowych marksistów można byłoby doszukać 
się w szeregach “Solidarności’’ niż w PZPR. 
Niemniej w Polsce wytworzył się specyficzny 
typ “komunisty" o rodowodzie ideowym sięga­
jącym bardziej w stronę przedwojennej ende­
cji niż marksizmu. Podstawą“idec!ogii" pol­
skiego "komunisty” są dwa założenia. 
Pierwsze to pogarda dla człowieka jako 
jednostki. “Komunista” potrafi szanować partię, państwo, lud, społeczeństwo, na­
ród, Kościół, lecz nigdy człowieka jako jed­
nostkę.Po drugie “komunista” uwielbia prze­
moc, siłę i hierarchię, natomiast gardzi 
wszelką słabością. Ludzie słabi istnieją po 
to, aby ich niszczyć i wykorzystywać. Pra­
wdziwa dekomunizacja może polegać tyl­
ko na odwróceniu wartości i postawieniu 
w centrum uwagi jednostki ludzkiej.

Politycy, którzy głośno gardłują o dekomuni­
zacji powinni raczej zainteresować się sytu­
acją człowieka we własnym kraju. Jednak n:e 
powinni troszczyćsię o przebojowego “biznes­
mena”. On poradzi sobie sam. Wystarczy mu 
nie przeszkadzać. Pomocy potrzebuje przede 
wszystkim ten słaby, pozbawiony siły przebi­
cia, nieporadny, bezbronny.

Istotę dekomunizacji uświadomiła mi nie­
gdyś pewna Rosjanka, była dysydentka z Mo­
skwy. Z powodu rozpowszechniania nielegal­
nych wydawnictw została pozbawiona możli­

wości wykonywania pracy. Ostatecznie zna­
lazła ją w ośrodku dla dzieci upośledzonych 
umysłowo. Trzeba przy tym wiedzieć czym 
były do niedawna tego rodzaju zakłady w 
ZSSR. To po prostu więzienia. Sytuacja dzieci 
upośledzonych w Rosji komunistycznej była 
bardzo ciężka. Na skutek demoralizacji dużej 
części społeczeństwa rodziny często nio 
chciały troszczyćsię o dzieci ułomne, a władza 
chętnie zabierała je od rodziny, umieszczając 
w zamkniętych zakładach.

Moja znajoma podjęła wraz z przyjaciółmi 
walkę o zaakceptowanie dzieci upośledzo 
nych przez rodziny i społeczeństwo. W Mosk 
wie powstał ruch społeczny na rzecz dziec 
specjalnej troski. Po pewnym czasie zrozu 
miała, że to co robi jest ważniejsze od niele 
galnych druków.Władza i ustrój może się zmienić, lecz 
komunizm będzie nadal trwał, ponieważ 
tkwi on w ludzkiej psychice. Aby go zwal­
czyć trzeba człowieka uszlechetniać i 
uczynić wrażliwym na cierpienie innych. W 
istocie nie chodzi o dekomunizację kraju, 
lecz o jego humanizację.

Czy obecnie można mówić o humanizacji 
życia w Polsce? Trudno tak sądzić kiedy z ust 
większości polityków padają peany na cześć 
“przedsiębiorczości”, co w praktyce oznacza 
nieuczciwość. Uczciwą pracą praktycznie 
wzbogacić się w Polsce nie sposób. Z kolei 
lekceważenie dla “nieprzedsiębiorczych” inte­
ligentów, robotników czy chłopów niektóre 
ugrupowania podniosły niemal oficjalnie do 
rangi doktryny.

Wypowiedzi polityków i programy partyjne 
peine są pojęć: Bóg, Honor, Ojczyzna, Naród, 
Państwo, Rynek, Prywatyzacja. Czy jest w 
tym wszystkim miejsce dla Człowieka?

Bohdan Halczak

P rze b a c zy ć , 
ale  co?

Fakt pierwszy: sztandarowy działacz “Soli­
darności” wysądził od państwa milionowe od­
szkodowanie za areszty i więzienia w czasie 
stanu wojennego. Fakt drugi: nabrała tempa 
sprawa odpowiedzialności sądowej sprawców 
stanu wojennego. Sieroty po “demokracji so­
cjalistycznej”, zbrojni już tylko w pióra i wol­
ność słowa, stawiają opór i sugerują, że chce­
my więzień, że wyrok dałby podstawę prawną 
roszczeniom represjonowanych, a skarb pań­
stwa jest pusty.

Z faktu pierwszego wynika, że ja, wówczas 
internowany, uczestniczę w wynagrodzeniu 
szkody sztandarowemu działaczowi “Solidar­
ności" — której nie wyrządziłem. Z faktu dru­
giego, że miaibym roszczenie do wszystkich, 
którzy mnie w tamtym czasie otoczyli psychi­
czną, modlitewną i materialną solidarnością. 
Skąd ten paradoks?

cd. na str. 10

P o sło w ie
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♦ Witold Gadomski (KL-D): Spodziewa­
łem się tej decyzji, znając poglądy mini­
strów i ich doradców. Uważam, że nie była 
to decyzja konieczna. Dolar wcale nie był 
zbyt tani, o czym może świadczyć to, że 
mieliśmy nadwyżkę w handlu ze wszystki­
mi krajami poza Wspólnotą Niezależnych 
Państw, a w ub.r. w stosunku do 1990 r. 
odnotowaliśmy przeszło 20-procentowy 
wzrost eksportu do krajów EWG. Nowy 
kurs spowoduje podrożenie artykułów za­
chodnich, ucieszą się natomiast z pewno­
ścią ludzie, którzy zarabiają bądź oszczę­
dzają w dolarach. Można spodziewać się 
pewnego impulsu proeksportowego, nato­
miast bardzo szybko on wygaśnie na sku­
tek przyspieszenia inflacji. Generalnie je­
stem zwolennikiem utrzymywania albo kur­
su płynnego, albo pełzającego, bez tego 
typu gwałtownych zmian. Sądzę, że może 
pojawić się próba powtórzenia operacji ze 
stycznia 1990 r„ kiedy to podwyższono 
kurs, a jednocześnie próbowano ustabili­
zować złotówkę w stosunku do koszyka 
walut. Przypuszczam, że taka operacja się 
nie powiedzie.

♦ Józef Oleksy (SLD): Rząd już na sa­
mym początku, jeszcze nie mając założeń 
polityki społeczno-gospodarczej, dokonał 
ruchu, którego skutków nie wpisał i nie 
obliczył przy formułowaniu tych założeń. 
Boję się, że może to być ruch chaotyczny, 
wynikajacy z potrzeby doraźnych posu­
nięć. Jeżeli nie jest on wpisany w logikę 
dalszych działań logikę całego programu, 
to może przynieść niepożądane efekty. Co 
do skali dewaluacji, to uważam, że jest to 
ruch niewystarczający, który prędzej czy 
później musiał nastąpić. Jeśli rząd chce 
uprawiać politykę proeksportową, to musi 
rozważyć jeszcze większą dewaluację zło­
tówki.

♦ Marek Dąbrowski (UD): Prawdopo­
dobnie w związku z podwyższoną inflacją 
dewaluacja była nieuchronna, w celu stwo­
rzenia bodźców dla rozwoju eksportu. 
Trzeba mieć jednak świadomość, że taka 
dewaluacja wzmaga procesy inflacyjne. 
Jeśli NBP decyduje się na taki krok, to 
powinien jednocześnie ograniczyć podaż 
pieniądza i być może także podwyższyć 
stopę procentową. Rząd powinien podjąć 
zdecydowane kroki dla ograniczenia defi­
cytu budżetowego. Tylko wtedy dewalu­
acja ma sens i może przynieść pozytywne 
skutki dla eksportu i bilansu płatniczego. W 
obecnej sytuacji zabieg, o którym mowa 
może być złym sygnałem dla osób oszczę­
dzających w złotówkach, sygnałem do 
przerzucenia się na “kierunek dolarowy”. 
Jedynym remedium na tojest podwyższe­
nie stopy procentowej.

♦ Henryk Gołaszewski (ZChN), prze­
wodniczący sejmowej Komisji Budżetu i 
Finansów: Osobiście aprobuję to posunię­
cie. Już raz publicznie w Sejmie i parokrot­
nie w różnych wywiadach wyraziłem po­
gląd, że cały mechanizm polityki walutowej 
Balcerowicza był o tyle chybiony, że w 
pierwszym okresie na skutek “przestrzele­
nia kursu złotego", dolar był stanowczo za 
drogi. Wtedy pojawiło się duszące koniun­
kturę wąskie gardło importu. Po krótkim 
okresie względnej równowagi strzałka się 
odwróciła w wyniku inflacji i utrzymywania 
sztywnego kursu dolara. Rezultat był taki, 
że import stał się niesłychanie opłacalny. 
Jesteśmy zalani Importem konsumpcyj­
nym , pogłębiającym efekt bezrobocia i efe­
kty recesjogenne w gospodarce krajowej. 
Konsekwencją tego jest korekta kursu zło­
tego do dolara, a właściwie do koszyka 
walut wymienialnych. Mówiłam, że w maju 
ub.r. Balcerowicz miał nawet szansę Drało­
wać sytuację, gdyby po skokowej dewalu­
acji od razu wprowadził kurs pełzający. To 
nie miało miejsca i dlatego ta dewaluacja 
skokowa z maja ub.r. została bardzo szyb­
ko zjedzona przez inflację. Miejmy nadzie­
ję, że tym razem będzie lepioj, choć osobi­
ście poszedłbym r.a nieco wyższą dewa­
luację.

♦ Mirosław Lewandowski (KPN): Polo- 
wiczność decyzji o podwyżce kursu dolara 
utrudnia rozszyfrowanie, czy chodzi o 
drobną, kosmetyczną kontynuację dotych­
czasowej polityki finansowej państwa, czy 
też być może jest to pierwsza, nieśmiała 
próba odejścia od polityki walutowej Balce­
rowicza.

♦ Ekspert KPN, dr Aleksander Jędrasz­
czyk: Decyzja jest połowiczna, tak jak na 
pół są: prezesem NBP pan Topiński. a 
ministrem finansów pan Zdrzałka. Jest na­
wet mniej niż połowiczna, dlatego że dewa­
luacja złotówki jest co najmniej dwukrotnie 
niższa niż być powinna. Ponadto decyzji tej 
nie towarzyszą inne pociągnięcia proeks­
portowe, np. tanie kredyty oraz hamowanie 
importu.

______________  (PAP)

REDAGUJE 
Konrad Stanglewicz D
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[Patriotyzm jak miłość 
- bezinteresowny

Pamiętamy chyba doskonale, jaki rezo­
nans społeczny wywołała swego czasu 
sprawa roszczeń finansowych za krzywdy 
stanu wojennego, prominentnych działa­
czy łódzkiej “Solidarności" — Andrzeja 
Słowika i Jerzego Kropiwnickiego. Przez 
wiele środowisk “przewaliła” się wówczas 
fala oburzenia i krytyki. Dziś wiemy, że obaj 
ci panowie zasiadają w fotelach ministe­
rialnych.

Sprawa odszkodowań odżyła jakby na nowo 
i to głównie w kontekście uchwały Sejmu, o 
potępieniu stanu wojennego. Chociaż nie tyl­
ko. Bo oto—jak donosi prasa, astronomiczne 
kwoty wypłaca się dziś głównie ofiarom stali­
nizmu. "Gazeta Wyborcza", powołując się na 
informację ministra sprawiedliwości Zbignie­
wa Dyki, stwierdziła np. że tylko "przez trzy 
tygodnie tego roku, sądy przyznały ofia­
rom stalinizmu łącznie 15 mld zt. odszko­
dowań. Zaległe zaś odszkodowania dla 
osób represjonowanych w czasach stali­
nowskich, sięgają 40 mld zł”.

Zestawiam te informacje z uchwałą Sejmu z 
dn. 1 lutego br., łączącą potępienie stanu wo­
jennego z prawem do rewindykacji material­
nych i... czuję niestety rozgoryczenie. Bo oto 
zawalająsię autorytety i wzorce. Bohaterowie, 
mający dotąd swoje niekwestionowane miej­
sce w naszej narodowej pamięci, w sercach 
wielu wdzięcznych Polaków, każą sobie dziś 
płacić za patriotyzm.

Czymże jest prawne usankcjonowanie żąda­
nia finansowego zadośćuczynienia ludziom 
"Solidarności”, za ich walkę przeciw stanowi 
wojennemu? Nieodpowiedzialnością, nieprze­
myślanym impulsem...? Czym powodowana 
chęć "wyszarpnięcia" — owszem już w świetle 
prawa — z niewydolnych funduszy państwa, 
odszkodowań materialnych? Biedą tylko...?

Cóż w końcu znaczą słowa redaktora Goel- 
bergaz"Tygodnika Solidarność", który w “Wy- 
darzeniach Tygodnia", usprawiedliwia prawo 
do rewindykacji materialnych, twierdząc, że 
(cytuję z pamięci) “(...) nie może tak być, aby 
rodziny z kopalni "Wujek", żyły w nędzy". Istot­
nie nie może tak być. Tylko ja pytam, co u licha 
zrobił w tej sprawie sam związek, którego stać 
było np. na zafundowanie sobie wcale pewnie 
nie tanich “Igrzysk Solidarności", a nie było 
stać na wsparcie materialne rodzin poległych 
górników.Ofiarom represji systemu totalitarnego— 
tym dawniejszym i tym bardziej współczes­
nym, obok przyznawanego im miana orę­
downików wolności, rzeczników praw 
człowieka, bohaterów i jakiego by tam je­
szcze; należy się rzeczywiście jakieś szczególniejsze “ojczyźniane” traktowa­
nie. Niech to będzie wszak dziś na miarę możliwości tego zmęczonego kraju, w sy­
tuacjach rzeczywistych potrzeb — najle­
piej z funduszy utworzonych na przykład z 
działań dekomunizacyjnych.

Jeżeli nie usatysfakcjonuje to zainteresowa­
nych, a obawiam się, że w większości nie 
usatysfakcjonuje, i popłyną wnioski o odszko­
dowania; nic nie pozostaje już, jak tylko zapła­
cić. Bo dla tych ludzi to okaże się cenniejsze, 
niż wdzięczna pamięć rodaków.

W. J. Chrzanowski

Francuscy politycy, którzy zazwyczaj posługiwali się w publi­
cznych wystąpieniach ułożonym i gładkim językiem, zaczyna­
ją powoli odchodzić od ugrzecznionej formuły “drętwej mo­
wy” i w miarę zbliżania się terminów wyborczych uciekają się 
do bardziej wyrazistych określeń.

Niekwestionowanym mistrzem w tej dziedzi­
nie jest przywódca francuskiego Frontu Naro­
dowego Jean-Marie Le Pen, który ostatnio 
określił obecny rząd, jako bandę “złodziei, 
szantażystów i gangsterów”. Określenie to tak 
zirytowało premier Edith Cresson, że posta­
nowiła złożyć oficjalny pozew do sądu, zarzu­
cając Le Penowi “znieważenie i zniesławienie 
organów państwa”.

Prawnicy uważają, że mamy do czynienia z 
nowym zjawiskiem politycznym. Do tej pory 
nie zdarzyło się, żeby wszyscy członkowie 
urzędującego gabinetu złożyli zbiorową skar­
gę o znieważenie.

Co myśli o tym najbardziej zainteresowany, 
czyli przywódca Frontu Narodowego Jean- 
Marie Le Pen? Jego zdaniem nie może tu być 
mowy o zniewadze w takim sensie, jak pojmu­
je to odpowiedni paragraf kodeksu karnego 
stanowiący, żo zniewaga lub inwektywa to 
określenie noszące w sobie posądzenie o do­
konanie jakiegoś czynu. Le Pen twierdzi, że 
ma dowody na poparcie wypowiedzianych 
oskarżeń i użyje ich przed sądem. Dodaje przy 
tam, że ma przede wszystkim na myśli aferę 
tzw. fałszywych faktur, nie schodzącą ze 
szpalt francuskich gazet od co najmniej kilku 
miesięcy. “Dla mnie kot jest kotem, a socja­
liści łajdakami i złodziejaszkami”— twierdzi 
Le Pen.

Obiektywni dziennikarze zauważylj nato­
miast, że w kwestii “znieważania” to również 
do ogródka pani Cresson dałoby się wrzucić 
niejeden kamyczek. Któż inny, jak nie obecna 
premier, nazwał Japończyków “mrówami”, a 
Brytyjczyków "homoseksualistami”, włas­
nych urzędników finansowych "stonogami”, 
dziennikarzy "hienami”, a niektórych mini­
strów “próżniakami”?

Jeśli spojrzeć wstecz to okazuje się, że trady­
cja znieważania i wysyłania "zatrutych strzał” 
pod adresem przeciwników politycznych, wca­
le nie jest obca politykom znad Sekwany: obe­
cny minister ds. budżetu Michele Charasse 
nazwał swojego przeciwnika politycznego 
"typkiem ";az kolei były premier Francji Pier­
re Messmer nazwał Francois Mitteranda "sta­
rą zmumifikowaną kokietą”.

Bywa i tak, że dobrze wymierzony cios może 
przylgnąć do adresata na całe życie. Napole­
on nazwał kiedyś Talleyranda "łajnem w je­
dwabnej pończosze". Sięgnęła po to okre­
ślenie również pani Cresson, parafrazując je 
w stosunku do prezydenta Valery’ego Gi­
scarda c>’Estaing, którego nazwała "Le Pe­
nem w jedwabnej pończosze".

Okazuje się zresztą że tzw. wydźwięk propa­
gandowy “agresywnego słownictwa” bywa 
natychmiastowy: jedno “mocno” słowo robi 
większe wrażenie na odbiorcach niż nudnawe 
wywody.

Wypowiedzi przywódcy Frontu Narodowego 
były szeroko cytowane przez całą prasę, a 
cała afera nabrała rumieńców właśnie po 
gwałtownej reakcji pani Cresson.

Ta werbalna gra ma jednak swoje ciemne 
strony. Rzecznik prasowy partii socjalistycznej 
Jean-Jack Oueyranne uważa, że zagraża 
ona "fundamentom Republiki” . Według “Le 
Monde” prowadzi to również do obniżenia ran­
gi publicznej dyskusji. Niewątpliwie przyczy­
niają się do tego liczne skandale polityczno-fi- 
nansowe pojawiające się na rok przez wybo­
rami parlamentarnymi. Od dawna już wizeru­
nek francuskich polityków w oczach własnego 
społeczeństwa nie by) tak zly.

(PAP/AFP)

Rys. Mirosław Hajnos

Zaparkował samochód przed domem. Za­
brał sprzęt i wszedł do windy. Wysiadł na 
swoim piętrze i podszedł do drzwi. Sięgnął 
ręką po klucze i zmartwiał. Gdyby nawet nie 
było śladów dobierania się do drzwi, to i tak 
by zobaczył, że ktoś obcy jest w domu. Po 
prostu w miejscu dzwonka zaczął się świecić 
mały czerwony kryształek. Heng wymyślił to, 
jako sygnał dla wracających do domu: Uwaga 
alarm! Ktoś włamał się do domu! Przygotuj 
broń!

Harry zrzucił na ziemię torby za sprzętem, 
był całkowicie odrętwiały z lęku o Mary. Czyż­
by to Dexter zgotował mu jeszcze pośmiert­
nie taką niespodziankę? Obojętne kto to był, 
to dla Mary stanowił śmiertelne niebezpie­
czeństwo! Wyszarpnął z kabury Magnum i 
nie stosując nowych zwykłych środków 
ostrożności wpadł do pokoju. Widok, który 
zobaczył zmroził mu krew w żyłach. To był 
niewątpliwie zawodowiep, świadczyły o tym 
rozbite fotokomórki. Widocznie strzelał do 
nich z karabinu. Obrzucił pobieżnie wzrokiem 
sprzęty, prawie wszystkie były pootwierane. 
Biurko było także otwarte, tu mógł tylko wy­
razić uznanie, gdyby nie groza sytuacji. Na 
biurku i obok niego leżały rozrzucone papie­
ry. Raczej niczego nie brakowało, choć do­
brał się nawet do specjalnej sekretnej szu­
fladki. Ciekawe czego szukał. Gdyby był czło­
wiekiem Dextera, z pewnością zabrałby do­
kumenty i to, co mogłoby naprowadzić na 
sprawy z tamtych lat? Jak Harry się domyślił 
tego, to go nie interesowało — widać było, że 
metodycznie szukał pieniędzy. Czyli taki do­
morosły poszukiwacz skarbów! Akurat domo­
rosły, pomyślał, przecież to zawodowiec w 
każdym calu! Teraz dopiero Harry odważył 
się spojrzeć na drzwi do pokoju Mary. Poczuł 
nosem swąt) i po chwili zorienotwał się, że ta 
spalona, bezkształtna masa pod drzwiami, to 
byf działający tutaj intruz. Dosięgnęła go wi­
docznie kuia dum-dum, bo jego resztki roz-

pryśnięte były na drzwiach, a potem usmażył 
się jak na patelni porażony prądem wysokie­
go napięcia. Heng spisał się więc znakomi­
cie, jego psychologia i elektronika odniosła 
zwycięstwo i to było w tej chwili najważniej­
sze. System był już wyłączony i Harry z nie­
pokojem nacisnął klamkę.

— Kochanie już jestem, myślę, że nie prze­
straszyłaś się zbyt silnie, to tylko awaria sy­
stemu zabezpieczającego!

Odpowiedziała mu cisza. Nic nie podejrze­
wając podszedł do łóżka, na którym Mary 
spała, ujął ją za rękę. I wtedy wszystko zro­
zumiał. Poczuł ssanie w dołku, serce zaczęło 
mu bić jak oszalałe, całkowicie stracił rozum. 
Rzucił się na nią i zaczął całować po całym 
ciele, wziął ją na ręce i nosił po całym pokoju 
tuląc do siebie. Zaczął bełkotać coś bez sen­
su, potem zaczął krzyczeć: — Coś ty mi 
zrobiła, Mary! Coś ty mi zrobiła! Dlaczego 
zostawiłaś mnie samego? Przecież wiesz, że 
bez ciebie życie straciło dla mnie sens! Cho­
dził lak z nią w kółko po pokoju, aż po półgo­
dzinie zrozumiał, że może ją męczy i położył 
ją z powortem na łóżku. Wydawało się jed­
nak, że nadal nie rozumie, co się stało. Z 
jednej strony niby wiedział, że ona już odesz- 
ta na zawsze, a z drugiej starał się to wyrzucić 
ze swojego mózgu. Łzy ciekły mu po policz­
kach strumieniami, miotał się dziko po pokoju 
w poczuciu bezsiły i niepogodzenia się z 
losem. W końcu wydostał swoje magnum z 
kabury i przyłożył je do głowy.'Przypomniał 
sobie jednak, że musi jeszcze przynajmniej 
zobaczyć jej ostatni tomik wierszy, który miał 
się ukazać, a w dodatku zrozumiał podświa­
domie, że póki on żyje, ona też nie umarła, 
żyje w nim. Wyrzucał sobie, że go nie było 
przy niej w tej chwili, że może by coś zaradził, 
nie byłaby sama. Jedno wiedział na pewno, 
ona się nie bała, walczyła do końca, zgodnie 
z grą, którą prowadzili z sobą od wielu lat, 
walczyła o swoje życia dla niego. Najstrasz­

niejsze zaś było to, żg zgodnie z filozofią, 
którą wyznawał, człowiek który nie potrafił 
uratować kochanej i kochającej go istoty był 
po prostu nic nie wart. Ciężko będzie z tym 
żyć, jeśli się na to zdecyduje, nie wiadomo 
zresztą czy w ogóle da się z tym żyć?!

Harry po pewnym czasie, gdy już ochłonął, 
umył ją, uciął kosmyk jej włosów, który posta­
nowił nosić zawsze ze sobą, popatrzył tak na 
nią po raz ostatni. Była wybrykiem natury, bo 
im więcej lat miała tym młodziej wyglądała, 
czas się jej nie imał a raczej działał ze zna­
kiem plus. Jeszcze teraz błąkał się jej na 
ustach uśmiech, widać było wspaniałe zęby, 
z których tak była dumna. Ubrał ją w strój, 
który kiedyś, gdy chodzili wspólnie po 
wschodnich bazarach, kupił jej chyba w In­
diach. Wspaniały komplet składający się z 
bolerka i spódniczki z pysznego czarnego 
aksamitu wyszywanego złotymi nićmi. Bar­
dzo pięknie w tym wyglądała i chciał ją zapa­
miętać na zawsze właśnie taką: piękną, mło­
dą i wspaniale ubraną. Włożył jej na rękę 
starą chińską bransoletkę, a na szyję jej ulu­
biony bursztynik. Usiadł potem naprzeciwko 
niej w fotelu i patrzył na nią zachłannie. Miał 
w kolekcji mnóstwo slajdów, zdjęć i nagra­
nych kaset magnetowidowych, które mógł 
zawsze odtworzyć czy obejrzeć. Był jednak 
na tyle przytomny, że zrozumiał, iż to nie to, 
że musi napatrzeć się na nią i nabyć się z nią 
na całe swoje przyszłe życie. Siedział więc 
tak i patrzył na nią, czasami podchodził do 
tóżka, poprawiał poduszkę, czy jakiś inny 
szczegół pościeli. Zaczął się zastanawiać czy 
to, co robił w ostatnich dniach miało jakiś sens 
wobec tego, co go teraz spotkało. Jasne, że 
tamto stało się mało ważne, ale sensu nadal 
nie można było temu odmówić, bo przecież 
mimo, że słabła z dnia na dzień, może cał­
kiem szczerze powiedzieć, że nigdy nie do­
puszczali do siebie możliwości tego najgor­
szego, ostatecznego. Jeśli tak, to działał słu­
sznie, bo tylko jego działania i walka z Dexte- 
rem, senatorem Delgado mogła im zapewnić 
później spokój i poświęcenie się wyłącznie 
sobie. Nigdy by już nie byli zagrożeni z zew­
nątrz. C r/ powinien raczej rzecz doprowa­
dzić do końca?
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0® cywila.
W okresie dwóch lat zmian strukturalnc- 

organizacyjnych w silach zbrojnych liczba 
żołnierzy zawodowych zmniejszyła się o 14 
tys., w tym oficerów o 10.400. W tym czasie 
zwolniono z zawodowej służby wojskowej 
78 generałów i admirałów. Obecnie jest ich 
87. Liczba pułkowników zmalała z 5.527 do 
3.267, a podpułkowników — z 11.790 do 
8.572.

Wymieniono wszystkich dowódców ro­
dzajów sił zbrojnych i okręgów wojskowych. 
Rotacja nastąpiła na 359 stanowiskach ge­
neralskich, co stanowi 84 proc. ich ogólnej 
liczby. Dokonano 83 zmiany na stanowi­
skach dowódców pułków (71 proc. wszy­
stkich tych stanowisk).

O 4 proc. wzrósł, odsetek oficerów z wy­
ższym wykształceniem. Obecnie 40 proc. 
oficerów — to absolwenci studiów wy­
ższych, 48 proc. — studiów zawodowych. 
4,3 proc. oficerów legitymuje się stopniami 
naukowymi; w wojsku jest 86 profesorów, 
189 doktorów habilitowanych i 1.580 dokto­
ra w.

Średni wiek kadry oficerskiej obniżył się z 
39,2 do 36,6 lat.

(PAP)

O zy c h a d e c j a  

m a  j e s z c z e  p r z y s z ł o ś ć ?
Artykuł Włodzimierza J. Chrzanowskiego 

"Przyszłość chadecji” (GN, 10.02 br.) jest 
swego rodzaju prowokacją do poszukiwania 
odpowiedzi na pytanie — jaka ma być przy- 
szłość stronnictw politycznych odwołują­
cych się programowo do wspólnych warto­
ści: chrześcijańskich, demokratycznych i na­
rodowych?

Autor przedstawia bardzo niebezpieczną alter­
natywę, powołując się przy tym na Macieja Lę- 
towskiego, opisującego ZChN; “jest partią 
chrześcijańską co zbliża ją do chadecji, a zara­
zem jest ugrupowaniem odwołującym się do my­
śli narodowej, która z doktryną chadecką nie ma 
nic wspólnego".

Wynikałoby z tego, że w Polsce jest możliwa 
albo opcja chrześcijańsko-demokratyczna, albo 
chrześcijańsko-narodowa i wszelkie próby jed­
noczenia partii chrześcijańskich muszą tę alter­
natywę uwzględniać.

Otóż, tak wcale nie musi być. Wiesław Chrza­
nowski — lider ZChN, w wywiadzie dla Słowa 
Powszechnego z 3 lutego br., wyraźnie mówi: 
*Przede wszystkim sztuczna dla mnie wydaje się 
przeciwstawność między terminami chrześcijan sko-narodowy, a chrześcijarisko-demokratycz- 
ny. ZChN w swym programie, życiorysie wielu 
członków, posiada również to, co można zakwa­
lifikować do tradycji chrześcijańsko-demokraty- 
cznej".

Zgadzając się z tym, uważam, że w polskich 
warunkach byłoby niezwykle korzystne wykrystali­
zowanie się silnej orientacji chrześdjańsko-demo- 
kratycznej o wyraźnej narodowej specyfice.

Formuła chrześcijańsko-demokratyczna, nie 
powinna być w Polsce stosowana bez uwzględ­
nienia specyfiki chrześcijańsko-narodowej, bar­
dziej i pełniej odzwierciedlającej historyczną toż­
samość naszego narodu. W przeciwnym razie 
nie unikniemy błędu mechanicznego przenosze­
nia ideowych i programowych wykładni zachod­
nich partii chadeckich do warunków polskich. 
Ewidentnym tego przykładem było głoszone 
przez Chrześcijańską Demokrację hasło wybor­
cze, że "Chrześcijańska Demokracja zbudowała 
dobrobyt wielu krajów świata i Europy”. To miało 
być jedynym powodem, dla którego wyborca po­
winien oddać swćj głos właśnie na ChD. Nic poza 
tym, żadnego przełożenia programowego na na­
sze warunki.

Brak wyrazistego programu wyborczea^ bę- 
dącego atrakcyjną alternatywą wobec innych 
propozycji, często bliskich chadecji ugrupowań 
politycznych, zadecydował o jej klęsce wybor­
czej. Ponadto istotną przyczyną tej przegranej — 
i tu zgadzam się z autorem artykułu — był brak 
konsekwencji, w podejmowanych próbach inte­
gracji środowisk chrześcijańskich i stworzenia 
jednego silnego bloku wyborczego. I tu niestety 
dały też znać ó sobie “historyczne” uprzedzenia, 
animozje nie zawsze uzasadnione, przywódczo 
aspiracje.

Istnieje natomiast duży zakres zagadnień, przy 
rozwiązywaniu których możliwa i potrzebna jest 
daleko idąca współpraca różnych ugrupowań 
chrześcijańskich. W konsekwencji, powinna ona 
dać początek tworzenia obozu politycznego, 
opierającego się na fundamentach tych samych 
wartości.

Poza tym, myślę kolego Chrzanowski, że nie 
trzeba obrażać się na ZChN za to, że wygrał w 
pewnym sensie wybory, nawet “do granic włas­
nego zaskoczenia" i nie jest dla mnie rażącym 
faktem, że niektórzy zielonogórscy działacza 
PChD poszukali możliwości bardziej skuteczne­
go działania politycznego w szeregach ZChN. A 
może rację ma Stefan Niesiołowski, wyznający 
biblijną zasadę, że trzeba być “gorącym" lub 
“zimnym", ale nie “letnim”, a niestety jego zda­
niem “...właśnie formacje chadeckie są zbyt let­nie", niezdolne do wyraźnego wyartykułowania 
swoich postulatów programowych".

Karol Irmler 
Polskie Forum 

Chrześcijańsko-Demokratyczne.

O d p o w i a d a
mec. B sn ed ykt B a n a sza k

R z e c z n i k
p r a w  o b y w a t e l s k i c h
Tadeusz Zieliński, urodzony w Krakowie 

w 1926 r., jest profesorem zwyczajnym pra­
wa pracy na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie. Wcześniej: do roku 1982 - pro­
fesor Uniwersytetu Śląskiego, okresowo 
prodziekan Wydziału Prawa i prorektor tej 
uczelni.

W latach 1989-1991 senator RP i prze­
wodniczący Komisji Inicjatyw i Prac Usta­
wodawczych, Członek Klubu Parlamentar­
nego Unia Demokratyczna.

Od 1990 r. przewodniczący Komisji ds. 
Reformy Prawa Pracy, powołany przez pre­
miera rządu RP. W latach 1980-1989 do­
radca ,,Solidarności,,. Jeden z członków- 
założycieli Komitetu Obywatelskiego przy 
Lechu Wałęsie. W latach 1988-1989 czło­
nek grupy opozycyjnej „60 intelektuali­
stów,, i sygnatariusz manifestów i listów 
protestacyjnych w obronie praw człowieka. 
Członek Komitetu Helsińskiego w Polsce.

Uczestnik obrad „okrągłego stołu,, w 
1989 r. w zespole ds. pluralizmu związko­
wego i w podzespołach ds. reformy prawa 
i sądów oraz ds. górnictwa.

Autor 7 książek z zakresu prawa pracy i 
ubezpieczeń społecznych oraz 190 innych 
prac naukowych. Członek Komitetu Nauk 
Prawnych Polskiej Akademii Nauk i Komi­
tetu Problemów Pracy i Polityki Społecznej 
tejże Akademii. Członek zagranicznych 
stowarzyszeń naukowych.

W latach 1988-1989 członek Rady Spo­
łeczno-Gospodarczej przy Sejmie IX ka­
dencji (ze wskazania Episkopatu Polski). 
Żonaty. Ma dwoje dzieci: córkę i syna.

(PAP)

PYTANIA?
D O  G A Z E T Y a
Pan C. zajmuje mieszkanie zakładowe. Jest ono w dyspozycji zakładu, w którym 

czytelnik pracował, jednak umowa o pracę uległa rozwiązaniu na mocy porozumie­
nia stron. Obecnie zakład wystąpił z żądaniem zapłaty podwyższonego czynszu a 
zainteresowany ma wątpliwość?; czy żądanie jest uzasadnione?

Mimo rozwiązania stosunku pracy umowa najmu nie została najemcy wypowiedziana. 
Zgodnie z art. 57 prawa lokalowego (ustawa z 10 kwietnia 1974 r.) osobie obowiązanej do 
opróżnienia lokalu przysługuje prawo do lokalu zamiennego w rązls rozwiązania stosunku 
pracy na mocy porozumienia stron (nowelizacja prawa lokalowego z 28 grudnia 1389 r.).

Inny natomiast przepis prawa lokalowego uzasadnia żądanie podwyższonego czynszu wobec 
osób korzystających z lokalu bez tytułu prawnego. W takiej sytuacji tzw. podwyższony czynsz 
określa się prawidłowo jako wynagrodzenie miesięczne.

W opisanym przez Czytelnika stanie faktycznym trudno mówić o utracie tytułu prawnego do 
lokalu, skoro umowa najmu mieszkania nie została rozwiązana.

Z kolei przepis o podwyższonym czynszu nie dotyczy osób uprawnionych do lokalu zamien­
nego, a tak bez wątpienia jest w tym wypadku. Stanowią tak przepisy rozporządzenia Rady 
Ministrów z 14 grudnia 1987 r. w sprawie czynszu najmu za lokale mieszkalne (-użytkowe (z 
późniejszymi zmianami).

Żądanie zakładu uznać należy za niezasadne.
Pan J. przeszedł na wcześniejszą emeryturę, lecz w dalszym ciągu zatrudniony 

był w macierzystym zakładzie w niepełnym wymiarze czasu pracy. Ostatnio Czytel­
nik otrzymał wypowiedzenie umowy o pracę i uważa, że jest ono bezprawne, 
bowiem za kilka miesięcy skończy 65 lat.

Wątpliwości Czytelnika zapewne wiążą się z przepisem art. 39 kodeksu pracy, który zakazuje 
wypowiedzenia umowy o pracę pracownikowi, któremu brakuje do osiągnięcia wieku emery­
talnego nie więcej niż 2 lata. Bez wątpienia Pan osiągnie ten wiek we wspomnianym okresie, 
bo już za kilka miesięcy.

Trzeba mieć jednak na uwadze drugą część cytowanego przepisu, gdzie powiada się, że 
zakaz ten odnosi się do pracownika, który w tych dwóch latach uzyska prawo do emerytury. 
Intencją ustawodawcy było objęcie ochroną tych pracowników, którzy w okresie ostatnich 2 lat 
pracy nabywali prawo do emerytury. Zwolnienie z pracy mogłoby rodzić duże trudności ze 
znalezieniem innej. Ten przepis kodeksu pracy nie odnosi się jednak do Czytelnika.

Skoro pracownik skorzystał z możliwości wcześniejszego przejścia na emeryturę, to ten 
przywilej powoduje, że pracownik jest już emerytem faktycznie.

Zwolnienie Pana przed ukończeniem 65 lat w niczym nie narusza uprawnień emerytalnych, a zatem zakład pracy nie postąpił wbrew prawu. -
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P o d w ó r k o w e  g a z e t k i
Okazuje się, że niektórzy z Was redagują swoje wtasne podwórkowe gazetki. Jedną z 

takich dziennikarek jest Kasia Tramś z Zielonej Góry, która przekazała nam egzemplarz 
swojej gazetki. A w nim: słowa piosenki o popularnych bohaterach Wieczorynek: Chip i 
Dale, wierszyk o podwórkowej grze w kamień, wiersze dla zakochanych, obrazkowa 
instrukcja przechodzenia przez jezdnię, artykuł popularno-naukowy o ospie oraz wielki 
konkurs dla pisarskich talentów.

Poniżej przedruk artykułu na temat ospy, która opanowała podwórko Kasi:

O sp a
-  a ta k u je  w sz y s tk ic h  -  i  b o g a ty ch  i  b ied n y ch !

Ospa jest chorobą wywoływaną przez wiru­
sy. Drogą zakażenia i szerzenia się choroby 
jest osoba chora na nią. Ospa charakteryzu­
je się swędzącą wysypką na całym ciele, 
którą trzeba smarować dwa razy dziennie 
Pyoctaniną (fioletowym paskudztwem).-W 
tym roku już dwie osoby z naszego podwór­
ka były chore na ospę. Osobami chorymi byli 
Marcin K. i Katarzyna T. Ich zdjęcia nie dają 
się porównać. Zresztą zróbcie to sami

RRTARZyfW

Chcielibyśmy, aby MINI-NOWA była dla Was jak najciekawsza, dlatego też postanowili­
śmy zasięgnąć Waszej rady—jak redagować MINI-NOWĄ, co w niej umieszczać, żeby 
każde dziecko mogło znaleźć w niej coś dla siebie.
Prosimy -Was o bardzo staranne i uważne wypełnienie naszej ankiety — dokładnie 
przeczytajcie w każdym punkcie, co należy zaznaczyć lub wpisać.
Wszystkie dobrze wypełnione ankiety wezmą udział w losowaniu wspaniałych 
nagród!
A co jest główną nagrodą, dowiecie się po rozwiązaniu MINI-KRZYZOWKI!

1. Jak często czytasz MINI-NOWĄ?
(zaznacz krzyżykiem kwadracik przy właści­
wej odpowiedzi)
L J codziennie 
I I dość często  
□  raczej rzadko
2. Ile dzieci czyta razem z Tobą tę samą 
gazetą? (napisz ile)............
3. Co najbardzej Cię interesuje, a czego 
nie lubisz w MINI-NOWEJ?
(w kwadracikch postaw stopnie — takie jak 
w szkole, od 1 do 6)
[Zl bajki i opowiadania 
CD wierszyki 

mini-żarciki 
O  krzyżówki 
CU zagadki
UJ inne zgadywanki (np. labirynty itp.)

'E J  malowanki-kolorowanki 
D  układanki
4; Czy podobają Ci się rysunki zamiesz­
czane w MINI-NOWEJ?
(zaznacz krzyżykiem kwadracik przy właści­
wej odpowiedzi)
U  tak 
(ZJ nie 
C3 nie wiem
5< Napisz, co jeszcze chciałbyś ujrzeć w 
MlNI-NOWEJ:...............................

6. Napisz, ile masz lat:.

7. Imię:..........

Nazwisko:

Adres:

Na ankiety czekamy do 13 marca 1992r.

N I N I - K R Z Y Ż Ó W K A
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U l  P o d w ó r k o w e

| |  w y l i c z a n k i  &
: Żółte słoneczko zza chmurki zerka. m . 

Czy chcesz się z nami bawić w berka?
Raz, dwa, trzy, cztery, V *

| | p  Nasza mama robi sery, M !
* Ą Tata strzela z broni, | i |  
||§ | A ostatni goni!

Jedzie kareta, dwonek dzwoni.
Policz panie, ile koni.

L e ż 3  n a  s ł o i e  d w a  d u ż e  m o ie ,  * * *
| | y  Obok tych moli sera do woli, ffcj
r$  A dalej jeszcze są duże leszcze. &
K  Jak to wszystko zjesz, / S f c .  ♦ *

Połóż s iq  i lez! m y  w ą

*|jjj Leży groszek na talerzu. , j  L #
i  ,ą Jakiego koloru jest? { r " F #

Jak go znasz, S *
I U  To mi go pokaż! ‘ '/  j* |
||fe Kaczor Donald, myszka Miki #
. *  Niosą dla nas dwa koszyki. J p

Co w nich mają? f§§! 
Sy! Sma-ko-ły-ki!
Sk* Mknie po rzece mała łódka,
b < \ w  niej walizka jest malutka, jt $ 
b * °  J Sło" w wa,i2ce śpi w tej łodzi.

^to n'e wierzy»sam odchodzi! | | |
/% . \  Wyliczanki przysłał nam • łfr

l l l l  \7 Marceli Szczepański < 
j|§|| Wioska 44, Jabłonna

V V V ^ » ~ « V ^ % ^ » % % % V V V ^ V V t

NAGRODYSPONSORUJE: Dzisiaj Waszym zadaniem jest od­
gadnięcie, jakie stworzenie ukryło 
się na rysunku. Dowiecie się tego, 
gdy połączycie po kolei cyferki. Na­
zwę stworzenia wpiszcie do kuponu 
i... poczekajcie na następne zagadki 
z tego tygodnia!

ROZWIĄZANIE:

' f
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Oddział w Zielonej Górze, al. Niepodległości 8a, tel/fax:. 68-720,68-820,68-920,68-755
INFORMUJE

że prowadzi na korzystnych warunkach lokaty terminowe 
dla ludności i osób prawnych

Naszym Klientom proponujemy:
- prowadzenie rachunków bieżących i terminowych (dla osób fizycznych i prawnych)
- kredyty na działalność gospodarczą i budownictwo mieszkaniowe
- operacje czekowe i wekslowe

oraz wygodne w obrocie bezgotówkowym formy oszczędzania 
w postaci wystawionych na okaziciela:

® bonów lokacyjnych o nominałach już od 200.000 zł oprocentowane:
- w okresach 4 m-cznych - 42 % w skali rocznej
- w okresach 8 m-cznych - 47% w skali rocznej
- w okresach 12 m-cznych - 52% w skali rocznej
- w okresach 24 m-cznych - 54% w skali rocznej
- w okresach 36 m-cznych - 56% w skali rocznej

9  bonów mieszkaniowych - o nominałach 500.000 zł i 1.000.000 zł
z kwartalną kapitalizacją odsetek

przy w/w zasadach do 1 bonu o nominale 1.000.000 zł 
dolicza się po upływie roku 630.470 zł odsetek

O bonów premiowych o nominałach 50.000 zł, 100.000 zł, 200.000 zł 
niskoprocentowych, biorących udział w kwartalnych losowaniach 
wysokich premii oszczędnościowych lub atrakcyjnych nagród rzeczowych

Zapraszamy do kas codziennie w godzinach 8.00 -18.00 
w soboty robocze w godzinach 8.00 -14.00

AK-187S
DYREKTOR ODDZIAtU 

Zbigniew Lisowski

w m s ś m m m m  m m s m s a m  m

S O N Y  •  A K A I  •  S U P R A
JL

S U P R A

T E L E W IZ O R Y  20"  o d  3 .7 9 0 .0 0 0 , -  
M A G N E T O W I D Y  o d  3 .2 9 0 .0 0 0 , -  
O D T W A R Z A C Z E  
K A M E R Y  V ID E O  
BANK I D A N Y C H

o d  2 .2 9 0 .0 0 0 , -  
o d  1 0 .4 9 0 .0 0 0 ,-  
o d  7 9 0 .0 0 0 ,-

Sklep "KWARC”
u l .W o j s k a  P o l s k i e g o  1 9  
(k .G S o g o s i)  w  G ł o g o w i e  

t e l .  3 3 - 3 0 - 7 9  
Z a p r a s z a m y  w  g o d z .  9 . 0 0 - 1 7 . 0 0  

w  s o b o t y  9 . 0 0 - 1 4 . 0 0

Systemy Alarmowe 
Folie Przeciujuiłamaniouje 
Montaż, seruiis, gwarancja

P .P .H .U . PflTRVX *  
L u b s k o  u l. N o r w id a  4 2 / 1 1  

_____ t e l -  7 2 - 1 7 - 9 4  AK.1B73

0 4  n c A . w z jta + u e j. !  

A N T E N Y  S A T E L IT A R N E
Ju ż od 4.000.000 z  montażem 

HINARI, AM STRAD, VECTOR, BRAIN, 
UNISAT3000, UNITOR

ET
Zielona Góra, Lisia 51/64 VII p.

tel. 65-900 2980-7.

s y s T e m

AK-1694

C O  M IE S IĄ C  D O  W Y G R A N IA  F IA T  1 2 6 P

WODNE OGRZEWANIE PODŁOGOWE
INSTALACJE WODNE Z TWORZYWA
Zielona Gfira-Raculka 3
ul. Zielony Las 3, lal. 29-382 i

P.H.U.P. "TECHMEL" w Sulechowie  
oferuje do sprzedaży hurtowej:

© ź r ó d ła  św ia tła  i opraw y  

$  przew ody
© o s p r z ę t  elek tro in sta lacyjn y  i aparaturę  

© s p r z ę t  grzew czy (k u ch n ie, bojlery,
p ie c e  g a z o w e , junkersy) 

$  narzędzia i elek tronarzędzia  
m  m ateria ły  śc ie r n e , sp rzęt sp aw aln iczy , 

elektrody

Sprzedaż odbywa się w godz. 8.00 -16.00 przy ul. PCK 4 (naprzeciw dworca PKS) 
Stałym klientom oferujemy dogodne terminy płatności.

Informacji telefonicznych udzielamy: Sulechów 20-21 wew. 33, telex 433126
AK.W9 Zapraszamy do współpracy!

*  M E B L E  P O K O J O W E ,  T A P I C E R O W A N E ,  
D R E W N I A N E  I  I N N E

*  O D Z I E Ż  I  B I E L I Z N A  D Z I E C I Ę C A
*  O D Z I E Ż  D A M S K A  I M Ę S K A
*  O B U W I E
*  Z E G A R K I  F I R M Y  " H E L W E T I A "

H U R T  1 0 E T A L _  A TR A K C Y JN E CEN Y
B Y m i B C O N o w a  S ó l  

u l .  G ł o g o w s k a  7 5  
t e l / f a x  4 0 8 7 ’ 

Z a t r u d n im y :
-  p r a c o w n i k ó w  d z i a ł u  h a n d l o w e g o  I a k w i z y t o r ó w  

p o s i a d a j ą c y c h  w ł a s n y  s a m o c h ó d
-  k i e r o w c ę  -  a k w iz y t o r a  z  p r a k ty k ą

Z a p r a s z a m y  c o d z i e n n i e  8 . 0 0  -  1 6 . 0 0  
AH.1B11 s o b o t y  h a n d l o w e  8 . 0 0  -  1 4 . 0 0

B o n o w n i k i  k e l n e r s k i e  
d l a  g a s t r o n o m i i

realizujemy zamówienia
Z i e l o n a  G ó r a ,  te l/ fa x  7 1 7 - 3 1

AK-1I7S

1* gramofony cyfrowe i analogowe 
(• anteny samochodowe 
|-  rozgatfźniki ścielone 
1- kable połączeniowe i 
§■ słuchawki1

poleca

TELEFAXY, TELEFONY Panasonic poleca
CMnilflHTIlM
INTERNATIONAL

Zielona Góra, |(H |K y1 
tel/lax 43 - 5Z lyW jP j
Ceny konkurencyjne! I

Hurtownia "A G N E S" |  
I Zielona Góra, pl. Pocztowy 31 
I tel. 51-67 1

2954-2 i

H u r t o w n i a

0  Fe ruj'f. TowARy z TAjlANdii
1 HoNqkoNqu m. In.:
- koszule Męskie
- biclizNę dAMskĄ, Męską, 
Młodzieżową

'  duży wybóR odzieży 
dziecięcej

ORAZ
- STojAki do odzieży 
(  8 RodzAjów ) i wicszAki.
Zapraszamy od 8 .5 0  do 14. 50  

i od 1 6 .0 0  do 2 0 .0 0  
w soboiyod  8 .5 0  do 1 4 .5 0  
ZidoNA Góra, ul. BociANiA 1

v ____________ m n J

SWETRY PŁASZCZE BLEZERY na podszewkach sweterki dziecięce z włóczek importowanych
Zapraszamy:

Zakład Dziewiarski „PR0HAN”  
Zielona Góra, Podgórna 43c 

1,672-74tel. 618-33, 1849-Z

0 2 - 1 1 9  W a r s z a w a  u l .  P r u s z k o w s k a  1 3  ________

W y  /“  NAJTAŃSZE
Wa r e x im  C a n o n

7 4 - 3 0 0  M y ś l i b ó r z  u l .  A r m i i  P o ls k i e j  2 2  1

t e l  2 5 - 6 5 ,  3 1 - 9 2  N A J N I Z S Z E  K O S Z T Y  E K S P L O A T A C J I

Z A P E W N IA M Y  N A J T A Ń S Z E  M A T E R L

REGENEROW ANE KOPIARKI
N P -1 5 0  .....................  1 1 , 5 9 0 , 0 0 0 . -
N P -1 5 5  ..................... 1 6 , 9 8 0 , 0 0 0 . -
N P -2 7 0  ..................... 1 7 , 9 0 0 , 0 0 0 . -
N P -5 0 0  ..................... 1 9 , 9 0 0 , 0 0 0 . -E N P - 3 0 2 5  ................. 2 6 , 9 0 0 , 0 0 0 . -i N P - 7 5 5 0  ..................  4 6 , 9 8 0 , 0 0 0 . -

M Y  E K S P L O A T A C Y J N E  1 C Z Ę Ś C I Z A M IE Ń  

M IN O L T A ,  N A S H U A

C a n o n  TONERY D

1 5 0 / 1 5 5  .................. 8 4 0 , 0 0 0 . -  / k a r t .
2 7 0 / 5 0 0  .................  7 9 6 , 0 0 0 . -  / k a r t .
3 0 2 5 / 3 5 2 5  - - - 7 4 8 , 0 0 0 . -  /k a r t .  
1 2 1 5 / 1 5 2 0  - - - 8 4 9 , 0 0 0 . -  / k a r t .

N E  D O  F O T O K O P IA R E K  C A N O N , M IT A

0  KOPIAREK  

M ita

1 2 0 5 / 1 2 5 5  ................  8 9 , 0 0 0 . -  / s z t .

ł

AK-8S7

Z a k ła d  Ś lu s a r s k o -K o t la r s k l  
" F R E D E X "

Nowa Sól. ul. Piaskowa 23, tel. 47-56,
w ykonuje Ux 433̂ 41

- piece c.o. od 0,8 m.kw. bardzo 
ekonomiczne na paliwo stałe

- kraty, bramy, instalacje c.o.
- schody kręcone, stojaki na rowery, 

ławki cmentarne, balustrady itp.
• konstrukcje stalowe wszelkiego rodẑ u
- montaż hal i obiektów z różnych 

materiałów
• transport towarowy od 2 t do 20 t 

na terenie kraju i za granicą
Wfyso/ca Jakość wykonywanych usług.

CENY KONKURENCYJNE 3m s

FERMA AKO)
Zielono G óro, tel. 4 5 - 2 4 ,2 2 2 - 9 5  

oferuje  
części samochodom* - 
najniższe ceny
- wszystkie blachy
- zderzaki
• lampy
• szyby • chłodnice

- elementy ozdobne 
do wszystkich typów 
aut zachodnich 
( uj tym francuskich 
i japońskich)

SPflZCDAŹ HURTOWA 
I DCTnilCZNf)V 293S-ZJ
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— Bardzo przepraszam, czy mógłby 
par> nam pomóc...
— To już piąty zaczepiony dzisiaj męż­

czyzna. Ten wyglądał najlepiej. Była nie­
mal pewna, że trafiła w dziesiątkę... Ale 
jak pech to pech... Nic się dzisiaj nie 
układa...
— Nie wszystkich mężczyzn nagabuje. 

W końcu te trochę doświadczenia, które 
ma już za sobą, swoje robi. Wybiera więc 
ze sporym wyczuciem. Takich na oko 
35-40-latków, ubranych w miarę dostat­
nio, ale bez smaku, wyglądających na 
niezbyt szczęśliwych, a najlepiej w ogóle 
samotnych. Po kilku próbach zazwyczaj 
się udaje. Znajduje się ktoś, kto kupuje 
jej opowieść. Kiedyś, ten pierwszy raz, to 
była nawet najszczersza prawda.
— To było rok temu. Iwona pokłóciła się 

z matką. O co? A czy to jest w ogóle 
ważne? No dobra, brała narkotyki, ale 
ćpunką nie była. I nie jest, zastrzega się 
od razu gwałtownie. Może za bardzo 
gwałtownie... Więc pokłóciła się z matką, 
spakowała swoje najlepsze rzeczy do 
plecaka i wsiadła do pierwszego odcho­
dzącego pociągu. Traf chciał, że jechał 
do Z.
— Podróżowała na gapę, bo te kilka 

tysięcy, które miała przy sobie wystarczy­
łyby może na kanapkę na drogę, gdyby 
nie postanowiła zresztą zachować ich na 
czarną godzinę. Nad tym co robi nie za­
stanawiała się w ogóle. Działała pod 
wpływem impulsu. Było jej naprawdę 
wszystko jedno. Wiedziała tylko, że życie 
jest bez sensu.
— Konduktor był młodym chłopakiem, 

niewiele starszym od niej. Widząc w ja­
kim stanie jest Iwona przymknął oko na 
brak biletu. Podróż dobiegła końca. Było 
późne popołudnie i jednak trzeba było 
.sobie odpowiedzieć przynajmniej na naj­
prostsze pytanie: “co z noclegiem?”.
— Wstąpiła na pobliską plebanię, po­

prosiła o pomoc. Wysłuchali jej chętnie, 
aie poradzili by natychmiast wracała do 
domu. Nie posłuchała. Poszła dalej. Pla­
cówkę PCK akurat zamykano i nikt nie 
chciał z nią nawet porozmawiać. Posta­
nowiła więc wrócić na dworzec i tam 
przeczekać do rana.

— Pod samym dworcem spotkała kon­
duktora z pociągu. Uśmiechnął się, lecz 
widząc jej markotną minę zapytał, czy nie 
mógłby jej w czymś pomóc. Wówczas 
Iwona przyznała mu się, że nie ma gdzie 
zanocować. Zaprosił ją do swojego do­
mu. Zrobił to w tak naturalny sposób, że 
nawet nie przyszło jej na myśl, że oto 
idzie nocować do obcego mężczyzny. 
Zresztą był tak młody, iż wydawało się jej, 
że mieszka on z rodzicami. Tymczasem 
przygodny znajomy zajmował samo­
dzielną kawalerkę. W pierwszej chwili 
chciała się wycofać, ale myśl o noclegu 
na dworcu pozbawiła ją resztek skrupu­
łów. 'Tylko nie myśl sobie za wiele" — 
ostrzegła gospodarza. Uśmiechnął się 
tylko, wyjął połówkę zza szafy i na niej 
rozłożył pościel dla siebie.
— Rano zrobił śniadanie. Ponieważ o 

nic nie pytał, Iwona nabrała do niego 
zaufania i postanowiła zwierzyć mu się 
ze swoich kłopotów. Wysłuchał milcząc. 
Ani jej nie potępił, ani nie pochwalił. Po­
tem wyjął zapasowe klucze, dał je Iwonie 
i zaproponował, że przez kilka dni, zanim 
nie znajdzie sobie jakiegoś kąta, może 
się u niego zatrzymać. Zaś widząc waha­
nie w jej oczach, uspokoił ją, że na nic nie 
liczy w rewanżu. A na dodatek uprzedził, 
że wychodzi do pracy i wróci dopiero 
następnego dnia.
— Pomyślała, że to jest rozsądne. 

Przez ten dzień spróbuje postarać się o 
jakąś pracę, najlepiej z wiasnym kątem.
— Kilka następnych dni spędziła na 

próbach zrealizowania swoich planów. 
Bezskutecznie. Owszem mogła zostać 
pomocą domową (a właściwie służącą), 
ale aż tak nisko upaść nie chciała. Wszel­
kie inne możliwe zajęcia nie gwaranto­
wały nawet zarobku pozwalająęego na 
wynajęcie najskromniejszego pokoju.
— Jej gospodarz nie ingerował w te 

poszukiwania. Zresztą ciągle był w tra­
sie. Ale gdzieś po tygodniu pewnej nocy 
lwon§ przebudziła czyjaś obecność w jej 
łóżku. Cóż nadużyła cudzej gościnności 
i młody konduktor uznał to za zachętę do 
odebrania sobie należności w naturze...
— Chciała zaprotestować, ale myśl o 

tym, że w środku nocy znajdzie się na

ulicy, na której może spotkać ją coś jesz­
cze gorszego... a zresztą, co tu ukrywać, 
nie było to znów takie przykre.
— Tak upłynęło kilka następnych tygod­
ni. I nie v;iadomo czym by się skończyła 
ta znajomość, może nawet małżeń­
stwem, gdyby nie Krycha, koleżanka 
Iwony ze wspólnego biwakowania w Ja­
rocinie. Krychę spotkała przypadkowo, 
zapomniała już, że mieszka ona na wsi 
pod Z. Mówiąc krótko: zaćpały i Iwona 
trochę jeszcze otumaniona wróciia do 
mieszkania konduktora, ciągnąc ze sobą 
koleżankę. Akurat był on obecny i domy­
ślił się, że dziewczyny są na prochach. 
Przestraszył się, że Iwona może być cho­
ra na AIDS i najzwyczajniej w świecie 
wyrzucił ją, a właściwie je obie, z domu.
— I teraz są już we dwie. Jeszcze tego 

samego dnia spotkały całkiem fajnego 
faceta, który okazał się rozwiedzionym 
księgowym z własnym dwupokojowym 
mieszkaniem. Temu nie przeszkadzało 
nawet to, że dziewczyny od czasu do 
czasu biorą prochy. Gdy jednak zaprosił 
na noc jeszcze dwóch kolegów, uciekły. 
Potem było jeszcze trzech litościwych, 
jeden nawet z własnym, pięknym do- 
mkiem. Aż żal było stamtąd odchodzić, 
ale trzeba się było zwijać, bo do faceta 
wracała zza granicy żona. Przynajmniej 
tak on dziewczynom powiedział prosząc 
by jak najszybciej się wyprowadziły.
— Dziś dziewczyny mają pecha. Piąty 

zaczepiony i pudło. Plecaki ciążą, pogo­
da pod psem. Krycha się nie odzywa. 
Jest nieśmiała. Tej to dobrze. We wszy­
stkim zdaje się na Iwonę. O Boże, osta­
tecznie dzisiejszą noc mogą przesie­
dzieć na dworcu. Niech trafi się jednak 
przynajmniej ktoś kto postawi obiad. A 
jutro? Jutro, jutro... Iwona zapomniała już 
znaczenia tego słowa. Po co łamać sobie 
głowę na darmo. Dopóki chodzą po świe­
cie samotni i bezradni mężczyżni dopóty 
będzie dla niej zawsze jakieś jutro. W Z. 
albo gdzie indziej. A może w końcu trafi 
się ktoś, u kogo można będzie żakotwi- 
czyć na zawsze?

Zbigniew Biskupski

Jeśli jesteś osobą publiczną, bo to cię bawi, miej 
świadomość, że nie jesteś... nieboszczykiem, o któ­
rym pisze się wyłącznie dobrze.

Proteza cenz
Na przełomie stycznia i lutego br., przetoczyła się przez łamy naszych gazet lawina 

informacji, artykułów i polemik na temat złożenia przez byłego premiera i kilku jego 
ministrów doniesienia do prokuratury o popełnionych na ich szkodę przestępstwach 
“prasowych”. Także przed sądami obu lubuskich województw toczy się obecnie kilka 
procesów karnych i cywilnych, w których prasa ma swój niepośledni udział. Powstaje 
pytanie: ludzie są bardziej drażliwi czy zbrutalizowała się prasa?

Genezy wielu dzisiejszych sporów prasowych można doszukać się w twierdzeniu Kartezju- 
sza, iż "rozsądek jest rzeczą najsprawiedliwiej rozdzielaną na świecie: każdy bowiem mniema, 
że jest weń tak dobrze zaopatrzony, iż nawet ci. których najtrudniej zadowolić w innych 
sprawach, nie zwykli pożądać go więcej niż posiadają."

W naszym kraju wszyscy są miłośnikami demokracji. Generalnie chcą, aby rosła ona — 
demokracja — w silę, ale gdy przychodzi do konkretów, okazuje się, że jednak nie jest źle, 
gdy rządzenie odbywa się w sposób n i e c o  niedemokratyczny. O tym, że demokracja nie 
jest najwyższą słodyczą, przekonało się już wielu —• podobnie jak ci, którzy niedawno 
krytykowali nadmierną surowość prawa karnego, a dziś (zastraszeni lawinowo rosnącą prze­
stępczością) wzywają do przywrócenia kary śmierci. Mamy więc do czynienia z pewnym 
relatywizmem faktów, ocen, wartości. Ale mamy także pewien subtelny kontekst, kiedy, z braku 
innych instytucjonalnych mechanizmów, sąd staje się protezą — np. urzędu c e n z o r s k i e  
9 o. A przecież to żadne odkrywanie Ameryki, iż obecna rzeczywistość to ścieranie się stron, 
domaganie się prawa do decyzji dotyczących wyborów wartości i przesądzających nie zawsze 
silą argumentów. Byłoby bardzo źle, gdyby nagle okazało się, że sądy są regulatorem i 
weryfikatorem politycznej, publicznej działalności w Polsce.

Mówiło się dawnymi czasy, że wszystkiemu winni są Żydzi i cykliści. Dziś powoli dojrzewa 
teza, iż do tego sarkastycznego sformułowania można dopisać ...oraz dziennikarze. Czy 
obudzimy się w rzeczywistości, w której o osobach publicznych będzie można pisać tak. jak 
o... nieboszczyku: dobrze, albo wcale?,

Sędziowie mają poważny orzech do zgryzienia, by nie dać się — mimo w o li— wciągnąć 
w tryby politycznych podziałów, których przecież tak wiole. A jest jeszcze ustawowy 
dystans do polityki, obowiązujący kapłanów Temidy. Spory o to, czy wobec prasy 
stosować prawny liberalizm, czy też surową karną reglamentację nie są wyłącsną 
domeną teoretyków.

Czy osoby publiczne mogą być drażliwe? Prawo stwierdza, że aby być znieważonym, 
człowiek winien posiadać faktyczną zdolność doznania znieważenia. Jest to uwarunkowane 
•akim stanem świadomości, w którym zdaje on sobie sprawę, że godność jego jest lub może 
być dotknięta. Zakłada to występowanie normalnych procesów intelektualnych i emocjonalnych 
Przy ocenie charakteru czynu. '‘Normalnych” — czyli mierzonych według jakich reguł? Pensjo­
narki? Poety? Bezrobotnego? Żyda? Cyklisty?

Wrażliwość na ewentualne krytyczne publikacje prasowe, kształtuje obyczaje i ramy szeroko 
Pojętej kultury. A czy kultura idzie w parze z polityką?

Normy tej sfery nie są stabilne, więc penalizacji "prasowych ekscesów” wypada dokonywać 
i* wielką wstrzemięźliwością, jeśli nie chcemy doprowadzić do tego, by gazety pełne były 
[Panegiryków, zaś krytyka została zupełnie wypłukana z łamów prasy.. Trawestując znane 
Powiedzenie: jeśli jesteś osobą publiczną, bo to cię bawi, miej świadomość, że nie 
J®steś... nieboszczykiem, o którym pisze się wyłącznie dobrze. "Prawdziwa cnota krytyk 
się nie boi” — wszak o ludziach nijakich felietonista, choćby nie wiem jak się starał, nić 
kontrowersyjnego nie napisze.

Bogdan Paduch

Dotychczas nic 
nie wygrałem

Loteria drukowana przez Gazetę Nową bu­
dzi wiele emocji. Na przykład pan Karol Ó. ze 
Słubic pisze: "Dotychczas nic nie wygrałem, 
a gram od początku do końca loterii. Ż loterią 
jest tak jak z Toto—Lolkiem, jak trafisz, to 
wygrasz. Wciągnąwszy się w loterię, musia­
łem wydawać 19.500 zt tygodniowo, a mam 3 
dziecina utrzymaniu. Jestem inwalidą — ren­
cistą. Jak jeszcze raz będzie taka loteria, to 
nie piszcie, że wygrana jest dla każdego!"

Musiał pan źle odczytać naszą informację. 
Pisaliśmy o wielu nagrodach (jest ich ponad 
800, lecz nie pisaliśmy, że wygra każdy. 
Użyliśmy innego sformułowania: wygrać 
może każdy! To co innego

Ja w sprawie
loterii

Wiele osób skarżyło się, że nie mogły zdobyć 
gazety, w której był wydrukowany kupon nr 21. 
To pech, ale zgodnie z zasadami loterii nie 
mogliśmy tego kuponu wydrukować po raz 
drugi.

Osoby mieszkające w Wolsztynie, Choszcz­
nie, Drezdenku, Dobiegniewie. Kurowie, War­
nicach, Myśliborzu, Reczu, Drawnie i Barlinku 
zarzucają nam, że albo kartki są żle wymie­
szane, albo nie są mieszane wcale. Oczywi­
ście, nie wszyscy mogą być świadkami loso­
wania. Dlatego wyjaśniamy, iż kartki są wie­
lokrotnie mieszane, a losuje zawsze ktoś z 
publiczności. Na pewno zatem mieszkańcy 
północnej części województwa gorzo­
wskiego nie są celowo pozbawiani nagród. 
Losowaniem rządzi przypadek, od począt­
ku do końca. Nota bene, mieszkańcy Zielo­
nogórskiego, zarzucają nam, że za dużo na­
gród trafia w Gorzowskie.

Niech nie martwią się ci, którzy raz podali 
imię swoje, a w następnej serii imię współmał­
żonka. Ich kartki z kuponami też są ważne.

Niektórzy z Czytelników reklamują, że tak 
długo wpisujemy dane i dotychczas nie było 
losowania po 4 seriach. Proszę jednak pamię­
tać o tym, że po każdej serii, przychodzi od 30 
do 50 tysięcy kartek. Losowanie po 4 seriach 
odbyło się 1 marca.

Nie wszystkie osoby, które wylosowały 
nagreoy, są z nich zadowolone. Przykro 
nam, że nie usatysfakcjonowaliśmy wszy­
stkich, ale tak bywa. et

A zatem stało się. Minęły zaledwie cztery lata i oto po polach, gdzie kiedyś rosły buraki i 
pszenica, toczą się pojazdy wiozące szampana i wytworne wina z całej Francji, by należycie 
podjąć honorowych gości.

12 kwietnia 92 r. otworzy bowiem swoje podwoje największy park rozrywek w Europie — 
Euro-Disney-Land. Na obszarze ok. 2000 ha, 32 km na wschód cd Paryża, powstał świat, który 
jednych z pewnością zachwyci i oszołomi, u innych wywoła natomiast tzw. mieszane uczucia. 
Ariane Mnouchkine, znana paryska reżyser, której z pewnością biiższy jest Molier niż Micckey 
Maus, określiła ten park atrakcji razem z powstałym równolegle miasteczkiem Mame-!a-Valleę 
jako "kulturowy Czarnobyl”. Francuski minister kuitun/, Jack Lanej, uznający niedawno Graffiti 
zdobiące paryskie mury za elementy kultury na równi z wystawami w Grand Palais, wielokrotnie 
już wyraził się lekceważąco o Disneylandzie jako "amerykańskim świecie złudzeń'.

Nie peszy to wcale amerykańskich menedżerów, świętujących spełnienie marzeń mas 
ludzkich wszystkich warstw i grup wiekowych. By sprostać wymaganiom Europejczyków, 
przeprowadzono nawet w Kalifornii, gdzie powstał w 1955 pierwszy Disneyland, badania tego, 
co najchętniej jest oglądane przez przybyszów zza Oceanu.

Badnia nie wykazały zasadniczych różnic smaku. Doświadczenia te przekuto obecnie, przy 
pomocy 10000 robotników ze 150 francuskich firm, w rzeczywistość.

D i s n e y l a n d
w  E u r o p i e

Jedną z największych atrakcji Euro-Disneylandu jest 45-metrowej wysokości pałac Królewny 
Śnieżki. Za wzór posłużył Amerykanom zamek Neuschwanstein w Bawarii. W tym wypadku 
gust bawarskiego króla Ludwika II współgrał idealnie z amarykańskimi gustami. W ulotce 
informacyjnej “Euro-Disneylandu” można przeczytać, że w Marne-la-Vallee, gdzie nie zbłądził 
dotychczas żaden Paryżanin, powstają wizje godne Leonardo da Vinci i Jules'a Verne'a. No 
cóż,... Z pewnością nie będą pasowały do Mistrza Leonarda Kowbojskie saloony ze stekami z 
fasolką i skaliste krajobrazy, gdzie zakurzeni mężczyźni galopują na zakurzonych wierzchow­
cach. W tym świecie nie brak niczego, co przypominałoby Amerykę — od Main Street, poprzez 
NASA, po karaibskich piratów, prowadzących sztuczne bitwy na sztucznych morzach. Kto 
szuka hałasu, znajdzie go w licznych dyskotekach, kto zaś chce w spokoju zjeść swojego 
hamburgera, pójdzie na spacer do niedawno posadzonego lasu. Bizonów nie spotka. Ze 
względów bezpieczeństwa zostały na disneyowskich preriach w USA. Do dyspozycji gości, 
którym nie uda się zwiedzić bajkowego przybytku w ciągu jednego dnia, postawiono 6 hoteli 
w stylu braci Grimm — razem 5200 łóżek.

Kierownictwo hoteli i restauracji znalazło się w rękach francuskich. Ma to gwarantować, w 
przeciwieństwie do saloonów i "fast-food” — barów, zaspkojenie bardziej wykwintnych gustów 
nieco zamożniejszej grupy gości.

W Europie powstała sieć placówek Euro;Disneylandu, która zajmuje się m.in. werbunkiem 
przyszłych pracowników sklepów, hoteli, ochrony porządku.

Personel powinien dopasować się ściśle do wymagań pracodawców. Skórzana odzież w 
przypadku kobiet, więcej niż jeden kolczyk w uchu, więcej niż jeden pierścionek na ręce, 
''podpadający1' makijaż, nienaturalny kolor włosów, brody u mężczyzn— to wszystko nie pasuj* 
do obrazu krainy bajek dla dużych i małych. Mimo tego, że wymagania te uderzają w 
stosunkowo liberalny system przepisów o zatrudnieniu we Francji, mimo stosunkowo niewy­
sokich wynagrodzeń (ok. 2000 DM brutto) i wiadomości ciężkiej "orki", zgłasza się wielu 
chętnych. Przyciąga ich możliwość udziału w czymś niezwykłym, "Disney-feeling”, bycie razem 
z młodymi ludźmi z całego prawie świata, doskonalenie francuskiego.

Inwestorzy zadbali o to, by ten wielki kompleks rozrywkowy miał dobre połączenie ze 
światem. Przez Marne-la-Vallee przebiegać będzie szybka kolej francuska TGV, łącząca Paryż 
z Frankfurtem.

Inwestycja szacowana na 5,5 miliardów marek niemieckich zwróci się prawdopodobnie dość 
szybko. Każdy z gości płaci za wstęp ok. 60 DM (dzieci— połowę). Kalifornijskie doświadczenia 
wykazały, że drugie tyle zostawia każdy z odwiedzających już w środku tego świata bajek spod 
znaku Mickey Maus and Co.

Piotr Atamańczyk

C z a d  w  d y s k o t e c e
Subkultury. Ile funkcjonuje ich w tej chwili w 

kraju? Skini, punkowcy, metale, rapowcy, de­
pesze. dyskotekowcy... Różnią się ubiorem, 
zachowaniem, fryzurami, słownictwem, muzy­
ką, której słuchają. Zderzenie tych różnych 
grup powoduje zazwyczaj totalną zadymę. 
Czy zawsze?

Koncert dla muzyka jest świętem. Koncert 
wiadomo — sala, siedząca, stojąca lub tań­
cząca publiczność. Miejsce dla twórców i fa­
nów. Jasne z góry kto będzie grał i dla kogo. 
Koncert rockowy. Prawdziwa muzyka dla sil­
nych ludzi. Dyskoteka — dla wielu siedlisko 
tępej muzyki, lalusiowatych facecików i chi­
choczących panienek. Kto bywa na jednym, 
nie zagląda raczej do drugiego miejsca i na 
odwrót-.

A gdyby koncert zespołu postpunk — rocko­
wego włączyć do programu dyskoteki? Nie­
możliwe? Dom Kultury w Bytomiu Odrzańskim 
zorganizował dyskotekę, w której doszło do 
właśnie takiego zderzenia. W trakcie imprezy 
swoje programy przedstawili prezentarzy: Ry­
szard Krzymianowski z Jasienia, Krzysztof Za­
bawa z Zielonej Góry, Tomasz Jocz, Grzegorz 
Przybysz i Jarosław Sitarz z Gorzowa oraz 
zespoły rockowe buszujące w nurcie post- 
punkt: Insecticide i Czerwony Kapturek z Zie­
lonej Góry oraz Zwis z Nowej Soli działający 
przy GOK-u w Otyniu.

Muzycy grali na zmianę z prezentacją di- 
scjockeyów. Nie było podziału, że koncert jest 
osobno i dyskoteka osobno, a łączy te formy 
jedynie wspólna sala. Mogłoby się wydawać, 
że tego typu impreza skazana jest na niepo­

wodzenie. Stało się inaczej. W kąt poszły ro j­
nice i niechęci. Królowała muzyka. Jeżeli grał 
prezenter-publiczność bawiła się w dyskote­
ce. Gdy na scenie pojawili się muzycy—był 
koncert. Niektórzy poszli w pogo, inni słuchali. 
Ani rsfzu nie doszło do ucieczki bywalców dys­
koteki z sali.

Muzyka proponowana na żywo, nie prezen­
towana przecież na codzień w dyskotece była 
doskonale odbierana przez jej bywalców. Nie 
przeszkadzało kiepskie nagłośnienie i nie naj­
lepszy jeszcze warsztat zespołów. Młodzi od­
biorcy muzyki bawili się wraz z jej twórcami. 
Ci z kolei, pomimo początków na scenie, n« 
mieli żadnego problemu z nawiązaniem kon­
taktu z publicznością. Spokojnie i na tuzie 
przekazali to z czym noszą się na codzień. Tak 
też zostali przyjęci i docenieni.

Warto zwrócić uwagę na te kapele. Odpo­
wiednio kierowane mogą sporo osiągnąć cho­
ciażby na zielonogórskiej scenie. Warto też 
organizować tego typu dyskoteki. Wiadomo 
jakie lody muszą przełamać początkujące gru­
py, aby zorganizować koncert, a przede wszy­
stkim zebrać publiczność. W dyskotece ją 
mają. Nikomu nic się nie stanie jeżeli w czasie 
kilkugodziennej dyskoteki wysłucha przez 
dwa kwadranse muzyki na żywo. Bez względu 
na jej styl. Dla zespołów też nie będzie ujmą, 
że wystąpią w dyskotece. Jest to przecież 
miejsce gdzie ma się do czynienia z wszelkimi 
rodzajami muzyki oraz świetne miejsce jej pro­
mocji.

Andrzej Zabiega

L u d z i e  c z w a r t e j  w ł a d z y
W związku z drugim odcinkiem “Ludzi czwar­

tej władzy” (magazyn “GN” z dn. 21—24 lute­
go br.), w którym znalazł się anegdotyczny 
portrecik Henryka Ankiewicza, otrzymaliśmy 
od zainteresowanego list, którego fragment 
bezpośrednio odnoszący się do publikacji dru­
kujemy:

"Nie mogę jednak odpuścić Łukaszewiczowi 
głupkowatego wyznania, że jestem mu winien 
jakieś pieniądze. Owszem, kiedy w "Nado- 
drzu" zakomunikowano mi, że dostałem Na­
grodę Pisma, Łukaszewicz dał mi do ręki 20 
tys. złotych i kazał przynieść flaszkę. Ani z

sytuacji, ani z kilku słów rozmowy nie wynika­
ło. że Łukaszewicz pożycza mi te pieniądze. 
Za swoje kupiłem zresztą drugą butelkę. Całą 
nędzną finansowo nagrodę, też zresztą prze­
znaczyłem na wódkę, która przy aktywnym 
udziale redaktorów "Nadodrza"została wypita 
w dniu wręczenia, w Palmiarni. Z wdzięczno­
ści dodam, że dodatkową butelkę zafundowa­
ły od siebie wspaniałe szefowe “Palmiarni

Henryk Ankiewicz 
Od autora: Przykro mi, że Henryk Ankiewicz 

cierpi na amnezję. Istotnie wyłożyłem te pie­
niądze na prośbę zainteresowanego, który za­
pewnił, że zwróci je w dniu wręczenia nagrody. 
Ponieważ na tym uroczystym spotkaniu nie 
byłem, więc też i nie uczestniczyłem w żadnej 
wspólnej biesiadzie. Natomiast faktem jes<, że 
później przez wiele miesięcy nie mogłem wy­
egzekwować całej sumy, dopiero po zlikwido­
waniu pisma, w pokoiku na poddaszu wydaw­
nictwa, red- Ankiewicz, po moim kolejnym 
przypomnieniu, rzucił mi na stolik część należ­
ności. To tyle w tej przykrej sprawie. Inne jego 
informacje i epitety zawarte w obszernym li­
ście — to dla mnie po prostu pusta koperta.

Zenon Łukaszewicz
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S p o r t o w a

m“Złoto”Frag8CŁfza w ostatniej serii

P a w e ł  H a d r y c h  m m m m t m m  E u r o p y
Paweł Hadrych, utalentowany junior zielonogórskiej Gwardii został wice­
mistrzem Europy w tej kategorii wieku w strzelaniu z pistoletu pneumaty­
cznego. W Budapeszcie Polak uzyskał 567 pkt. Złoty medal przypadł Fran­
cuzowi franckowi Domoulinowi, który uzyskał również 576 pkt. 0 kolejno­
ści zadecydowała ostatnia seria. Hadrych uzyskał w niej 94 pkt,( w pięciu 
poprzednich: 97 — 99 — 96 — 94 — 96), a Francuz 99 pkt. Michał Jarosz 
zajął 15m. — 564 pkt, a Grzegorz Markowski 27m. — 552 pkt. Zielonogó­
rzanin ostatni rok jest juniorem i— po dotychczasowych sukcesach druży­
nowych — budapeszteńskie osiągnięcie indywidualne jest ważne, również 
w sensie spektakularnym. Sądzę, że pracowity zawodnik jest na właściwej 
drodze do sięgnięcia po wielkie wyniki także w kategorii seniorów.

Nasi juniorzy byli o krok od medalu w 
konkurencji drużynowej zajmując ostatecz­
nie 4 miejsce, a o “brązie" Bułgarów zade­
cydował wyższy wynik w ostatniej serii 
strzelań. Zwyciężyli Francuzi — 1710 pkt, a 
Polacy zgromadzili 1692 pkt.

Udział w mistrzostwach Europy, w których 
uczestniczyło 428 zawodniczek i zawodni­

ków z 33 krajów, Polska ekipa rozpoczęła 
5 miejscem Pilarka Nowaka ze stołecznej 
Gwardii w pistolecie seniorów — 677,2 pkt 
(578+99,2). Dopiero 43m. zajął nasz lider w 
tej specjalności, Jerzy Pietrzak z krako­
wskiej Wisły — 568 pkt, natomiast Zdzi­
sław Łukasz (Gwardia Katowice) uplaso­
wał się na 31 m. — 570 pkt. mistrzem Eu-

Spóźniony finisz akademiczek
Osiemnastą serię spotkań rozegrały koszykarki II ligi. Prowa­
dząca w tabeli Polania Warszawa, łatwo uporała się z Meblota- 
pem Chełm, a wicelider Star Starachowice “wymęczył” zwycię­
stwo z krakowską Koroną. Zielonogórskie akademiczki przegra­
ły w Rybniku z ROW-em. Kolejna runda odbędzie się 7 bm., a 
zielonogórzanki podejmować będą Koronę.

ROW RYBNIK — AZS ZIELONA GÓRA ale zabrakło cząsu, aby doprowadzić do zmia-

ropy został Borys Kokoriew (WNP) — 
683,8 (585 + 98,8). Wśród seniorek spe­
cjalizujących się w broni krótkiej kolejny 
medale do bogatej kolekcji dołączyła Jugo- 
łowianka Jasna Seković — 488,1 pkt (337 
+ 101,1). Z Polek najwyżej uplasowała się 
zielonogórzanka Aldona Jaroszewicz — 
377 pkt. Mariusza Ludwig (Wawel Kra­
ków) i Małgorzata Szczur (Grunwald Po­
znań) uplasowały się na 30m.— po 373 pkt. 
Drużynowo triumfowały Jugosłowianki — 
1137 pkt. a Polki zajęły 6 m. — 1123 pkt.

Lubuski akcent mieliśmy także w karabin­
ku seniorek, w którym najlepszą z Polek 
była Małgorzata Książkiewicz z zielono­
górskiej Gwardii — 13m. i 389 pkt. Małgo­
rzata Wolf była 25 — 387 pkt. Zwyciężyła 
Anica Walcowa (Bułgaria) — 498,7 pkt 
(394 + 104,7).

W Kpn juniorów (Polacy nie uczestniczyli) 
zwyciężył Dalimil Neiezchleba (CSRF)— 
590 pkt. R. Siuda

Minister Skubiszewski

74:70 (39:26)
ROW: Trosko 20, Fuczewska 17, Malino­

wska 17, Mistak 8, Szulik 7, Stasiukiewicz 
5.AZS: ■Buzmakowa 23, Miedzińska 18, 
Klimkowska 11, Gonciarz 11, Pakulska 7.

Akademiczki rozpoczęły nieźle i w pier­
wszych minutach prowadziły 6:4. Rybniczanki 
opanowały jednak grę i po ewidentnych błę­
dach w liniach obronnych rywalek, uzyskały 
kilkupunktową przewagę. Udanymi zagrania­
mi popisywała się Tatiana Trosko, która wraz 
ze Swietłaną Stasiukiewicz zasiliła drużynę 
ROW-u w br. Poprzednio obie zawodniczki 
grały w Mińsku. Natomiast w zespole zielono- 
górzanek, nieudaną pierwszą połowę miała 
Ludmiła Buzmakowa.

Po wznowieniu gry, rybniczanki zwiększyły 
przewagę do 15 punktów (60:45 w 30. min.). 
AZS po trzech rzutach za trzy Kornelii Klim­
kowskiej i jednym Edyty Pakulskiej zmniej­
szył przewagę. Rozegrała się Buzmakowa,

ny niekorzystnego rezultatu 
W pozostałych meczach: AZS Kraków — 

Stal Stalowa Wola 58:54, Star Starachowi­
ce — Korona Kraków 74:73, AZS Lublin — 
AZS Rzeszów 68:51, Stal Bobrek Bytom — 
AZS Katowice 85:46, Polonia Warszawa — 
Mebiotap Chełm 82:67.
Tabeia
Polonia 18 35 1673:1102
Star 18 33 1379:1152
Stal B. 18 32 1387:1180
ROW 18 30 1384:1230
AZS L. 18 28 1281:1266
AZS Z. G. 18 27 1332:1344
AZS Rz. * ą  
Mebiotap >

18 25 1184:1326
18 24 1213:1398

AZS Kraków 18 23 1063:1234
Stal St. W. 18 23 1340:1471
AZS Katowice 18 21 932:1211
Korona 18 20 1107:1387

M.S.

o projekcie Daumego
R e g a t y  o l i m p i j s k i e  
w  P o l s c e ?

Minister Spraw Zagranicznych RP, prof. 
Krzysztof Skubiszewski, przyjął z zado­
woleniem złożoną przez prezesa Niemiec­
kiego Komitetu Olimpijskiego— Willi Dau­
mego propozycję, aby w przypadku powie­
rzenia Berlinowi organizacji Letnich Igrzysk 
Olimpijskich w 2000 roku, żeglarską część 
imprezy przeprowadzić w Polsce.

W rozmowie z dziennikarzami niemiecki­
mi i polskimi w naszej stolicy, K. Skubisze­
wski stwierdził, iż na temat wspomnianej 
ewentualności, przeprowadził on już roz­
mowy z urzędującym burmistrzem Berlina, 
Eberhardem Diepgenem. — 'Cieszę się, 
iż strona niemiecka również myśli podo­
bnie na ten temat” — powiedział prof. 
Krzysztof Skubiszewski.

Już wcześniej mówiło się również o prze­
prowadzeniu na poznańskiej Malcie, zawo­
dów olimpijskich w kajakarstwie. Na razie 
sprawa przycichła. Czy strony do niej jesz­
cze kiedykolwiek wrócą?

Sprzyjająca pogoda sprawiła, że na lubińską giełdę przyjechało 2.019 
pojazdów, spisano 30C umów, z komputera z wykazem skradzionych 
samochodów skorzystało 32 nabywców. W Zielonej Górze i Głogowie 
było mniej samochodów, ale wybór w markach był równie szeroki. A 
oto ceny wywoławcze w milionach złotych:
Lubin

Fiat 126p: (91) — 28-32, (90) — 25-28, (89)
— 23-25, (88) — 19-23, (87) — 16-19, (86) — 
14-16, (85) — 12-15, (84) — 11-13, (83) — 
10-11, (82)—9-11, (81) — 8,5-10. F S01500: 
(91) — 38-41, (90) — 35-37, (89) — 31-35, 
(88) — 26-31, (87) — 21-26, 86) — 17-22, 
(85) — 15-18, (84) — 13-16, (83) — 11-15, 
(82) — 10-12, (81) — 9-11; polonez caro 1,6: 
(91) — 68; polonez: (91) — 40-55, (90) — 
44-50, (89) — 40-44, (88) — 36-40, (87) — 
26-31, (85) — 33-36, (87) — 26-31, (85) — 
33-36, (84) — 19-21, (83) — 15-19.

Samochody zagraniczne: skoda favorit: 
(9 1 ) — 68, (90) — 65, (89) — 55; lada 1300: 
(91) — 65, (90) — 60, (89) — 56, (88) — 47,
(87) —42; mercedes 200 D: (90) — 270, (87)
— 180, (86) — 160, (85) — 138; 300 D: (90)
— 300, (89) — 265, (87) — 210, (86)— 140; 
190 D: (89) — 200, (88) — 185, (87) — 170, 
(85) — 140, (84) — 130; 250 D: (89) — 270; 
230D: (88) — 270; 280 D: (82) — 52; VW 
passat: (91) — 185, (90) — 165, (89) — 115,
(88) — 110, (87) — 80, (86) — 75, (85) — 65, 
(84) — 55; VW jetta: (91) — 130, (90) — 130,
(89) — 110, (88) — 105, (87) — 80; VW polo 
91) — 125, (90) — 82, (88) — 70; opel kadett: 

(91) — 124, (90) — 110, (89)—95; opel corsa: 
(87) — 82, (86) — 65, (84) — 50-60; audi 80: 
(91) -  185. (90) -  155, (80) — 145, (88) -  
1 1 0 , (84) — 51, (83) — 46; ford skorpion: (SO)
— 195; sierra 2,3 D: (90) -  150, (S9) -  125; 
1 GL- (93) — 95; 2,3 D: (87) — 97; fietsa 1,8 
D: (91) -  110, (89) -  98, (85) — 70, (8*1) -  
45; escort: (91) — 133,5, (89) — 95, (88) — 
90, (87) — 80, (86) — 55; renault 19: (90) —

110, (89) — 95; 5: (88) — 80; 11: (84) — 45; 
fiat uno: (91) — 105, (83) — 33, (86) — 58; 
BMW 5241 (90) — 190; 318 I (89) — 130; 316 
I (88) — 129; 728 I (86) — 65; 524 I (85) — 
87, (82) — 47; toyota corolla: (91) — 140; 
nissan mikra: (91) — 110; suny: (89) — 105; 
mazda 626: (90) — 155, (87)—83, (84)—59; 
audi 100: (86) — 126, citroen 2 AX (91) — 92; 
mitsubichi supra, (91) — 410; lancer: (90) — 
135; galant: (87) — 75; subaru: (91) — 115; 
honda RX (90) — 110.

(B.L.)

Zielona Góra
Fiat 126p: (78) — 6, (79) — 7,2-7,9, (80) — 

7, (83) — 10, 3-13, (84) — 11,5-13, (85) — 
13,2-14, (86) — 14,8-16,4, (87) — 17, (88) — 
22, (89) — 23,5, (91) — 30-32; polonez: (83)
— 17-18. (84) — 19,5, (86) — 29, (89) — 46, 
(90) — 59,5; FSO 1500 (79) — 7,5-9,5, (82) 
kombi: — 13,9, (85) — 15.

Samochody zagraniczne: skoda: (84) — 
27,5, (82) — 15,5-16; łada: (81) — 15,5, (84)
— 17, (85) — 26,5, (90) — 63; mercedes: (77)
— 52, (79) — 37, (80) — 50, (84) — 125; ford 
taunus: (83) — 30; escort: (80) — 29, (81) — 
30, (83) — 44; orion: (84) — 43,5; sierra: (84)
— 57, (86) — 72, (87) — 80; skorpion (86) — 
85; fiesta: (84)—43; yolkswagen: passat: (81)
— 35, (84) — 75, (88) — 125 (kombi); goif: 
(81) — 32, (88) — 78; jetta: (85) — 65; opel: 
kadett: (79) — 17, (82) —32, (83) — 40-47, 
(84) — 40; ascona: (82) — 35, (86) — 62; 
corsa (85) — 54, record: (34) — 75, (85) — 
57, (86) — 68; audi: 100: (81) — 26, (84) — 
75; audi 80 (85) — 72, (89) — 140; peugeot

309 GR (91) — 130; BMW 316 (80) — 16; 
toyota: (86) — 72, (89) — 130; citroen BX 
TRS: (82) — 35.

(A.W.)

Głogów
Fiat 126p: (81)—9,5, (84) — 11,5; volvo 244

(82) — 43, VW golf: (79) — 25-27; BMW316
(83) — 28, (gdy tydzień wcześniej, ten sam 
samochód kosztował 30 min). Łada 1500 SC 
(80) — 12; ford orion: (84) — 47, escort: (79)
— 12,5; mercedes dostawczy 608 D (78) — 
55, tarpan (80) — 4,5; żuk (80) — 9.

Gorzów
Fiat 12Sp: (90 bis) — 30, (90) — 28,5, (88)

— 24, (86) — 13,8-16, (85) — 15, (84) —. 
11-12,3, (83) — 11, (82 silnik 90) — 10,7, (81)
— 7,7-7,8, (80)—6,9-8,2, (79) —6,5-7,2, (78)
— 5,9-7,8. FS01500: (86)—22, (85) — 18,5, 
(78) — 9,5, (77) — 8,5-11. Polonez: (90) — 
53, (89) — 48,5, (85) — 25, (83) — 21, (82) — 
16, (80) — 12,5.
Samochody zagraniczne: mazda 626 (91) 

—245, renault 21 (91) — 165, lada (91) — 59, 
fiat tipo (90) — 110, toyota camry XLD (89) — 
130, alfa romeo (89) — 85, audi metro sport 
(89) — 69, yolkswagen jetta (88) — 103, ford 
scorpio (87) — 119, BMW (87) — 200, nissan 
suny (87) — 73, audi 80 (87) — 135 — 115 
plus cło, yolkswagen polo (87) — 66, merce­
des 200 D (86) — 175, ford sierra (86) — 60, 
nissan chery (86) — 52, seat ibiza (86) — 55, 
renalut 11 (86) — 56, skoda 105 L (86) — 38, 
volkswagen jetta (85) — 68, ford escort (85)
— 8.000 DM, seat ronda (85) — 42, ford sierra
(84) — 49, citroen visa ARD (84) — 30, opel 
kadett (84) — 50, peugeot 305 SRD (83) — 
43, renault t-9 GTS (83) — 45, daihatsu cha­
rade (83) — 40, seat ronda (83) — 39, citroen 
BX16 TRS (83) — 38, opel record (82) — 31, 
citroen visa (82) — 27, ford escort (82) — 
39-42, audi 80 (81)—32,5, honda accord (81)
— 28, ford escort (81) — 34-38, daihatsu 
charade (81) — 27, yolkswagen golf (79) — 
21,8-24 lada (79) — 14, mercedes 300 D (76)
— 35, BMW 316 (78) — 23, yolkswagen golf 
(78) — 16,7, skoda (78) — 10,2.

(jana)
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W tegorocznych elirainasjash M Ś  na iuilu, Polskę reprezentować będzie 
18 zawodników (12 saniorćśw i G juniorów). Jak oświadczał coacsi reprezen­
tacji, fóarek Kraskiewicz, m konsultacjach z trenerami klubowymi, usta­
lono grupę zawodników, która przygotowywać się będzie do tych występów.

pała (Unia Tarnów), Jarosław Olszewski, 
Marek Dera (Wybrzeże — Rafineria 
Gdańsk), Sławomir Drabik (Włókniarz 
Częstochowa), Piotr Pawlicki (Unia Le­
szno) i Robert Kempiński (GKM Gru­
dziądz). Wymienieni zawodnicy, 7 bm. 
spotkają się w Warszawie, gdzie odbio­
rą reprezentacyjne nominacje. W tym 
samym dniu GKSŻ Zatwierdzi także 
transfery obcokrajowców, którzy repre­
zentować będą polskie kluby w br.

M.S.

W 24 osobowej kadrze, znalazło się 5 
żużlowców mistrza Polski KS Morawski 
Zielona Góra: Andrzei Huszcza, Jarosław 
Szymkowiak, Andrzej Zarzecki, Artur 
Pawiak i Tomasz Kruk oraz trójka 
jeźdźców gorzowskiej Stali: Piotr Świst, 
Piotr Paluch I Marek Hućko. Pozostali to: 
Wojciech Załuski, Piotr Baron, Adam Ła­
będzki, Zbigniew Lech, Waldemar Szuba 
(Sparta — Aspro Wrocław), Tomasz Gol­
lob, Jacek Woźniak (Polonia Bydgoszcz), 
Mirosław Kowalik, Robert Sawina (Apa­
tor Toruń), Robert Kużdżał, Jacek Rem-

Za tydzień rusza li liga
Sparriiigi, sparringi
7 bm. odbędzie się inauguracyjna kolejka li ligi piłkarskiej. Drużyny wykorzystują 

ostatnie dni na sprawdzenie formy, rozgrywając mecze kontrolne.
Piłkarze ll-ligowego Stilonu rozegrali w Poznaniu sparring z Lechem. Mecz zakończył 

się zwycięstwem gospodarzy 3:2 (3:1). Gorzowski zespół zagrał dobre spotkanie, a obie 
bramki, zdobyte przez Roberta Cieślewicza nadawały się do wykorzystania w... filmie 
szkoleniowym. Gorzowianin w obydwu przypadkach “położył” bramkarza poznaniaków 
Kazimierza Sidorczuka i spokojnie kierował piłkę do bramki.

Inny II ligowiec, Chrobry Głogów pokonał na własnym boisku nowosolski Dozamet 1:0 
(1:0). Bramkę zdobył Mariusz Olbiński. Trener gospodarzy Horst Panic wypróbował aż 
18 zawodników, w tym także wypożyczonych z Górnika Wałbrzych. Klub ten wycofał się 
z rozgrywek II ligi, a część zawodników zasiliła inne zespoły. (R.R., M.S.)

Celnicy przeżuli „staną”
cd ze str 1

pojedyczno jechali młodzi, wysportowani 
mężczyźni, wszędzie leżały kartony z gumą do 
żucia. Doliczono się ich później 120, każdy o 
wadze 16 kilogramów. W sumie jechało więc 
1920 kg gumy o wartości 42,6 tys. franków 
francuskich czyli ponad 8 tys. dolarów.

— Ponieważ wielkość ładunku wskazywała 
na jego handlowe przeznaczenie, celnicy — 
by zabezpieczyć jego tranzyt — zgodnie z  
przepisami zażądali uiszczenia opłaty celnej 
przed wjazdem do Polski lub nadania przesyłki 
na bagaż do stacji granicznej w Terespolu, 
informuje p. o. dyrektora Urzędu Celnego w 
Rzepinie — Jerzy Kowalewski. — Hokeiści 
odmówili jednak opuszczenia v/agonu i wynie­
sienia kartonów z gumą do żucia. W tej sytu­
acji celnicy zmuszeni byli wezwać policję.

Sytuacja stawała się coraz bardziej nieprzy­
jemna, bo postój w Kunowicach się przedłużał. 
Hokeiści — Michaił W.S; Wsewołot N. L; 
Andriej G. F; i Kiryl W. H; — nic sobie z tego 
nie robili, tym bardziej, że nie mieli na cło i 
podatek, które wyniosłyby w sumie blisko 30 
tys. franków, a więc 6 tys. dolarów. Wyraźnie 
liczyli na bezkarność, albo... sympatię do zło­
tej sbornej". Nie próbował też ich przekonać 
— by dostosowali się do przepisów — nikt z 
współpasażerów wagonu. Wiadomo zaś już 
byto, że jadą w nim również ważne osobisto­

ści, członkowie władz międzynarodowych or­
ganizacji.
— Na stację pojechało 10 policjantów, mówi 

nadkomisarz Zygmunt Magniewśki —szef 
KRP w Słubicach, który nie pierwszy raz musi 
w krytycznych momentach wspierać służby 
graniczne; w ub. r. dopiero po zużyciu kilku 
puszek gazu obezwładniającego policja “wy­
kurzyła" z zamkniętego przedziału zabaryka­
dowanych tam Murzynów. — Chcieliśmy inter­
weniować możliwie spokojnie, ale jeden z ho­
keistów zachowywał się agresywnie wobec 
policjanta i musiano go zakuć w kajdanki. Do­
piero to ostudziło pozostałych. A swoją drogą 
sądzę, że w takich sytuacjach powinna radzić 
sobie sama Straż Graniczna.

Gdy zakuty w kajdanki olimpijczyk siedział w 
policyjnej “Nysce", pozostali wraz z celnikami 
zaczęli wynosić kartony z wagonu. Zajęły pra­
wie pół peronu. Na dworcu w Kunowicach 
zapachniało gumą do żucia. Pozostało jesz­
cze tylko dopełnienie przez hokeistów formal­
ności związanych z nadanięm towaru na ba­
gaż, co zagwarantowało, że dojedzie on tran­
zytem do wschodniej granicy i po załadowaniu 
kartonów — pociąg mógł ruszyć.

Planowo kilkuminutowy postój w Kunowi­
cach przedłużył się do 68 minut. PKP straciły 
na tym prawie 22 min zł, bo każda minuta 
opóźnienia pociągu międzynarodowego ko­
sztuje kolej 320 tys. zł. (cud)

Austriacy „namieszali” 
i . . .  ile  przyjechali
Kilkudziesięcioosobowa grupa zielonogórskich sympatyków tenisa stołowego, stawiła 

się w sobotę w hali gier drzonkowskiego COS-u, w której miał się odbyć mecz III rundy 
Pucharu Kasyn Austriackich — impreza z cyklu europejskich rozgrywek klubowych. Po 
kilkudziesięciominutowym oczekiwaniu, widzowie rozjechali się do domów, gdyż drużyna 
ASKO Linz, mająca grać z Uni — Completem, nie dotarła.

Zgodnie z losowaniem, mecz miał się odbyć w Austrii, jednak tamtejszy klub zapropo­
nował, że gotów jest zrezygnować z tego przywileju i przyjechać do Drzonkowa. Telegra­
ficznie goście powiadomili, że przybędą w dniu meczu, na godzinę przed jego rozpoczę­
ciem. Być może liczyli, że pędząc polskimi autostradami, zmieszczą się w ustalonym 
czasie przejazdu i spotkało ich totalne niepowodzenie, zatem zawrócili. Może były inne 
przyczyny, dotychczas nieznane. Wiele wskazuje na to, że do półfinałów drużyna 
Uni—Complet awansuje walkowerem.

Kierownictwo L K S  
‘‘Lum el” w komplecie 
oczekiwało austriac­
kich gości, a ci, na 
m ecz z  autonomiczną 
grupą tenisistów stoło­
wych Uni— Compietu, 
jakoś się nie pojawili. 
Stoją od lewej: Jó zef  
Żwawiak (wicepre­
zes), Jan  Szm ańda  
(prezes), Marian 
Rzeźniew ski (wicepre­
zes) oraz trener Jó ze f  
Jagieiowicz.

1 ' Fot. Marek Woźniak


